
Starcia w Angoli
Według doniesień z Angoli siły Ludowego

Ruchu Wyzwolenia Angoli (MPLA) zatrzymały,
w odległości 70 kilometrów na północny wschód
od Luandy, posuwającą się w kierunku stolicy
kolumnę pancerną wojsk Narodowego Frontu

Wyzwolenia Angoli (FNLA). Dowództwo sił
MPLA ogłosiło komunikat stwierdzający, że w

wyniku zaciekłego starcia, siły te zniszczyły
dziewięć pojazdów opancerzonych i zdobyły du­
żą ilość broni i innych materiałów wojskowych.
W czasie kontrofensywy na pozycje wojsk FNLA

zajęto ważne punkty strategiczne Kibaks 1 Piri

odległe o 340 kilometrów na północny zachód
od Luandy.

Apel premiera Libanu
Premier Libanu Raszid Karami zaapelował w

sobotę do wszystkich ugrupowań politycznych w

kraju, aby powstrzymały się od akcji zbrojnych
w celu uniknięcia nowych konfrontacji, które spo­
wodowałyby kolejny wzrost napięcia. Karami

podkreślił, że utrzymanie spokoju w kraju jest
celem wysiłków rządu i powinno leżeć w inte­
resie wszystkich zainteresowanych stron.

Poprzednio premier poddał ostrej krytyce do­
wództwo armii libańskiej, które nie wykonało
rozkazu Karamiego dotyczącego przerwania roz­
ładowywania statku z bronią przeznaczoną dla

organizacji prawicowych.

Spotkanie L. Breżniew —A. Alvarez
Sekretarz generalny KC KPZR Leonid Breżniew przyjął 9 bm.

przebywającego w Moskwie sekretarza generalnego Komuni­
stycznej Partii Argentyny, Geronimo Arnedo Alvareza. Podczas

spotkania wymieniono poglądy na temat rozwoju stosunków

między obu partiami oraz umocnienia jedności międzynarodowe­
go ruchu komunistycznego i robotniczego. Podkreślono dążenie
do dalszego umacniania przyjaźni między KPZR, a Komunistycz­
ną Partią Argentyny i między narodami obydwu krajów .

A. Sadat zadowolony z wizyty
w Londynie

Prezydent Egiptu, Anwar Sadat, przebywał z 3-dniową wizytą
oficjalną w Londynie.

Przemawiając na konferencji prasowej prezydent ARE A. Sadat

oświadczył, że jest w pełni zadowolony z rozmów jakie prze­
prowadzi! w W. Brytanii na temat zakupów broni. Poinformował,
że w toku jego wizyty w Londynie rozpatrywano konkretne ro­
dzaje broni jakie pragnąłby zakupić Egipt. Jednocześnie jednak
A. Sadat uchylił się od odpowiedzi na pytanie, czy rząd bry­
tyjski zgodził się na sprzedaż 200 samolotów „jaguar”.

Według relacji prasowych A. Sadat optymistycznie zapatruje
się na perspektywy brytyjskich inwestycji w Egipcie. Wyraził
on przekonanie, że w najbliższym czasie zakomunikuje się o licz­
nych inwestycjach w gospodarce ARE. W niedzielę prezydent
odleciał z Londynu do kraju.

Marokańczycy — uczestnicy „pokojowego marszu” na Saharę
hiszpańską przekroczyli granicę i dotarli do hiszpańskich pozy­
cji obronnych i pól minowych. N/z: obozy Marokańczyków już
na terenie Sahary hiszpańskiej. CAF — UPI — telefoto

Hasan II odwołał marsz

do Sahary Zachodniej
Jak informuje Agencja France Presse, król Maroka Hasan II

w przemówieniu telewizyjnym wygłoszonym w niedzielę wie­
czorem zakomunikował o swej decyzji odwołania marszu ochot­
ników do Sahary Zachodniej, stwierdzając, że marsz ten osiąg­
nął swój cel i przyniósł Maroku „więcej korzyści niż się spo­
dziewano”. Hasan II stwierdził również, że postanowił „wzno­
wić” stosunki z Hiszpanią i oprzeć je na „nowej trwałej pod­
stawie”. Monarcha podkreślił, że Hiszpania jest dla Maroka nie

tylko krajem zaprzyjaźnionym, lecz „sąsiadem i bratem’^

Reakcje w Pekinie

na zmiany rządowe w USA

Organ prasowy KC KPCh „Żenminżipao” dal pośrednio wy­
raz niezadowoleniu Pekinu z powodu kontynuacji polityki od­
prężeniowej przez USA. Dziennik nawiązał przy tym do dymi­
sji sekretarza obrony USA, Jamesa Schlesingera, który dotych­
czas był jedną z nadziei chińskich polityków.

Komentując zmiany w rządzie USA, „Żenminżipao" stwierdza,
że „zdaniem niektórych senatorów amerykańskich przyniosą one

szkodę USA zaś społeczeństwo Europy zachodniej jest nimi
zdziwione i zaniepokojone”.

Bomba przed domem Heatha

W nocy z soboty na niedzielę pod samochodem osobowym, za­
parkowanym przed domem byłego premiera Wielkiej Brytanii
Edwarda Heatha przy Wilton Street w Londynie, odkryto bombę
zawierającą kilka kilogramów materiałów wybuchowych. Bombę
spostrzegł właściciel samochodu, który — zgodnie z zaleceniami

policji po ostatnich zamachach bombowych w Londynie — spraw­
dzał swój wóz przed uruchomieniem silnika. Samochód stał w

odległości zaledwie kilku metrów od domu Heatha. Były premier
był w tym czasie nieobecny. Jego sąsiedzi — mieszkańcy Wilton
Street — zostali ewakuowani z domów na czas poszukiwania
przez policję ewentualnych innych bomb. Wynik poszukiwań był
negatywny.
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Szczęśliwe
trzynastki

Średnia „trzynastka" wypłacona w zakładach uprawnio-
1 nych do tworzenia funduszu nagród wyniosła w br. 2 .178
1 zł i była: większa o 212 zł od nagrody przyznanej przed ro-

1 kiem. Jeszcze przed dwoma laty z tego funduszu nie korzy-
I stało ok. 36 proc, zatrudnionych w gospodarce uspołecznionej.
I Od tego czasu uprawnienia do „trzynastek” przyznano po

raz pierwszy 600 tys. osób. Pozostałe grupy będą kolejno, co

roku uzyskiwać ten przywilej aż do 1S81 r., kiedy to nastą-
(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

Zenon Kulesza-delegat na Ul Zjazd

Wodpciągi

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SlĘi

DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

Wsrod wielu tysięcy pracujących wczoraj w ramach czynu par­
tyjnego nie brakło również grupy zasłużonych działaczy ruchu

robotniczego dzielnicy Śródmieście.
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Zenon Kulesza gospodaruje na

5 ha żyznej ziemi w Łaganowie
k/Proszowic. Należy do przodu­
jących rolników tego rejonu. W

produkcji roślinnej przeważa
pszenica, której' średnio zbiera
około 45 q z ha. Również tytoń
daje wysokie plony. Znaczną
.część ziemi przeznacza pód uprą-

wę roślin pastewnych. Obok

pszenicy i tytoniu bowiem ho­
dowla dominuje w gospodar­
stwie. A gospodarz dostarcza

państwu 1,5 tony żywca rocznie.
Dla ziemi nie żałuje nawozów.
Niezależnie od dużej ilości obor­
nika — którego dostarczała mu

(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

Dla uczczenia VII Zjazdu PZPR załoga ZPC „Wawel" realizo­
wała wczoraj swój czyn produkcyjny. Na zdjęciu Alicja Guzik —

delegatka na VII Zjazd wraz z Janem Seremakiem, Stanisławą
Dębską i Krystyną Banachowicz omawiają plan pracy na wy­
dziale czekolady. Fot. Otto Link
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50 tys. osób wzięło czynu, podjętego dla uczczenia

pracach społecznych zbliżającego się VII Zjazdu Par-

prezydent RFN Walter Scheel rozpoczyna 5-dniową
oficjalną wizytę w Związku Radzieckim

w cyklu „Ludzie i zdarzenia" reportaż ZBIGNIEWA

SWIĘCHA o kardiochirurgu doc. dr Michale Juszczyń-
skim (str. 3), sprawy usług są tematem artykułu MA­
RIANA HANIKA — „Jak się da to się da” (str. 5), in­
formacje i ciekawostki ze świata (str. 4), SPORT (str.
1i8). ,

Na zaproszenie KC PZPR i rządu PRL

przybyła
Na zaproszenie KC PZPR i rządu PRL przybyła 8 bm. do

Polski z oficjalną wizytą przyjaźni delegacja Partii Pracu­
jących Wietnamu i rządu Demokratycznej Republiki Wietna­
mu z I sekretarzem KC PPW — Le Duanem.

Na lotnisku w Warszawie wietnamskiego przywódcę powi­
tali I sekretarz KC PZPR — Edward Gierek, przewodniczący
Rady Państwa — Henryk Jabłoński i prezes Rady Ministrów
— Piotr Jaroszewicz.

powitaniu
Mieczysław Jagielski, Jan Szy- W skład delegacji
diak, Józef Tejchma, Józef Kę- skiej wchodzą: członek

pa, Jerzy Łukaszewicz, Ryszard
Frelek oraz Kazimierz Olszew­
ski.

Przybyli ambasadorowie: PRL

wDRW—JózefPutaiDRW

tańczy
Ponad

udział w

i czynach produkcyjnych dziel- tii. Mimo chłodu, od wczesnych
nicy Śródmieście. Była to udana godzin porannych 5 tys. ochot-
niedziela ogólnodzielnicowego (DALSZY CIĄG NA STR. 2) g

i śpiewa
„Mazowsze'

do Polski

na płycie
opleciony

której na-

bohaterom

Jitte rficjatoa wizyta w Krakowie
iegacja partyjno-rządowa DRW

rozpoczęła od złożenia wieńca
na Grobie Nieznanego Żołnie­
rza. Le Duan złożył
pomnika wieniec
czerwoną szarfą, na

pis głosił: „Chwała
polskim, którzy zginęli w obro­
nie swej ojczyzny — Polski”.

W sobotę w siedzibie Komite­
tu Centralnego partii odbyło się
spotkanie I sekretarza KC PZPR
Edwarda Gierka i I sekretarza
KC Partii Pracujących Wietna­
mu Le Duana.

W godzinach południowych I
sekretarz KC PZPR Edward
Gierek podejmował I sekretarza

Radośnie i barwnie, tak jak radosna i barwna jest jego sztuka,
obchodzi „Mazowsze” swój jubileusz. Pierwszy z cyklu koncer­
tów, którym zespół upamiętnił swe 25-lecie, zgromadził 8 bm. w

Sali Kongresowej PKiN wielu entuzjastów karolińskich artystów,
jego wiernych przyjaciół.

Wśród widzów zgromadzonych w Sali Kongresowej znajdo­
wali się: JOZEF TEJCHMA i JOZEF KĘPA.

Z okazji 25-lecia Państwowego Zespołu Pieśni i Tańca „Mazo­
wsze", grupa jego pracowników otrzymała odznaczenia pań­
stwowe.

W uznaniu swych zasług dla rozwoju kultury polskiej i jej
popularyzacji w świecie, po raz drugi „Mazowsze” zostało odzna­
czona Orderem Sztandaru Pracy I Klasy.

/X

obiademKC PPW Le Duana

wydanym w pałacu Rady Mi­
nistrów.

W spotkaniu uczestniczyli
Henryk Jabłoński i Piotr Jaro-
szewicz^Obecni byli: Mieczysław
Jagielski, Jan Szydlak, Józef

Tejchma, Józef Kępa, Jerzy Łu­
kaszewicz, Ryszard Frelek orag
Kazimierz Olszewski, kierowni­
cy wydziałów KC i członkowie

rządu.
Ze strony wietnamskiej w

spotkaniu uczestniczyły osoby
wchodzące w skład delegacji
partyjnó-rządowej DRW.

(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

Uwaga Czytelnicy
Dziś, w poniedziałek radca

prawny „Gazety” udziela po­
rad od godz. 12 do 13 telefo­
nicznie pod numerem 209-65.
Od 13 do 14 osobiście w lo­
kalu Dz. Łączności z Czytel­
nikami ul. Boh. Stalingradu
21 n p. (nad Teatrem Kame­
ralnym).

rzed miesiącem publicysta „Trybuny Ludu" artykuł
„MY I ONI” zaopatrzył w podtytuł „Obyczaje”. Kie­
dyś nasze wnuki, gdy sięgną do archiwum, gdy wer­

tować będą pożółkłe zszywki gazet, zastanowią się, dla­
czego taką kwalifikację dawaliśmy rozważaniom natury
politycznej. I tylko wnikliwy badacz stanu świadomości
Polaków roku 1975 zrozumie, że na naszych wzajemnych
odnoszeniach ciążyły doświadczenia kilku poprzednich
pokoleń. Wiem, że odwoływanie się do przeszłości nie jest
już w modzie. W dobrym stylu jest raczej ponarzekanie.
Mimo to — ponieważ chcę rozumieć to, co dzieje się przy
naszym udziale, nie mogę pominąć w chwili refleksji łań­
cucha przyczyn oddziałujących na nasze zachowania.

Sprawa pierwsza — pozbawieni własnej państwowości
mieli Polacy powody, by o zaborcach mówić „oni”. Wy­
tworzyła się uzasadniona postawa, odcinania się od decy­
zji władz nie — swoich i niechcianych.

Sprawa druga — po odzyskaniu niepodległości w roku

Tjmi&niając świat,
1913 Polska była krajem zbyt podzielonym sprzecznościa­
mi klasowymi, by bezrobotny nie traktował nowego pań­
stwa W kategoriach „my” i „oni”.

Dwadzieścia lat później okupant bez żenady głosił ł
wcielał w życie zasady ideologii dzielącej ludzi na pa­
nów i niewolników. Odpowiedzią narodu był sabotaż wro­
giej władzy.

Z takich doświadczeń historii wyszło kolejne pokolenie
naznaczone nieufnością do wszelkiej władzy. Można zrzu­
cić stare ubranie, ale nie można się w jednej chwili

uwolnić od uprzedzeń i awersji.
U narodzin Polski Ludołoej, a także w jej kolejnych,

trudnych latach — wlókł się za nami ów swąd przeszłoś­
ci. Nasza spuścizna, to nie tylko zniszczony, zdewastowa­
ny kraj, to nie tylko przetrzebione kadry, ale takie głę­
bokie blizny na psychice społeczeństwa: rozluźnione więzi
solidarności, specyficzny stosunek do pracy, do własności

wspólnej, do przestrzegania porządku i prawa.
Nasz start do socjalizmu to nie tylko odbudowa egzy­

stencji materialnej, lecz przede wszystkim odbudowa

świadomości narodowej. Każdy błąd, każde odstępstwo od
zasad ustrojowych opóźniały ten proces.

Przed czterema laty zaaprobowaliśmy program szyb­
szego rozwoju kraju. Byłoby jednak pewnym uproszcze­
niem sądzić, że w tej powszechnej akceptacji zanikły zu­
pełnie echa przeszłości.

Socjalizm jest ustrojem bardzo trudnym do zrealizowa­
nia, gdyż wymaga zupełnie innego, niż dotąd traktowania
obowiązków poszczególnego człowieka wobec zbiorowości.
Kobieta pracująca przy taśmie, z której schodzą akurat
damskie buty, spytana, czy będzie w nich chodzić, odpo­
wiada, że są one przecież obrzydliwe. Ten, który je za­
projektował, pomstuje z kolei na parkieciarza, bo podło­
ga w nowym mieszkaniu jest źle ułożona. Brakorób-par-
kieciarz narzeka na zamknięty sklep spożywczy, w któ­
rym znowu przeprowadzają inwentaryzację. Handlowcy
narzekają na kierowców autobusów. Kierowcy na. pieka­
rzy, piekarze na młynarzy. Wszyscy razem — na piłkarzy.

zmieniaj i siebie
Ci, na których się narzeka to — „oni", Natomiast „my”

jesteśmy czyści jak łza. Przedziwny fenomen obyczajo­
wy naszych dni polega na zrzucaniu odpowiedzialności z

siebie na kogoś innego. Im większym ktoś jest patała­
chem, tym aktywniej uzewnętrznia się w malkontenc-
twie. A już nagminne jest obciążanie za wszystkie winy
ludzi, którzy są dysponentami decyzji.

Faktem jest, że odpowiedzialność kobiety przy taśmie

jest mniejsza, niż dyrektora zakładów obuwniczych. Ale

dopóki nie zasypiemy podziałów na „my i oni”, dopóki nie
stanie się powszechna postawa dbałości o jakość produk­
tu wychodzącego z każdych rąk, dopóty nasze as­
piracje do lepszej jakości życia będą opóźniane.

Optymistycznym akcentem naszych rozdyskatowanych
dni są — jak mi się wydaje — nie tylko nowe fabryki
i osiedla — ale także torująca sobie coraz śmielej drogę
świadomość, że jeśli każdy z nas nie będzie solidnie i.su­
miennie robił tego, czego się podjął, to znaczy, że opóź­
nia szansę swoją i rodaków rm życie w dostatku i wygodzie.

ADAM OGORZAŁEK

Obchody 58 rocznicy

Rewolucji Październikowej
■ Wojewódzka wieczornica w Tarnowie

H Uroczystości w Gromniku
Kulminacyjnym punktem obchodów 58 rocznicy Rewolucji

Październikowej w Tarnowskiem, była sobotnia uroczysta wie­
czornica wojewódzka w Domu Kultury Zakładów Azotowych.
Przybyli na nią przedstawiciele wszystkich zawodów, zakładów
i instytucji, organizacji młodzieżowych oraz władz partyjno-ad-
ministracyjnych województwa tarnowskiego z I sekretarzem KW
PZPR Stanisławem Gębalą, wojewodą Janem Sokołowskim, pre­
zesem WK ZSL Tadeuszem Majem i sekretarzem WK SD Ro­
manem Wisorem.

Sekretarz KW PZPR Eleonora Szymkowiak w okolicznościo­
wym wystąpieniu -przypomniała historyczne dni Wielkiego Paź-

(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

VI Spotkania Krakowskie

Sztuka nie (zawsze)

zidentyfikowana
Tytuł zaczerpnąłem z katalogu „VI Spotkań Krakowskich”,

które w sobotę otwarto uroczyście w Pawilonie Wystawowym
BWA przy Plantach, obchodzącym notabene właśnie jesienią
tego roku 10-lecie swojej działalności. Ekspozycję otworzył wice­
prezydent miasta Zygmunt Sakiewicz, w towarzystwie sekreta­
rza KK PZPR Andrzeja Czyża i dyr. Zespołu d.s. Plastyki Min.
KiS Konstantego Węgrzyna oraz niezbyt licznie zgromadzonych
przedstawicieli środowisk twórczych. A szkoda, bo „VI Spotkania
Krakowskie” odbiegają swym profilem wyraźnie od dotychczaso-

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Czarnodunajeckie
„złote gody" 23 par

Niecodzienną uroczystość zorganizowano wczo­
raj w Czarnym Dunajcu k/Nowego Targu. Gos­
podarze gminy podejmowali w sali Gminnego O-
środka Kultury 23 pary małżeńskie obchodzące
50-lecie pożycia małżeńskiego. Wzruszające i ra­
dosne było to spotkanie. Były serdeczne gratu­
lacje i kwiaty, kieliszek szampana, były tańce
i tradycyjne „sto lat”. Jubilaci wychowali 120
dzieci. Wnuków i prawnuków reporter nie poli­
czył. Wiadomo jednak, że najstarszymi wśród

jubilatów byli Józef i Aniela Głowaczowie.

Elektrycznym
dó Zakopanego

3 grudnia br. uruchomiona zostanie trakcja
elektryczna na trasie Kraków—Zakopane. Załogi
12 przedsiębiorstw realizujących tę istotną dla

całego kraju inwestycję wykonają w ten spo­
sób zobowiązania podjęte dla uczczenia VII Zjaz­
du PZPR.

Po okresie wstępnej eksploatacji czas podróży
pociągami osobowymi jeżdżącymi z Krakowa do

Zakopanego skrócony zostanie o 100—115 minut.

„Murowaniec" w roli

jubilata
Kto z bywalców Tatr nie zna „Murowańca”?

Pytanie zgoła niepoważne, bo to schronisko
PTTK na Hali. Gąsienicowej znają doskonale

wszyscy turyści. 1 to od 50 lat. W lipcu br..
schronisko PTTK „Murowaniec” noszące imię
Adama Asnyka ukończyło 50 rok życia w służbie

turystyki górskiej. Schronisko gościnne, ale

wciąż... za małe. Każdego roku nocuje na Hali

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)



przybyła doDNIA
KRONIK

Napływają zgłoszenia
na konkurs DO-RO

(Inf. wł.). Z zakładów prze­
mysłowych Krakowa oraz

województw tarnowskiego i

nowosądeckiego napływ ają ,

pierwsze zgłoszenia do udzia­
łu w IV Ogólnopolskim Kon­
kursie Dobrej Roboty. Do­
tychczas akces do konkursu
zgłosiło l'f przedsiębiorstw,
w tym m. in. Krakowska Fa­
bryka Kabli, Zakłady im.
Szadkowskiego, Centrala Ry­
bna w Krakowie, Krakowskie
Zakłady: Drobiarskie, Pań­
stwowy Ośrodek Maszynowy
— Trzyciąż, Zakłady Azoto­
we w Tarnowie, Wytwórnia
Urządzeń Chłodniczych w

Dębicy, Dębicka Fabryką -g
Farb i, Lakierów, Fabryka
Maszyn Wiertniczo-Górni-
czych w Gliniku, Podhalań­
skie Zakłady Przęmysłu O-,
wocowo-Warzywnego w No­
wym Sączu.

Dzisiaj w Krakowie odby­
wa się -wojewódzka narada :

aktywu gospodarczego na te­
mat metodyki opracowania
programu przedsięwziąć or­
ganizacyjno - technicznych,
zmierzających do pppriwy'
jakości produkcji przedsię­
biorstw. Opracowanie takich
programów jest bowiem .wa­
runkiem udziału w konkur­
sie. (ts)
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Delegacja partyjno-rządowa DRW

KC

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
W czasie spotkania Edward

Gierek i Le Duan wygłosili
przemówienia.

Po południu w gmachu KC
PZPR rozpoczęły się polsko-
wietnamskie rozmowy plenar­
ne-, które prowadzą I sekretarz
KC PZPR Edward Gierek z u-

działem .premiera Piotra Jaro­
szewicza i I sekretarza
PPW Le Duana.

W toku spotkania I sekretarz
KC Partii Pracujących Wietna­
mu poinformował o przebiegu
bohaterskiej walki narodu
Wietnamskiego i znaczeniu od­
niesionego w niej zwycięstwa
dla pokojowego rozwoju kraju,
dla budowy jego pomyślnej
przyszłości.

Przedmiotem rozmów były
również zagadnienia związane
z rozwojem, obecnie i w przysz­
łości, przyjacielskiej współpra­
cy między Polską i DRW. Za­
gadnienia te będą tematem dal­
szych rozmów, które członko-

si wie partyjno-rządowej delega-
S cji DRW przeprowadzą z przed-
3 stawicielami rządu PRL.
3 Spotkanie przebiegło w bardzo
5 serdecznej, przyjacielskiej at-

23 mosferze.

=

=

25 lat
w służbie rolnictwa

(Inf. wł.) 25 lat minęło od
chwili powołania w Krako­
wie ogólnopolskiego Biura ,

Projektów Przemysłu Paszo­
wego. Od tej pory Biuro roz­
winęło się poważnie i rozsze­
rzyło zakres swojej działal­
ności. Przygotowuje projek­
ty coraz Większych zakładów
przemysłu paszowego. Jeszcze

_

poważniejsze zadania stają S
przed projektantami w naj­
bliższym 5-leciu. Podczas, gdy
w bieżącej 5-latce. na rozbu­
dowę -przemysłu paszowego,
wydano w całym kraju 2.5
miliarda złotych, w następ­
nym 5-leciu przewiduje się
inwestycje wartości 11 mi­
liardów złotych. Projekty no­
wych przetwórni i zakładów
pochodzić będą właśnie z

krakowskiego biura.
W sobotą odbyło się spot­

kanie załogi, w którym m.

in. wzięli udział wicemini­
ster przemysłu spożywczego
i skupu Wincenty Zydroń,
wiceprezydent m. Krakowa
Zdzisław Wojtowicz, kierow­
nik Wydziału Rolnictwa i Go­
spodarki Żywnościowej KK
PZPR Karol Filek. (ep)

400 inżynierów z filii

Krakowskiej
Politechniki
w Mielcu

h!
S
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Problemy dalszego społeczno-
ekonomicznego rozwoju kraju, a

na ich tle zadania stojące przed
organizacjami partyjnymi woje­
wództw stanowiły główny temat

obradujących 8 bm, kolejnych
■przedzjazdowych Wojewódzkich

Konferencji PZPR. Odbyły się
one w ,Szczecinie,. Częstochowie,
Olsztynie, Tarnobrzegu i Ostro-

: łące. W czasie konferencji do­
konano wyboru delegatów na

Zjazd. Partii, wybrano nowe in­
stancję wojewódzkie . oraz przy-

I jęto programy działania na naj-
i Ijliższy okres.

I W Konferencji w Szczecinie
I wziął udział zastępca członka
!, Biura Politycznego KC PZPR,

minister rolnictwa — Kazimierz
Barcikowski.

Konferencja wybrała 36 dele­
gatów na VII Zjazd PZPR. I se­
kretarzem KW wybrany został
— Janusz Brych.

W Konferencji, w Częstocho­
wie udział wziął zastępca człon­
ka Biura Politycznego KC PZPR,
minister spraw wewnętrznych,
gen. bryg. — Stanisław Kowal­
czyk.

Wybrano 27 delegatów na VII
Zjazd, wśród nich Stanisława
Kowalczyka i Józefą,, .G^ygla,

W obradach. Konferencji w Ol­
sztynie uczestniczył członek. Se-

lnżynierów różnych i

zdobyli ■

i

Rozmowy będą kontynuowa­
ne.

I sekretarz KC PPW
Le Duan w Krakowie

i Zakopanem
Przewodniczący delegacji PPW
rządu DRW — I sekretarz KC

PPW Le Duan przybył 9 bm-.
w godzinach przedpołudniowych
do Krakowa.

W podróży wietnamskiemu
gościowi towarzyszy członek.
Biura Politycznego KC PZPR,
wicepremier — Józef Tejchma.
Krakowianie serdecznie powita­
li wietnamskiego. przywódcą.
Lotnisko w Balicach, gdzie zgro­
madzili się przedstawiciele spo­
łeczeństwa miasta — przystro­
jone zostało flagami o barwach,
narodowych obu krajów.

Wśród młodych krakowian —

ponad Sfl-osobowa grupa
diującej w tym mieście
dzieży wietnamskiej.

I sekretarza KC PPW —

Duana i towarzyszące : mu oso­
by powitali przedstawiciele
władz województw: krakow­
skiego miejskiego, z Witem Dr»-

pichem oraz nowosądeckiego z,

Henrykiem Kosteckim.
Z krakowskiego lotniska I se-

stu-
mło-

Le

kretarz KC PPW udał się
krótki pobyt
Zakopanego.

wypoczynkowy
na'
do

TRASA
TOW.

W KRAKOWIE
WDNIU11XI1975r.

Godz. 9.00 —Delegacja przy­
będzie x Zakopanego. Trasa

przejazdu: ul. Zakopiańską, Ma­
teczny, Konopnickiej, .most

■Grunwaldzki, Dietla, ul. Grze­
górzecka, al. Pokoju, al. Planu

6-letniego, plac Centralny, al.
Róż, gdzie o godz. 9.20 nastąpi
uroczyste złożenie wieńca przed
■pomnikiem Lenina. Następnie
dęlegacja uda; się do Huty im.
Lenina i zwiedzi jej wydziały
produkcyjne oraz spotka się z

■aktywem partyjnym i gospodar­
czym Huty.

Godz. 10.40 — Przejazd delega­
cji z Huty im. Lenina na Wawel
trasą: al. Róż; plac Centralny,
al.- Planu 6-letniego, al. Pokoju,
ul. Grzegórzecka, ul. Dietla, ul.
Stradom.

■Godz. 15.00—16.00 — Delegacja
spodziewana będzie w Rynku
Głównym, gdzie zwiedzi zabyt­
ki architektury i sztuki naszego
miasta.

zo-

w

kretariatu, kierownik Wydziału.
Organizacyjnego KC PZPR —

Zdzisław Żandarowski.

Konferencja wybrała 31 dele­
gatów na VII Zjazd PZPR, a

wśród nich Zdzisława Żanda-
rowskiego i Leona Kłonice.

I sekretarzem KW PZPR
stał — Leon Kłonica.

W obradach . Konferencji
Tarnobrzegu uczestniczyli człon­
kowie centralnych władz i cen­
tralnego aktywu partyjnego, m.

■in. członek KC, kierownik Wy­
działu Administracyjnego KC
PZPR —Teodor Palimąka.

Konferencja wybrała 18- dele­
gatów na VII Zjazd, wśród któ­
rych znaleźli się członkowie cen­
tralnych władz i centralnego ak­
tywu partyjnego oraz Adam Ko­
walik.

I sekretarzem KW wybrany
został Adam Kowalik.

W obradach Konferencji w

Ostrołęce, udział wziął kierow­
nik Wydziału Prasy, Radia i Te­
lewizji KC PZPR — Kazimierz
Rokoszewski.

Konferencja wybrała nową in­
stancję wojewódzką oraz 12 dele­
gatów na VII Zjazd PZPR.
Wśród wybranych znaleźli się’
K. Rokoszewski i J. Smyozyński.

■-I sekretarzem KW PZPR wy­
brany został Jerzy Smyczyński.

' '' ' ■ ' ’ "

PRZEJAZDU
LE DUANA

Nowi podsekretarze stanu

w Ministerstwie

Komunikacji
WARSZAWA (PAP)

Na wniosek ministra komuni­
kacji, prezes Rady Ministrów
powołał dotychczasowego pod­
sekretarza stanu w Minister­
stwie Handlu Zagranicznego i

G-ospodarki Morskiej mgr Ro­
mualda Pietraszka oraz mgr
inż. Andrzeja Markowskiego na

stanowiska podsekretarzy sta­
nu w Ministerstwie Komunika­
cji.

Prezes Rady Ministrów, na

wniosek ministra komunikacji,
odwołał mgr inż. Mariana Ole­
wińskiego i inż. Walentego Sza-
blewskiego ze stanowisk podse­
kretarzy stanu w Ministerstwie

Komunikacji, w związku z

przejściem na emeryturą. Od­
chodzącym na emeryturą pre­
zes Rady Ministrów wyraził po­
dziękowanie za długoletnią pra­
cę na kierowniczych stanowis­
kach państwowych.

Pracowita niedziela!

miej-

Dąbiu
PZPR

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
ników zapełniło wiślane bulwa­
ry, Planty Dietlowskię, ul. Lu­
bicz, 29 Listopada i inne
sca na terenie dzielnicy.

Nieopodal zapory w

pracowali działacze KD
wraz z I sekretarzem Stefanem
Markiewiczem. Tam też spotka­
liśmy 82-letniego seniora, Wła­
dysława Kowalskiego uczest­
nika Wielkiej Rewolucji Paź­
dziernikowej, który dowodził
wówczas 50-osobową grupą za­
służonych działaczy ruchu robot­
niczego. Dzięki dobremu zorga­
nizowaniu frontu robót oraz po­
mocy przedsiębiorstw zapewnia­
jących środki transportowe —

przygotowanie terenu pod asfal­
towanie ścieżek spacerowych po­
stępowało błyskawicznie na­
przód. W tej chwili od Wzwe-
lu, aż poza . stopień wodny .w

Dąbiu,, można spacerować pięk­
nie wyasfaltowaną alejką. Ukła­
daniem nawierzchni asfaltowej o

długości 900 mb, zajmowali się
fachowcy z KPRD i Dzielnicowe­
go Zarządu Dróg i Zieleni.

Odkorodowywaniem i malo­
waniem metalowych balustrad

przy ul. Lubicz, trudzili się pra­
cownicy PDOKP i Zakładu
Energetycznego Kraków - Te­
ren. Prace porządkowe toczyły
się również na krakowskich
Plantach. Chłód ani głód niko­
mu nie doskwierał. O to zadbało
Przedsiębiorstwo Przemysłu Ga­
stronomicznego, przy pomocy
ruchomych barów, zaopatrzo­
nych w bigos, kiełbasę na go­
rąco, kanapki, herbatą i słody­
cze.

Wydajna praca trwała rów­
nież w zakładach produkcyj­
nych Śródmieścia. W Zakładach
Przemysłu Gumowego ,,Stomil”,
czyli popularnym „Sempericie”,
wykonywało czyn produkcyjny
480 osób. Wartość produkcji
przekroczyła 350 tys. zł. .

Wśród 883 pracowników ZPC
„Wawel”, spotkaliśmy laborant-
kę chemiczną — Alicję Guzik,
przewodniczącą ZZ ZMS, dele­
gatkę na VII Zjazd Partii. Po­
informowała nas, że efektem

niedzielnego czynu jest 63.176 kg
,,słodkości” o wartości 3.628 tys.
złotych.

W innych częściach miasta we

wczorajszym czynie brali rów­
nież udział pracownicy „Kab­
la”, CPN, kierowcy krakowskie­
go Transbudu, którzy udostęp­
nili 502 samochody. Pracowali
również junacy OHP - 14, jak
i żołnierze VI PDPD i WOW.
3 tysiące studentów krakowskich
uczelni wykonywało prace po­
rządkowe przy ul. Starowol-

skiej.

Nie sposób wymienić wszyst­
kich zakładów, organizacji i in­
stytucji. Najważniejsze, że war­
tość czynów społecznych wynosi
około 1,4 min zł. Wykonało je
ponad 5 tys. osób. W zakładach,
globalna wartość produkcji za­
mknęła się sumą blisko 30 min

złotych. (AK)

W NOWOSĄDECKIEM
(INF. WŁ.) Młodzi mieszkań­

cy Nowego Sącza w dniu wczo­
rajszym realizowali swą odpo­
wiedź na hasło „Młodzież Oj­
czyźnie i Partii na jej VII

Zjazd". Ponad 200 harcerzy z

ośrodków ZHP „Centrum”,
„Południe” i „Północ” zaangażo­
wało się w zagospodarowywa­
nie Parku 1000-lecia — nowego
kompleksu rekreacyjnego, po­
wstającego nad rzeką Kamie­
nicą. Bardzo solidnie pracowali
harcerze szczepu „Promieniści”
działającego przy nowosądec­
kiej Szkole nr 13. W wielu
punktach miasta pracowali spo­
łecznie żołnierze z Karpackiej
Brygady WOP. Efektem ich kil­
kugodzinnego wysiłku jest przy­
spieszenie modernizacji ciągu u-

licy Lwowskiej. WOP-iści po­
magali także budowniczym po­
wstających w dzielnicy Dąbró­
wka Sądeckich Zakładów Na­
prawy Autobusów.

Młodzi stanęli również do pra­
cy w zakładach produkcyjnych.
ZMS-owcy z Podhalańskich Za­
kładów Przemysłu Owocowo-
Warzywnego, wpomagani przez
swych kolegów z Zespołu Szkół

Elektrycznych przyspieszyli do­
starczenie na rynek przetworów
owocowych i warzywnych. —

Wszystkie moce przerobowe
wykorzystała w niedzielę zało­
ga Zakładu Przetwórczego Okrę­
gowej Spółdzielni Mleczarskiej
w Nowym Sączu. ,

„ —O—
Również mieszkańcy

pracowali społecznie na rzecz

swego miasta. Wczoraj w wiel­
ki plac budowy zamienił się
15-kilometrowej długości odci­
nek ulicy Kościuszki. Prawie

500 osób — pracowników Rafi­
nerii Nafty „Glimar”, Fabryki
Maszyn Wiertniczych i Górni­
czych „Glinik”, Przedsiębior­
stwa Kopalnictwa Naftowego i

bezpartyjnych członków komite­
tu osiedlowego nr 6 pracowało
wraz z brygadą Zakładu Ener­
getycznego przy układaniu ka­
bli energetycznych.

Równie wartościowy czyn rea­
lizowano na ulicy Waryńskiego
łączącej eentrum Gorlic z dziel­
nicą przemysłową. Przy asfal-

towaniu drugiego ciągu chodni­
ka pracowali tu, oprócz już wy­
mienionych, członkowie załogi
Zakładów Materiałów Izolacyj­
nych „Matizol”, a budowę kom­
pleksu obiektów Szkolnego
Ośrodka Sportowego przy LO
kontynuowali pracownicy Zakła­
dów Metalowych Przemysłu Te­
renowego i Zakładu Ceramiki
Budowlanej, wspomagani przez
członków Miejskiego Komitetu
SD.

Zjazdowy czyn społeczny pod­
jęto też na wydziałach produk­
cyjnych w Fabryce Maszyn
Wiertniczych i Górniczych „Gli­
nik”, w Gorlickich Zakładach
Przemysłu Drzewnego i Rafine­
rii Nafty ,,Glimar”. (ś)

W TARNOWSKIEM

Gorlic

Kolejną już niedzielę przepra­
cowali w czynie społecznym pra­
cownicy zakładów pracy i insty­
tucji, wykonując prace porząd­
kowe w mieście i na terenie
swych zakładów. Kilkudziesię­
cioosobowa grupa pracowników
pionu socjalnego Zakładów Azo­
towych, zajęła się wczoraj na­
prawą i konserwacją sprzętu,
strojów i urządzeń technicznych
Zakładowego Domu Kultury.
Pracowników Urzędu Miejskie­
go zastaliśmy przy pracach po­
rządkowych w okolicach placu
dworcowego, a tarnowskich nau­
czycieli przy adaptacji pomiesz­
czeń dla przedszkola przy ul.
Kościuszki.

Pracowano też w Dębicy. Naj­
liczniej w Zakładach Mięsnych,
których pracownicy już czwar­
tą niedzielę przeznaczyli na po­
rządkowanie pomieszczeń so­
cjalnych i otoczenia swego za­
kładu. (sad)

—O—
Dowody dużego zaangażowa­

nia polityczno - społecznego da­
li wczoraj członkowie Zakłado­
wego Oddziału Samoobrony Za­
kładów Tworzyw Sztucznych
„ERG" w Pustkowie. 140-oso-
bowa grupa przez 5 godzin pra­
cowała przy budowie* studni
obok elektrociepłowni. Niektórzy
chemicy wykonywali prace in-

stalacyjno - elektryczne, malo­
wali aparaturę iprodukcyjną na

wydziale żywic 'fenolowych. In­
na grupa porządkowała place,
przylegające do budynku admi­
nistracyjnego oraz niwelowała

tereny przy wewnątrzzakłado­
wym bufecie. Efektem wysił­
ków społeczników z Pustkowa
jest także zasadzenie około 2 ty­
sięcy drzew. Oprócz tego wyko­
nano także kilkaset metrów we­
wnątrzzakładowych pasów prze­
ciwpożarowych. (tw)

Obchody 58 rocznicy
Rewolucji Październikowej

•• Z A'

Stefan Olszowski zakończy!
wizytę w NRD

400
specjalności, którzy
wysokie kwalifikacje nie od- ■
rywając się od pracy zawo- I

dowej .

— to dorobek istnie- ;

jącego już 15 lat w najwięk- ;

szym robotniczym ośrodku ;

Rzeszowszczyzny — Mielcu ;

punktu konsultacyjnego Po- :

liteehniki Krakowskiej. Nie- :

mai wszyscy absolwenci tej ;

placówki — to pracownicy :

Wytwórni Sprzętu Komuni- i

kacyjnego w Mielcu.

Budowa grupowej
oczyszczalni ścieków

dla Tarnowa

Laureacb
Krakowska Filharmonia

miała po ostatnim Konkursie
Chopinowskim pecha: już
dwa zapowiedziane występy
laureatów nie doszły do sku­
tku. Wreszcie jednak w sobo­
tę ubiegłego tygodnia melo­
mani zostali usatysfakcjono­
wani. W Krakowie wystąpił
19-letni John Hendrickson z

Kanady, przez konkursowe

jury wprawdzie tylko wyróż­
niony, lecz za to obdarzony
nagrodą polskiej krytyki mu­
zycznej — za wybitny talent
i twórczą interpretację mu­
zyki Chopina. Ponadto w mo­
mencie^ oddawania tych słóro
do druku w sali przy ul.
Straszewskiego trwa recital
laureata IV nagrody, pianisty
radzieckiego Pawła Giliłowa.

Hendrickson wykroczył po­
za swój repertuar konkurso­
wy. Umieścił w programie
swojego recitalu Sonatę h-
moll Liszta a ponadto dwa u-

twory Chopina, których nie

grał na Konkursie: Poloneza
As-dur op. 53 oraz Mazurka
fis-moll op. 6. Dał więc do­
bre świadectwo, swoim piani­
stycznym możliwościom. W

ogóle już sam dobór reper­
tuaru — choćby w obrębie
muzyki Chopina — charakte­
ryzuje osobowość artystyczną
Hendricksona. Szuka on w

muzyce metafizyki o szcze­
gólnym, depresyjno - melan­
cholijnym odcieniu. Jego gra
jest ciemna nie tylko w

swoim kolorycie dźwiękowym,
ale i emocjonalnym. Ma przy
tym wyraźnie charakter ro­
mantycznej improwizacji,
kształtowana jest jakby na

gorąco, pod ulotnym wraże- (
niem chwili — co w I etapie
konkursu skłoniło mnie do
wyrażenia błędnej. opinii o

manierycznej nonszalancji i

powierzchowności tego piani­
sty.

’ ' Hendrickson jest w swojej
interpretacji ekspresjonistą.
Muzykę Chopina odczytuje z

perspektywy Sonaty h-moll
Liszta, czy nawet późnych
sonat Skriabina (chciałbym
usłyszeć go w tej muzyce i

jestem przekonany, że się nią
musi interesować). Ciekawe
było np. ujęcie Poloneza-
Fantazji As-dur. Hendrickson
wcale nie usiłował nadać te­
mu dziełu zwartej formy o

fabularnej dramaturgii. Po­
traktował je raczej jako cykl
zamkniętych obrazów, a zao­
strzając rytmy punktowane
w melodii i wahania tempa
rubato, uwypuklił kapryśny
czy nawet neurasteniczny
wyraz chopinowskie£frazy.

Henćfiickson ma jeszcze pe­
wne braki w technice: w So­
nacie h-moll Liszta czy w

Polonezie As-dur op. 53 Cho­
pina nie zawsze stać go było
na pełny i nośny dźwięk. Jest
to wszakże artysta młody, i
jak na swój wiek, zdumie­
wająco doświadczony psychi­
cznie.

LESZEK POLONY

rozwijały się pomyślńie we

wszystkich’ dziedzinach w za­
kresie realizacji porozumień za­
wartych w czasie spotkań dele­
gacji -partyjno - rządowych PRL
i NRD z czerwca 1974, jak ró­
wnież czołowych osobistości obu

krajów z maja 1975 r. Podkreś­
lili oni szczególnie, ze umacnia­
nie przyjaźni i współpracy z

ZSRR i innymi .bratnimi kraja­
mi, wzmacnianie jedności i zwar­
tości wspólnoty socjalistycznej,
stanowią trwały fundament dla
przyszłości i teraźniejszości obu

państw.

zaproszenie ministra
zagranicznych NRD —

Fischera, w dniach od
listopada 1975 r., złożył

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
dziernika.i jego przełomowe znaczenie dla ludzkości. Podkreśliła
też udział Związku Radzieckiego w wyzwalaniu naszego kraju
spod okupacji — 18 tysięcy żołnierzy Armii Czerwonej poległo
na ziemi tarnowskiej — oraz pomoc radzieckich przyjaciół w

trudnym okresie powojennej odbudowy.
W części artystycznej, krakowski aktor Tadeusz Malak recyto­

wał wiersze .Majakowskiego, a Filharmonia Krakowska zapre­
zentowała II koncert wiolonczelowy i V Symfonię D. Szostakowi­
cza.

Natomiast w niedzielę, Rada Wojewódzka FSZMP i Gminny
Ośrodek Kultury w Gromniku i zaprosiły młodzież gmin Grom­
nik, Ciężkowice, Tuchów i Zakliczyn na uroczystość pod hasłem
„Nam dalej ogień nieść”. Po interesującym montażu słowno-
muzycznym, przygotowanym przez harcerzy i członków ZSMW
z Gromnika, młodzież złożyła wieńce i kwiaty na mogiłach żoł­
nierzy radzieckich, (sad)

1 Zenon Kulesza-d
ss
ss
S (CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

chlewnia i obora — wysiewa
przeszło 250' Rg nawozów mine­
ralnych w czystym składniku
na każdy ha.

. Ale mieszkańcy okolicznych
wsi, całego byłego powiatu- pro­
szowskiego znają Ż. Kuleszę
nie tylko z dobrego gospodaro­
wania. Jest oh bowiem aktyw­
nym działaczem partyjnym i

społecznym. 18 lat sprawował
funkcją przewodniczącego Pre­
zydium GRN w Wierzbnie. Wie­
le zmieniło się w tym czasie w

całej gminie. Do wszystkich
wsi prowadzą dziś dobre drogi.
Wszędzie zainstalowano telefo­
ny. W Glewcu stanęła nowa

szkoła, Wierzbno wzbogaciło się
o remizę i ośrodek zdrowia.
Kółka rolnicze otrzymały wiele
ciągników i maszyn.

W obecnej kadencji Z. Kule­
sza reprezentuje podkrakow­
skich rolników w Sejmie, jest
p.osłem ziemi proszowickiej,
pracuje w komisji rolnictwa i

przemysłu spożywczego. W cza­
sie jego kadencji, uregulowano
szereg problemów rolnictwa. M.
in. przystąpiono do porządko­
wania spraw własnościowych,
które mają szczególne znacze­
nie dla indywidualnych gospo­
darstw.

Ale do załatwienia jest ja-
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Od dwóch lat trwa w Tar­
nowie realizacja zakrojonego
na szeroką skalę programu
budowy nowej sieci kanaliza­
cyjnej połączonej z grupową
oczyszczalnią ścieków. O-

czyszczalnię tę miasto wznosi
_

wspólnie z zakładami ązoto- S

wymi. I etap budowy zosta­
nie zakończony w 1977 r. a

powstały kosztem 285 . min
obiekt będzie
wszystkie ścieki Zakładów

Azotowych oraz

ścieków miejskich. W II e-

tąpie zbuduje się urządzenia-
zdolne do oczyszczenia wszy­
stkich ścieków miejskich. W
1980 r. zakończona zostanie
także budowa wszystkich ko­
lektorów kanalizacyjnych;
SIHHHIIIIIIIUHIIHnmilllll

oczyszczał ®
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K Przegląd Teatrów

Małych Form

POGODA 3

KRAKOWSKIE BIURO
PROGNOZ 1MGW INFOR­
MUJE:

SYTUACJA BARYCZNA:
Polska jest pod wpływem
wyżu z centrum nad Biało­
rusią.

PROGNOZA POGODY DLA
POLSKI POŁUDNIOWEJ:
Zachmurzenie małe, miejsca­
mi umiarkowane. Rano lo­
kalnie silne zamglenia. Tem­
peratura maksymalna dniem
od 3 do 5 st., lokalnie 7 st.,
w partiach szczytowych Tatr
—5 st. Minimalna nocą od —4
do 0, wysoko w Tatrach —9
st. Wiatry słabe i umiarko­
wane, wschodnie i płd.-wsch.,
w Tatrach słabe i umiarko­
wane. okresami dość silne po­
łudniowe i południowo-zacho­
dnie.

B1OMET INFORMUJE: Sy­
tuacja korzystna. Widziąt-
neść i warunki drogowe do­
bre.

Ogólnopolski Przegląd Teatrów
Małych Form rozpoczyna się dzi­
siaj w klubie Politechniki Kra­
kowskiej „Pod Przewiązką”.
Impreza została zorganizowaną
przez Radę Uczelnianą SZSP PK
z okazji Międzynarodowego Dnia

SJ
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szcze wiele Spraw. Po zakończe­
niu elektryfikacji; . zbudowaniu
dróg — przyszła kolej na wo­
dociągi wiejskie. Dziś doprowa­
dza się. wodę do siedmiu wsi w

kilku sąsiednich gminach. Trwa­
ją przygotowania do instalowa­
nia dalszych .wodociągów czy­
nem społecznym.

Rozwiązać trzeba będzie jak
najszybciej sprawą transportu
rolniczego. Koni ubywa, ale
szybki rozwój produkcji towa­
rowej wymaga zwiększenia
środków transportowych. Rol­
nik nie ma już czasu na dowo­
żenie każdej tony swojej pro­
dukcji’ do punktów skupu.

Na . te problemy chciałbym
zwrócić . uwagę w , dyskusji
przedzjazdowej.

Z. Kulesza aktualnie pełni
również szereg funkcji społecz­
nych. Na ostatniej Krakowskiej
Konferencji Przedzjazdowej wy­
brano go na członka Egzekuty­
wy KK PZPR. Wchodzi również
w. skład Prezydium KK FJN.
Jest członkiem Egzekutywy KM
w Proszowicach. Za swoją pra­
cę społeczną i. zawodową został
odznaczony m. in. Krzyżem Ka­
walerskim Orderu Odrodzenia
Polski, Medalem XXX-lecia
PRL, Złotą Odznaką „Za Zasłu­
gi dla Ziemi Krakowskiej”, (ep)

Studenta i potrwa blisko ty­
dzień. W przeglądzie bierże li-
dział kilka teatrów studenckich
z kraju

’

m. in. „.Pstrąg” z Ło­
dzi, oraz teatr „EREF” i Kra­
kowska PWST. Nadto w progra­
mie bal w stylu retro, maraton

filmowy i jazzowy oraz inne a-

trakcje. Dziś, O godz. 19.00 im­
prezę zainauguruje spektakl te­
atru „Pleonazmus”.

(cis)

Hkhi krakowskich kulelarzy
W sobotę, z okazji 58 rocznicy

Wielkiej Rewolucji
kówej,. odbyła się
wręczenia odznaczeń najbardziej
zasłużonym w pracy
i społeczno-politycznej pracow­
nikom PDOKP w Krakowie.

W obecności dyrektora na­
czelnego, delegata na VII Zjazd
Partii — Edwarda Perykaszy
oraz szefa Wojewódzkiego Szta­
bu Wojskowego gen. bryg. —

Zdzisława Kwiatkowskiego, u-

roczystej dekoracji dokonał czło-
fiejc Egzofejtywy ,KK PZPR,
prezydent miasta — Jerzy Pę­
kala. .

'

‘‘Krzyże Kawalb’rśkl'e " OrdefTi"
Odrodzenia Polski otrzymali:
lek. Stanisław Bartel — kie­
rownik Przychodni Rejonowej
PKP' w Krakowie,' iriż. Stanisław

Październi-
uroczystość

zawodowej
Zasługi:

Pachota — zastępca naczelnego
dyrektora PDOKP i inż. Adam
Żanowski — naczelnik zarządu
ruchu. Złote Krzyże
Stanisław Horzemski, Jan Ko­
cot oraz Irena Mielnik. Wręczo­
no również 5 Srebrnych i 2 Brą­
zowe Krzyże Zasługi.

Za długoletnią pracę w służ­
bie nauczycielskiej kolejnictwa
10 pracowników otrzymało Zło­
te Krzyże Zasługi, natomiast za

zasługi dla obronności kraju
gen. bryg. Zdzisław Kwiatkow­
ski’ wręczył Srebrne i trzy Brą­
zowe medale. Dwie osoby
różnione zostały Medalem
leeia PRL.

Wielu otrzymało ponadto
te i srebrne odznaki' „Przodują­
cego Kole,larża"',- w'tym ■kilku

pracowników'nauki. (AK)
'

wy-
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Z dalekopisu
0(k)NAZAMKUwVa-

duz w Lichte-nsteinie odbyła
się uroczystość wręczenia
medali honorowych w dzie­
dzinie konserwacji i odbudo­
wy zamków historycznych —

nadanych przez Międzynaro­
dowy Instytut Zamków Hi­
storycznych.

Medale otrzymało, w sumie
14 osób z różnych krajów Eu­
ropy, a wśród nich prof. dr
Stanisław Lorentz i prof. dr
Alfred .Majewski z Polski.

0 DO KAIRU udała się e-

kipa polskich konserwato­
rów, która kontynuować bę- dy studenckiego święta
dzie rekonstrukcją świątyni
królowej Hatszepsut w Doli­
nie Deil el Bahąri w pobliżu
Luksoru, zbudowanej przed
3,5 tys. lat. . , ..

0 OKOŁO 30 międzynaro­
dowych organizacji społecz­
nych, przędę .wszystkim zaj­
mujących się sprawą opieki
nad dzieckiem, wysunęło pro­
jekt obchodów Międzynąrodo-

wego Roku Dziecka — na

waór Międzynarodowego Ro­
ku Kobiet. Proponuje się rok
1979.

0 W NIEDZIELĘ odbywa­
ły się uroczystości związane
z piątą rocznicą śmierci ge­
nerała Charlesa de Gaulle’a.
Główne uroczystości odbyły
się w niewielkim miasteczku

Colombey les Deux Eglises w

Szampanii, gdzie generał
mieszkał przez kilkadziesiąt
lat i gdzie został pochowany.

0 W DNIACH 10—17 listo­
pada br. odbywać zię będzie
Międzynarodowy Tydzień
Studenta. Tegoroczne obcho-

w

Polsce zainaugurował w nie­
dzielę 9 bm. ogólnopolski
studencki czyn zjazdowy.

0 NA SKUTEK olbrzy­
miej eksplozji gazu w zakła­
dach chemicznych w holen­
derskiej miejscowości Beek,
zginęło 12 osób, kilkadziesiąt
zostało ciężko rannych, a po­
nad 100 odniosło lekkie obra­
żenia.

Sztuka nie (zawsze)
zidentyfikowana

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
wych form ekspozycji i mają — jak pisze we wstępie do kata­
logu konąisąrz wystawy, Jerzy Bereś — „charakter sympozjum,
gdzie w kąnfyontącji z konkretnie kreowanymi stanowiskami w

postaci pr^ę% będzie można toczyć spór, nie tylko wokół tego
problemu,, ale. wielu innych”.

Nie jest to. .więc wystawa malarska w tradycyjnym tego słowa
rozumieniu, ale propozycje do dyskusji. Jak na propozycje, zbyt,
piękne te eksponaty, jak na sztukę zbyt brzydkie. Np. naiwny
protest Mariana Warzechy przeciw socrealizmowi, czy geometry­
czne figury J. Kozłowskiego, podobnie jak wyrazy na płótnie
J. Gulli czy układy kinetyczne A. Haski nie są zbyt nowator­
skie. Być może zresztą nie sprawdził się autorski zamysł komi­
sarza wystawy, konfrontacji artystów dwóch pokoleń, bo star­
sze reprezentowane jest (w porównaniu do nazwisk zaproszo­
nych) dość skąpo. Wyróżnia się Jonasz Stern ze swoimi „szkiele-1
tami ryb”, Józef Marek jak gdyby kontynuuje (czy powiela)
twórczość Szajny. Interesujące za to poszukiwania prezentuję W.
Urbanowicz w malarstwie i Stanisław Słonina w kompozycjach
przestrzennych. Nieco zaskakująco na wystawie wypadły trady­
cyjne, jakby nawet „naiwne” obrazy Marii Więckowskiej.

Ale wystawą warto zobaczyć, choćby po to, by się oburzyć,
czy uznać — za krytykiem sztuki .1. Ludwińskim tę ekspozy­
cję za „sztuką niezidentyfikowaną”, acz bez jego entuzjazmu.

(cis)

Na

spraw
Oskara
7do9
w NRD roboczą wizytę członek
Biura Politycznego KC PZPR,
minister spraw zagranicznych
PRL — Stefan Olszowski.

Obaj ministrowie omówili m.

in. sprawy dalszego umocnie­
nia współpracy między PRL i
NRD oraz problemy międzyna­
rodowe. Partnerzy rozmów pod­
kreślili, że braterskie stosunki

między narodami obu socjali­
stycznych państw sąsiedzkich

Szczęśliwe „trzynastki”
(DALSZY CIĄG ZE STR. 1)

pi całkowite upowszechnienie zakładowego funduszu nagród.
Równocześnie najpóźniej do tegoż roku fundusz ten wzrośnie
we wszystkich zakładach pracy do takiego poziomu, który
umożliwi wypłacanie wszystkim pracownikom nagród w wy­
sokości pełnego wynagrodzenia miesięcznego.

„Trzynastki” już się liczą odczuwalnie w budżetach pra­
cowników, a w nadchodzących latach będą się liczyć jeszcze
bardziej z dwóch powodów. Piemcszym jest mechanizm co­
rocznego wzrostu funduszu nagród, drugim zaś jego powią­
zanie ze stale powiększającym się funduszem płac. Warto

przy tym wziąć pod uwagę, że w nadchodzącym 5-leciu
wzrost funduszu płac będzie jeszcze bardziej niż obecnie uza­
leżniony od wyników ekonomicznych
cza to, że wysiłek całej załogi będzie
środków przeznaczonych do podziału

Nie dla każdego jednak. Ten, kto
wiązki zawodowe, nie powinien liczyć na to, że koledzy wy­
pracują mu „trzynastkę". Przypomnijmy: nagrody nie może
się spodziewać pracownik, który ma np. więcej niż dwa dni
nieobecności nieusprawiedliwionej. Nie wystarczy jednak
tylko przykładnie stawiać się do pracy. Sprawą ogromnej
wagi w nadchodzących latach będzie wysoka jakość pro­
dukcji. Warto więc przypomnieć przepisy .które mówią, że
zawinione przez pracownika — oczywiście udowodnione —

pogorszenie jakości lub wadliwe wykonywanie wyrobów
pociąga za sobą zmniejszenie nagrody rocznej, a nawet jej
utratę. Będzie to, w okresie szybkiego wzrostu „trzynastek”,
utrata eoraz bardziej dotkliwa.

przedsiębiorstw. Ozna-
decydował o wielkości
na nagrody.
zaniedbuje swoje obo-

Zmarł prof. Alfons Długosz
W Krakowie, zmarł w wieku

73 lat, twórca i długoletni dy­
rektor słynnego w świecie Mu­
zeum Żup Krakowskich w Wie­
liczce — prof. Alfons Długosz.
Doprowadził on do rozkwitu tę
unikalną placówkę przekształca­
jąc ją we wspaniały pomnik
wielowiekowego trudu polskich
górników, ich życia i patriotycz-

uratowania i za-

przyszłych poko-
polskiej kultury

nej postawy. Prof. Długosz przy­
czynił się do
chowania dla
leń skarbów
materialnej.

Za zasługi dla polskiej kultu­
ry odznaczony był m. in. Krzy­
żami Kawalerskim oraz Oficer­
skim Orderu Odrodzenia Pol­
ski.

żegnamy
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AE szkoli kadry
dla turystyki

(Inf. wł.) Od kilku lat Akade*
mia Ekonomiczna w Krakowi*
zajmuje się szkoleniem kadr dla

turystyki. W tym celu zorgani­
zowano Podyplomowe Studium
Ekonomiki i Organizacji Tury­
styki. W ub. sobotę uroczyści*
zakończono już trzeci z kolei
kurs, a równocześnie zainauguro­
wano czwarty. Dyplomy z rąk’
dyrektora Instytutu Planowania
i Ekonomiki Regionu (Instytut
ten jest organizatorem Studium)
prof. dr hab. St. Wacławowicza
w obecności wiceprezydenta mia­
sta Krakowa — Z. Sakiewicza i
rektora AE prof. dr. A. Fajfer-
ka odebrały 23 osoby, dalszych
26 kontynuuje studia. Na czwar­
tym kursie rozpoczęło naukę ok,
70 osób.

Nauka na studium trwa 3 se­
mestry i obejmuje wykłady,
prowadzone przez naukowców z

UJ, AE, AWF, Politechniki Kra­
kowskiej, AM, Instytutu Tury­
styki. W zajęciach studium u-

czestniczy przede wszystkim ak­
tyw kierowniczy instytucji i biur

turystycznych. (ans)

prof.
Z głębokim żalem

BOGUSZA
wychowawcę młodzieżywielkiego naukowca, pedagoga i

akademickiej, aktywnego i oddanego idei przyjaźni pol­
sko-radzieckiej członka Prezydium Zarządu Krakowskie­

go TPPR.
ZARZĄD KRAKOWSKI

TOWARZYSTWA PRZYJAŹNI
POLSKO-RADZIECKIEJ

ra.iwtu.ag

„Murowaniec"
w roli jubilata

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
Gąsienicowej 27 tysięcy osób, a

prawie dziesięć razy tyle wę­
drowców musi udawać się w po­
szukiwaniu noclegu gdzie in­
dziej. Turystów wpadających do
„Murowańca” liczy się roczni®
na ponad pół miliona!

Wczoraj, w przepiękną sło­
neczną niedzielę, PTTK-owcy z

Warszawy, Krakowa, Nowego
Sącza, Zakopanego spotkali się
w „Murowańcu” i z okazji pół­
wiecza schroniska wspominali
dzieje turystyki górskiej. Dzieje,
w których „Murowaniec” ode­
grał ważną rolę. Przypomnijmy
i my, że inicjatywę wybudowa­
nia schroniska rzucili w 1921 n

działacze warszawskiego oddzia­
łu Towarzystwa Tatrzańskiego.-
Głównym inspiratorem budowy
był znany w kręgu turystów
działacz PTTK Stefan Osiecki.
Jego zasługi upamiętniono spe­
cjalną tablicą wmurowaną w

ścianę schroniska.
„Murowaniec” czeka na nowy

rozdział w bogatym życiorysie.-
W najbliższych latach schroni­
sko zostanie rozbudowane i zmo­
dernizowane. (kaz)-5
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SŁOWO O AUTORZE. Dziennikarz i publicysta Telewizji Pol­
skiej, współpracownik „Polityki”, „Przekroju1' i „Życia Lite­
rackiego” ZBIGNIEW SWIĘCH po studiach na Uniwersy tecie

Jagiellońskim, łódzkiej Szkole Filmowej im. Leona Schillera
i kształci się obecnie na krakowskiej Akademii Ekonomicznej.

Autor licznych filmów telewizyjnych, a wśród nich „Złota Pol­
skich Karpat” wyróżnionego nagrodami na Przeglądzie Filmów
o Sztuce w Zakopanem. Laureat kilkunastu ogólnopolskich kon­
kursów dziennikarskich. Od dłuższego czasu zajmuje się popula­
ryzowaniem nauki. Ze szczególną pasją śledzi losy wielkich

przygód intelektualnych uczonych, uzmysławia mechanizmy i dro­
gi przebicia wynalazków. Tego roku zbulwersował opinię polską
esejem w „Polityce", poświęconym sprawie stafilokokcyny A,
epokowego wynalazku krakowskiego badacza, prof. dr T. La­
chowicza. Interesują Zbigniewa Swięcha — w kręgach ludzi nau­
ki — wielkie osobowości z charakterem.

ra Szpitala im. dr Anki, dr Danuty Sowy-Toma-
szewskiej.

Huta im. Lenina miałaby być gorsza niż „Pe­
trochemia” czy Zjednoczenie Przemysłu Wyro­
bów Metalowych? Przenigdy! Toteż zakupiła dla
Centrum Kardiologicznego seriograf, który umo­
żliwia poprzez kontrastowanie, cieniowanie na­
czyń — wykrywanie wad serca Urządzenie war­
tości 45 tysięcy dolarów. Tylko w tym jednym
roku 1975 — dzięki ofiarności załóg robotniczych
i dyrekcji wielkich zakładów — Krakowskie
Centrum Torakokardiologiczne, jedno z najno­
wocześniejszych w kraju, otrzymało wyposażenie
o łącznej wartości ponad 90 tysięcy dolarów.

Słyszę dyskretną muzykę: to Bach, Beetho-
ven, Mozart. Będę ją słyszał jeszcze przez
wiele godzin. Właśnie tu. Ten koncert nie

był zaplanowany. W pobliżu tej sali — na ścia­
nach sal dla chorych, wiele reprodukcji malar­
stwa, głównie pejzaży. Czysto, sympatycznie.
Przywożą dziewiętnastoletnią dziewczynę. Wro­
dzona wada serca, niewydolność zastawek ,

—

lancet chirurga uratuje jej życie. Gdyby nie ten

zabieg, żyłaby zaledwie jeszcze kilka miesięcy.
Dr Zbigniew Torwiński, anestezjolog, usypia pa­
cjentkę. Silne dawki znieczulające: operacja po­
trwa co najmniej siedem godzin. Chirurdzy — dr
Melania Jakimowicz, dr Józef Malinowski i dr
Józef Szlezinger rozpoczynają zabieg. Kiedy już
otwarta jest klatka piersiowa, do akcji wkracza
docent dr Michał Juszczyński. Obserwowałem go
wcześniej, gdy w okresie rozpoczętej przez kole­
gów pracy skupiony siedział w pokoju obok lub
spacerował po korytarzu. Pochyla się nad pa­
cjentką, wydaje dyspozycje. Za chwilę moment

istotny — dr Tadeusz Gąsiorek, specjalista od
sztucznego płucoserca, tzw. pompista, włącza krą­
żenie pozaustrojowe. Krzątają się laboranci, pie­
lęgniarki, elektronik kontrolujący mechanizmy i
zegary. Docent Juszczyński tłumi w zarodku
wszelkie sytuacje konfliktowe, wynikające z na­
pięcia i pośpiechu. Pomaga mu w tym wyraźnie
Jan Sebastian Bach.

Po kilku godzinach — stoję cały czas w odległo­
ści 3—4 metrów od stołu operacyjnego — moment

najistotniejszy. Lancety odbiera instrumentariu-
szka. Trzeba na nowo rozruszać serce, które zu­
pełnie zamarło i wprowadzić znów krążenie krwi
do ustr.oju. Michał Juszczyński bierze serce dzie­
więtnastolatki do ręki opatrzonej rękawiczką
chirurgiczną, a potem do akcji wchodzą elektro­
dy. Widzę ten moment wyraźnie: nieruchomy
mięsień zaczyna drgać, serce rusza na nowo. Za
parę godzin, kiedy dziewczyna obudzi się, po­
wiedzą jej żartobliwie: możesz śmiało planować
romans, masz w sercu dużo miejsca na miłeść i
przyjaźnie. Sprawdziliśmy. A przed tobą, dzieci­
no, całe długie życie.

cu, u siebie w Krakowie, nie było innego wyj­
ścia: trzeba było mimo rozlicznych przeszkód,
samemu gromadzić drogi sprzęt medyczny.

— Gdy wróciłem od prof. Dubosta, postanowi­
łem za wszelką cenę zdobyć „płucoserce” dla mo­
jego, kompletowanego z takim trudem, zespołu.
Zgłosiłem się tedy do człowieka zaprzyjaźnione­
go, wówczas prezesa WZSP, a zarazem szefa
Klubu „Cracovia” Jana Betleja i zwierzyłem mu

się ze swych marzeń. Mimo iż wiedział ja­
kie są moje poglądy na „Cracovię” — a było
to na przełomie lat 1965/66 — odrzekł prezes Jan

Betlej. — Skoro, mój drogi, dałem na renowację
Rynku pół miliona, to 250 tys. wyskrobię na to

płucoserce. I dał.
Płucoserce było główną wówczas inwestycją,

ale dla przeprowadzania operacji na otwartym
sercu potrzebna była jeszcze inna aparatura.
Tenże sam prezes WZSP zafundował zespołowi
doc. Juszczyńskiego tzw. centralne ssanie dla
drenażu jamy płucnej po operacjach. Bagatela
— znów 100 tys. • złotych. Szwedzki aparat do
cewnikowania serca, mingograf — zdobył docent
Juszczyński z... Browaru Okocim. Bo tamci mie­
li dewizy, zakupili toto i nie wiedzieli, co z tym
dalej począć. Służy do dziś, również pracowni­
kom tegoż Browaru, jeśli zajdzie potrzeba.

W 1968 roku docent Michał Juszczyński rozpo­
czął krakowską erę operacji na otwartym ser­
cu. I to nie w klinikach ale w miejskim szpitalu.
Mimo dłuższych czy krótszych przerw na re­
mont budynku i sprzętu, przez te lata dokonano
kilkudziesięciu operacji na otwartym sercu. Nie
zawsze był sukces — bo przecież decyzję o ta­
kiej operacji podejmuje się w skrajnie trudnych,
nawet krytycznych, przypadkach stanu chorego.
Zdają się o tym nie pamiętać ci, którym nieraz
umrze pacjent pod skalpelem w czasie operacji...
wyrostka robaczkowego.

Znakomity zespół lekarski, kierowany przez
doc. dr. Michała Juszczyńskiego, jako pracujący
w szpitalu, obłożony jest wszelaką robotą, bo
przecież szpital pełni ostre, całodobowe dyżury
chirurgiczne. I wtedy muszą zajmować się wszy-

Mieszkanie docenta Juszczyńskiego. Co chwi­
lę dzwoni telefon, ten sam, który nieraz wycią­
ga z łóżka chirurga do operacji przed piątą ra­
no. Wtedy docent goli się dopiero przed obiadem.
Patrzę na stosy fachowej literatury. Wśród al­
bumów i książek — dzieła profesora Christiana
Barnarda, z przyjacielskimi dedykacjami, prze­
słane z Kapsztadu.

— Jak to się dzieje, panie docencie, że mimo
rjamięci o wspólnych doświadczeniach z Barnar­
dem wyniesionych od Dubosta, wspólnych po­
gawędkach w paryskich klubach „by night”, ze

światowej dziś sławy chirurgiem — po każdym
jego wyczynie pan zawsze wypowiadał się dla
prasy i TV przeciw przeszczepianiom serc? Co
— według pana — na tym etapie jest ważniej­
sze, wszywanie sztucznych zastawek serca czy
transplantacje, jaka przyszłość czeka kardio­
chirurgię?

— Sztuczne zastawki serca zdały egzamin, lu­
dzie żyją już z nimi po kilkanaście lat. Prze­
szczepy natomiast nie zdały tego egzaminu. Za­
stawki zbudowane są z wolframu i tantalu, ob­
szyte tworzywem sztucznym, wytrzymują 40 min
uderzeń serca rocznie, teoretycznie można z ni­
mi żyć 250 lat, są jai
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Docent doktor Michał Juszczyński na fotografiach JANA SALAMONA

Docent Michał Juszczyński wraca do domu ze

szpitala im. dr Anki w Krakowie. Jego pies Pa­
rys pragnie bowiem swego pana wyprowadzić
na spacer, ulicą Szopena do parku.

„Chirurg, który odważy się operować serce, po­
winien stracić szacunek i dobre imię u współkole-
gów...” — powiedział w roku 1889 na zjeżdzie chi­
rurgów w Berlinie sławny profesor Billroth, który
skądinąd uzyskał rozgłos jako odważny i postępowy
realizator pierwszej na świecie resekcji żołądka.

W roku 1955 — dziś światowej sławy — kardio­
chirurg amerykański prof. dr C Walten Lillehei

zapoczątkował operację na otwartym sercu. Zmarły
przed kilkoma laty prof. dr Leon Manteuffel prze­
prowadził w warszawskiej klinice już w roku 1950
pierwszą operację przetrwałego przewodu tętnicze­
go. W dziesięć lat później profesorowie Leon Man­
teuffel i Jan Moll — a więc w pięć lat po wyczynie
amerykańskim — rozpoczęli w Polsce operacje na

otwartym sercu, posługując się specjalnie adapto­
wanym płucosercem. Minęło jeszcze kolejnych pięć
lat i profesorowie Wiktor Bross, Jan Pruszyński i
Jan Moll dokonali pierwszych wszczepień sztucz­
nych zastawek serca.

Te fakty, o których przecież ludzie wiedzą, na­
leżało jedynie w tym miejscu chronologicznie upo­
rządkować. Bo mało kto słyszał, że pierwszym pol­
skim kardiochirurgiem, który przeprowadził opera­
cję wewnątrz serca już w roku 1953 (w krakowskim
szpitalu im. Gabriela Narutowicza) był właśnie dr
Michał Juszczyński.

Michał Juszczyński studiował medycynę w Wil­
nie, w tym czasie uprawiając wyczynowo sport. W
latach trzydziestych zdobył mistrzostwo Polski w

wioślarstwie, zimą biegał na nartach. Został człon­
kiem kadry olimpijskiej na Helsinki — Olimpiada
miała się odbyć w 1940. Zamiast na Mistrzostwa
Europy (wioślarskie), których rozpoczęcie planowa­
no 1.1X.1939 w Amsterdamie, młodziutki Juszczyń­
ski poszedł na front, a potem do partyzantki. Kla­
syczny polski życiorys człowieka z jego pokolenia.
Po wojnie udekorowano jego pierś dwoma Krzyża­
mi Partyzanckimi, ale również narobiono — delikat­
nie mówiąc — innych przykrości. W 1945 Michał
Juszczyński podejmuje pracę w gdańskiej AM (tam­
że doktorat — 1946 i adiunktura). Potem wybijające­
mu się naukowcowi fundują stypendium WHO
(światowej Organizacji Zdrowia) w Szwećji, u jed­
nego z twórców 'kardiochirurgii, prof. Crafoorda. W
latach 1949—52 asystuje już prof. Manteufflowi,
pierwsze wielkie sukcesy odnosi rok później „u
Narutowicza”. Po roku 1956 robi habilitację, w

1961 wygrywa konkurs na stanowisko ordynatora
oddziału torakokardiochirurgicznego Szpitala Spec­
jalistycznego im. dr Anki w Krakowie I to stano­
wisko piastuje do dziś. Pragnie doścignąć osiągnię-

„rołówki światowej — sześć miesięcy roku 1964
»ioędza na stypendium rządu francuskiego, wspólnie
« nieznanym wówczas nikomu chirurgiem Christia­
nem Barnardem w klinice kardiochirurgicznej prof.
ISubosta, w Paryżu.

Ksnim trzyszedł mement zrealizowania ma-

rseń o własnych operacjach na otwartym ser-

stkimi przypadkami, a ilu chorych, których za­
grożone życie może uratować lancet kardiochi­
rurga, czeka w kolejce?

Kolejne zdobycze w sprzęcie: UNICEF przeka­
zał dar, aparat rentgenowski produkcji belgij­
skiej, dzięki któremu wspólnie z prof. dr Włady­
sławem Królem zespół doc. Juszczyńskiego
wszczepia rozruszniki serca, wśród nich również
atomowe. Dzięki elektronowemu wzmacniaczo­
wi — obraz jest 40-krotnie mocniejszy.

Juszczyński nie poprzestał na tym. Zrzuca ki­
tel po operacji i wsiada w samolot. W Mini­
sterstwie Zdrowia dobrze znają jego sylwetkę.
Jest uparty.

— Musicie załatwić dla naszego szpitala apa­
rat Godarda do ustalania wydolności płuc i apa­
rat monitorujący, śledzący pracę serca. Najlep­
szy będzie ten duński, od Simondsena.

Ministerstwo, po dłuższych naleganiach i proś­
bach, załatwiło. Dzięki temu Juszczyński mógł
powołać dwie odrębne pracownie — badań czyn­
nościowych płuc (dr Bruks) i diagnostyczną he-
modynamiki, prowadzoną przez dra Andrzeja
Heitzmana.

Kolejne marzenie upartego chirurga: musi
stworzyć system intensywnej terapii dla cho­
rych w stanie krytycznym. Ale do realizacji te­
go celu nie wystarczą posiadane urządzenia, na­
wet te, dostarczone przez Ministerstwo Zdrowia.
Więc wizyta u dyrektora Zjednoczenia „Petro­
chemia”, Adama Bazana. W jej wyniku — lądują
u Anki dwa respiratory (aparaty do sztucznego
oddychania) CAMEO, produkcji szwedzkiej. I
wreszcie pointa w postaci ogniwa kluczowego:
komputer-analizator-laboratorium do badania
równowagi kwasowo-zasadowej krwi. Komputer
jest zaprogramowany do wykonania 11 zadań.
Wystarczy mu podać kilka kropel krwi chorego,' |.
a w ciągu 3 minut wykazuje niezawodny wynik,
informujący o stanie chorego, przywiezionego
karetką reanimacyjną przed chwilą. Wtedy, bły­
skawiczni^, można podjąć decyzję (co podać i czy
już prowadzić go na sztucznym płucu). Jest to

bodaj drugi, a najwyżej trzeci analizator tego
rodzaju w polskim szpitalnictwie. Działa całą
dobę, może wykonać zlecenia dla innych szpitali
i klinik. '

Fundatorem komputera-laboratórium jest
Zjednoczenie Przemysłu Wyrobów Metalowych
w Krakowie — urządzenie kosztowało 12 tysięcy
dolarów. Dyrektorzy mgr mgr Stanisław Urbań­
czyk i Franciszek Mieleckj mogą mieć pełną sa­
tysfakcję, gdyż analizator zadecydował o pra­
widłowym funkcjonowaniu Krakowskiego Cen­
trum Torakokardiologicznego, które docent M.
Juszczyński powołał, za pełną aprobatą dyrekto-

odwrotnie. Pacjenci Barnarda, którym prze­
szczepił on serca, nie żyją, także ten, któremu
przed rokiem chirurg z Kapsztadu wszczepił po­
siłkowe, drugie serce.

Oglądam w mieszkaniu różne pamiątki i ma­
skotki. Są wśród nich i prezenty od pref. dr.
Borysa Pietrowskiego, który dwukrotnie bawił
u państwa Juszczyńskich, zanim jeszcze wielki
kardiochirurg radziecki, dyrektor Instytutu Kar­
diochirurgii w Moskwie został ministrem zdro­
wia Związku Radzieckiego. Docenta Juszczyń­
skiego kardiochirurdzy radzieccy cenią: jeszcze
podczas jego pobytu w Moskwie w 1970 roku
otrzymał on medal Akademii Nauk Medycznych
ZSRR za wybitne osiągnięcia w kardiochirurgii
i medycynie w ogóle.

— A co trzeba robić, jak żyć — żeby uniknąć
chorób wieńcowych? Docent zamyśla się i mówi
po chwili: — Ideałem profilaktyki mógłby być
osobnik nie zajmujący żadnego odpowiedzialnego
stanowiska (w sensie fotela i np decyzji), nie pa­
lący tytoniu ani pijący alkoholu, nie prowadzący
pojazdów mechanicznych, chronicznie pozbawio­
ny inicjatywy, życiowych ambicji, nie uprawia­
jący żadnych sportów wyczynowych. Krótko mó­
wiąc — człowiek bez wyrazu, małoduszny. Nija­
ki.

Ale takiej postaci docent prywatnie nie cierpi.
Ceni natomiast postawy rozsądnie kontrowersyj­
ne, pasjonatów, co to pchają świat do przodu.
Można powiedzieć, owszem, że to niekonsekwen­
cja, podcinanie gałęzi, na której się siedzi, przy­
sparzanie sobie, kardiochirurgowi, roboty A
przecież to wszystko, to nic innego, jak wynik
sprzeczności, ścierania się przeciwieństw. Trzeba
nam rychło wypracować taką koncepcję filozo­
ficzną codzienności, aby móc pozostać postacią
kontrowersyjną i jednocześnie uniknąć spotka­
nia z lancetem.

Póki cci, zanim taką filozofię życia wypracu­
jemy — każdy w sobie samym — docent Ju­
szczyński pozostając w zgodzie z własnymi po­
glądami i filozofią, która każę mu być czynnym
i niespokojnym, wdał się w obiecującą, współ­
pracę z dwoma uczonymi z krakowskiej Akade­
mii Medycznej: prof. dr Władysławem Królem
— kardiologiem i doc. dr Wincentym Wcisłą —

fizjologiem. W tej współpracy idzie o wielką
stawkę, mianowicie o zastąpienie „by passów”
chirurgicznych — fizjologicznymi. Czyli lancetu
— pigułą bądź miksturą. Ten triumwirat przeciw
zawałom przeprowadza już ciekawe, nawet bar­
dzo, próby. Być może już za kilka miesięcy owa

trójka da własną receptę na temat: jak sprostać
nadziejom. Milionów ludzi.

N a pisał:

ZBIGNIEW ŚWIĘCH

TARNÓW — 14 listopada 1975 r.

obraduje przedzjazdowa Konferen­
cja Wojewódzka PZPR

NOWY SĄCZ - 15 listopada 1975 r.

obraduje przedzjazdowa Konferen­
cja Wojewódzka PZPR.

■ PONIEDZIAŁEK — Międzynarodowy Dzień Młodzieży; V ogólnopolska sesja numi­
zmatyczna — Nowa Sól ■ WTOREK — VIII przegląd filmów o muzeach i zabytkach —

Kielce; początek tournee reprezentacji Polski w zapasach w stylu klasycznym po USA ■
ŚRODA — mecz tenisa stołowego Polska — ZSRR w rozgrywkach europejskiej I ligi —

Warszawa; ■ CZWARTEK — rozpoczynają się Dni Berlina — Warszawa; międzynarodo­
wa konferencja solidarności z narodem chilijskim — Ateny ■ PIĄTEK — WOJEWÓDZKA
KONFERENCJA PARTYJNA PRZED VII ZJAZDEM PZPR — Tarnów; mecz NRD - Pol­
ska w boksie — Karl-Marx-Stadt; mistrzostwa Europy juniorów i młodzieży w dżudo —

Turku ■ SOBOTA — WOJEWÓDZKA KONFERENCJA PARTYJNA PRZED VII ZJA­
ZDEM PZPR — Nowy Sącz; krajowa narada PTTK na temat rozwoju turystyki żeglar-.
skiej — Olsztyn; drużynowe mistrzostwa Polski w gimnastyce sportowej kobiet — Kra­
ków ■ NIEDZIELA — rewanżowy mecz NRD — Polska w boksie — Gera.

■

0 W ponie­
działkowym Te­
atrze Telewizji
— „NORA”
Henryka Ibsena,
w tłumaczeniu
Jacka Friihlin-

ga i w reżyserii
Macieja Engler­
ta. Ibsen odsła­

nia w 'tym dramacie najciem­
niejsze strony ludzkiej egzysten­
cji. Bohaterką tytułową jest
kobieta ze środowiska mie­
szczańskiego, wzorowa matka i
żona, która uświadomiwszy so­
bie egoizm męża zdobywa się
na porzucenie domu. Jej rolę
odtworzy tym razem Marta Li­
pińska, pozostała obsada: Jan
Englert (na zdjęciu), Tadeusz
Janczar, Elżbieta Kępińska,
Władysław Kowalski, Janina
Prosińska (program I).

0 FAKTY- OPINIE - HIPO­
TEZY „NARODZINY WYNA­
LAZKU”. Czy koniec epoki Edi­
sona? Takie pytanie postawiła
autorka programu Wanda Ko­
narzewska zaproszonym do stu­
dia naukowcom. Czy Edison
mógłby żyć w naszych czasach?
Naukowej podają ze swojej
praktyki zawodowej wiele przy­
kładów rozwiązania problemów
wynalazczych przez samouków.
Tym niemniej zgodnie twierdzą,
że idea genialnego samouka jest

już w naszych czasach nieaktu­
alna, chociaż maksyma Edisona
„ciężko pracować i bez przerwy
myśleć” nie straciła swej aktu­
alności. (wtorek pr. I).

0 WSZYSTKO ZA WSZYST­
KO — Dyrektor PGR „Bródno",
STEFAN KUCZYŃSKI, należy
do tych, dla których nie istnie­
ją sytuacje bez wyjścia. W pro­
gramie mowa będzie więc o o-

siągnięciach organizacyjnych i

ekonomicznych dyr. Kuczyń­
skiego. W części artystycznej
wystąpi Elżbieta Igras (środa
pr. I).

0 GANG — film fabularny

produkcji włoskiej. Reżyseria —

Alberto Negrin. Dramat spo­
łeczny, prezentacja losów Wło­
chów z południa, którzy przy­
jeżdżają do Mediolanu w poszu­
kiwaniu pracy. Film przedsta­
wia brutalny wyzysk ze strony
przedsiębiorców i mafii; trzyma
w napięciu, o wątku kryminal­
nym. (środa pr. I).

0 CZYM ZYJE ŚWIAT. Pro­
gram poświęcony Angoli, w

związku z planowanym na 11

listopada 1975 — Dniem Niepod­
ległości. Czy dojdzie do prokla­
macji? Wykorzystane zostaną
aktualne materiały filmowe
nadesłane przez specjalnego
współpracownika redakcji, Ry­
szarda Kapuścińskiego, który o-

becnie przebywa w tym kraju.
Program przypomni dramatycz­
ne przyczyny wojny domowej i
wskaże na jej wewnętrznych I
zagranicznych inspiratorów (śro­
da pr. I).

0 PEGAZ poświęcony ro­
mantyzmowi w naszej kultu­
rze. Podczas wielkiej wystawy
sztuki romantycznej w war­
szawskiej „Zachęcie” zrealizo­
wano telewizyjne widowisko. W

magazynie udział swój zapowie­
dzieli najwybitniejsi przedsta­
wiciele świata kultury, nauki,
dziennikarze,- działacze społecz­
ni. (czwartek pr. I).

0 Bieżący tydzień zapowiada
się dla krakowskich meloma­
nów dość atrakcyjnie. Jyż w

środę w Sali Hołdu Pruskiego z

koncertem kameralnym wystąpi
CRACOVIENSIS pod

Stanisława Gałońskie-
go. Początek koncertu o godzi­
nie 19.30.

0 Filharmonia Krakowska

Zaczyna swe koncerty już w czwartek. W tym
to bowiem dniu Orkiestra Filharmonii wystąpi z

koncertem szkolnym. Początek o godzinie 18.30.
W piątek stały koncert abonamentowy o godzi­
nie 19.30. W sobotę natomiast Orkiestra Filhar­
monii Krakowskiej da koncert w Zakładach A-

zotowych w Tarnowie. Jak pamiętamy występy
przed publicznością tarnowską weszły na stałe
do kalendarza imprez Filharmonii. Początek o

godzinie 18.30. Wszystkie trzy koncerty mają je­
den wspólny temat: ROZWÓJ FORMY SYMFO­

NII I KONCERTU INSTRUMENTALNEGO. Dy­
rygować będzie KAROL ANBILD, a jako solist­
ka wystąpi ELŻBIETA / STF.FAŃSKA-ŁUKO-
WICZ — klawesyn. W programie Symfonia
G-dur nr 88 i Koncert klawesynowy D-dur J.
laydna oraz Symfonia g-moll KV 550 W. A. Mo­

zarta.

0 Jutro natomiast proponujemy kolejny kon­
cert symfoniczny Orkiestry Polskiego Radia i
l'V w Krakowie. Poprowadzi go dyrygent ze

Sztokholmu ANDERS JANSSON, prezentując
utwory kompozytorów szwedzkich: J. U. Ro­
mana — Dróttningholmsmusik oraz Berwalda

Sinfonię Es-dur,. Solistą będzie 20-letni pianista
amerykański, wychowanek prof, Freundlicha w

Juilliard School of Musie w Nowym Jorku —

WILLIAM WOLFRAM, wyróżniony na ostbtnim
Konkursie Chopinowskim. Wykona on Koncert

fortepianowy e-moll Fryderyka Chopina. Go­
dzina 19.30.

0 BYŁ SO­
BIE DROZD.

Reżyserem tego
gruzińskiego
filmu jest O-
TAR JESELIA-
NI, autor

„Cierpkiego wi­
na" wyświetla­
nego także na

demu pragnie pomóc, ale więcej
z tego wynika nieporozumień i

kłopotów niż faktycznej pomo­
cy, Można by więc powiedzieć,

tera, młodego chłopca, którego
Jeseliani darzy dużą sympatią.
Trzeba przyznać, że bohater
(Gięła Kandiełali) jest posta­
cią dość dziwną na obecne
czasy. Ma najlepsze chęci, każ­

naszych ekranach.. Nowe jego
dzieło utrzymane jest w kon­
wencji komediowej z wyra­
źnym jednak zaznaczeniem
pewnej melancholijności. Tyczy
to szczególnie głównego boha­

ie bohater filmu ma nieco cech obraz „Był sobie drozd” jest za-

Don Kichota i trudno mu zna- bawny, a momentami nawet

leźć właściwe dla siebie miej- wzruszający.
»c« w społeczeństwie, W sumie ^ot. CRF
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(Z LESZKIEM MAZANEM PRZEZ POLSKĘ)

a ścianie wisial duży napił.’ „Zdrowie
twojego męża w twoich rękach” przy
Stolikach tłoczyły się gęsto gospodynie,

« doc, dr hab. Jan Sznajd tłumaczył z zapa­
łem: — Ser trzeba zemleć przez maszynkę,
żółtka utrzeć z cukrem na puszystą masę, w

trakcie ucierania dodawać ser. W mleku
rozpuścić żelatynę i dodawać do masy, cią­
gle ucierając. -Dodać posiekane orzechy, a

jak wam się uda dostać, to i rodzynki. Całą
masę wlewacie do tortownicy i wstawiacie
do lodówki, albo do zimnej piwnicy. Mówię
wam, jak to zastygnie — niebo w gębie.
Kiedyś u mnie na imieninach...

— A masło? — spytał ktoś z sali,
— A po co masło? Po -co ładować w potra­

wę obciążający serca waszych mężów tłuszcz,
skoro i bez niego sernik będzie smaczny?
Zresztą — co wam szkodzi spróbować? Co
wam szkodzi raz upiec mężowi mięso w fo­
lii tak, jak pani instruktor pokazywała?
Mężowi na pewno zasmakuje, zje, poprosi
o repetę. A ja proszę teraz wszystkie panie
no degustację...

Wcinając sernik, mięso pieczone w folii i
naleśniki smażone bez tłuszczu na teflono­
wej patelni uczestniczyłem tym samym w

gigantycznym eksperymencie międzynarodo­
wym, w realizacji programu Pierwotnej
Prewencji Choroby . Wieńcowej Ęuro-8202
Eksperyment Polski. Całość firmuje Świato­
wa Organizacja Zdrowia (WHO), a prócz nas

eksperymentują również Anglia, Włochy i

Belgia, „Nas” — to znaczy krakowskiej A-
kademii Medycznej im. Mikołaja Kopernika,
która, realizując międzynarodowy program
badań, prowadzi kompleksowe badania nad
zdrowiem pracowników wybranych zakła­
dów przemysłowych.

Badania są wielokierunkowe i dotyczą za­
równo chorób układu sercowo-naczyniowego,
jak i schorzeń układu pokarmowego i odde­
chowego; naukowców interesują również
choroby zawodowe, związane z warunkami

pracy. Degustacja, w której dane mi . było
uczestniczyć, to jeden z tysięcy przykładów
praktycznej realizacji programu badań ma­
jących stwierdzić, czy można — przez odpo­
wiednie postępowanie •— obniżyć możliwość
zapadnięcia na chorobę wieńcową serca i za­
wały. Degustacja miała miejsce w Tarno­
brzegu, jako że badaniami tego rodzaju ob­
jęła Ąkademia pracowników kombinatu.Siar-
kopol,

Był to ogromny kawał roboty organizacyj­
nej,'najtrudniejszej zwłaszcza w pierwszej
fazie. Wśród wszystkich pracowników spo­
rządzono listę mężczyzn w wieku 40—59 lat.,
czyli najbardziej zagrożonych miażdżycą na­
czyń wieńcowych. Mężczyzn tych uiżięto te­
raz „pod lupę": kwestionariusz, dokładne ba­
danie ogólne, ciśnienie, waga i Wzrost z wy­
znaczeniem ewentualnej nadwagi lub niedo­
mogi, badanie krwi, ekg, badanie na chole­
sterol. W rezultacie tych badań ustalono gru­
pę osób najbardziej zagrożonych zawałem (20
proc.) i mniej zagrożonych — 80 proc. Zasto­
sowano więc odpowiednio prewencję czynną
i bierną, wręczając na początku „Książeczki
Prewencji Europejskiego Programu Prewen­
cji Choroby Wieńcowej". Książeczka stwier­
dza:

„W trakcie badania ustalono u Fana nastę­
pujące nieprawidłowości, które są powszech­
nie uznawanymi czynnikami ryzyka choroby
wieńcowej:

—- palenie papierosów. Rzuć póki czas!
— małą aktywność fizyczną. Kadzimy 20 min.

szybkiego marszu codziennie
— podwyższone ciśnienie tętnicze krwi. Zgłoś

się do poradni nadciśnienia tętniczego!
— otyłość. Nie przejadaj się!"

Dalsza część książeczki zawiera miejsce na

wyniki badań, zalecone leki, itp. Badania,
poradnictwo lekarskie, przychodnie, porad­
nie, konsultacje — prowadzi Akademia, uru­
chamiając cały sztab ludzi, pracowników na­
ukowych, studentów, instruktorów. Same ba­
dania to oczywiście tylko wstęp do ekspery­
mentu: teraz trzeba, tak „zadziałać" na lu­
dzi, na ich mentalność, by nakłonić ich do

praktycznego stosowania, zaleceń lekarzy, by
właśnie tu, w Tarnobrzegu, w kombinacie'

Siarkopol ludzie wyciągnęli PRAKTYCZNE
wnioski z informacji, że choroby układu krą­
żenia są aktualnie najczęstszą przyczyną zgo­
nów. Ba, ale iluż z nas wierzy w możliwość
nieszczęścia, choroby, przed momentem, gdy
nas owo nieszczęście nie spotka?

Wydawałoby się, że „siarkopolowcom”
przyjdzie pewne rzeczy zrozumieć łatwiej,
jako że przebadała ich Akademia na dzie­
siątą stronę, a wkazówki otrzymują konkret­
ne. Pod adresem każdego potencjalnego zawa­
łowca płyną ulotki: kochany, nie pal! Rzuć!
Jeśli ci idzie trudno — zgłoś się do naszej
poradni antynikotynowej. Mili moi, więcej
ruchu! To genialnie poprawia samopoczucie!
Ludzie, nie jedzcie tłusto, nie napychajcie
się „do upadu”! Ryby, sery, owoce — to też
znakomite jedzonko, zwłaszcza dobrze, sma­
cznie przyrządzone!

— Ale jakże skłonić ich, by nie jedli tłu­
sto, skoro w naszych okolicach jeszcze nie
tak dawno przed pójściem z wizytą do są­
siadów ludzie smarowali sobie brody smal­
cem, by wszyscy widzieli, jaki to u nich do­
brobyt — rozdychają instruktorki żywieniowe
z tarnobrzeskich „Praktycznych Pań" i Kół
Gospodyń Wiejskich. — Jak im przejść przez
rozum?

— Idea eksperymentu jest prosta, jak jajko
Kolumba — mówi kierownik Zespołu Badań
Naukowych. nad Ochroną Zdrowia w Przemy­
śle, docent Jan Sznajd. Efektywna ingerencja
w nawyk człowieka, nakłonienie go dg pro­
wadzenia bardziej racjonalnego trybu życia,
uświadomienie niebezpieczeństwa choroby.

No tak, można skłonić ludzi do wizyty w

poradni, można objąć ich systematycznym
badaniem lekarskim, można nauczyć żony
przyrządzania nowych potraw — ale jak na­
kłonić na przykład miejscowe spółdzielnie
mleczarskie do wprowadzania nowych asor­
tymentów smacznych, chudych serków pa­
prykowanych, czy kminkowych? Spółdzielnie
mówią, że handel ich nie chce zamawiać,
handel twierdzi, że zamówi, ale producent
nie ma — i tak w kółko. Normalka. To sa­
mo z mniej popularnymi warzywami. Kło­
poty z zaopatrzeniem w mięso są wiadome
— jakże więc żądać od ludzi, by zamiast kot­
letów w bułce jedli chudą kiełbasę?

Toczą więc krakowscy naukowcy prawdzi­
we boje z Wydziałem Handlu, interweniują w

Warszawie, prezesom od serów grożą bożym
gniewem i pismem do KC. — Zrozumcie, tu

chodzi o eoś więcej! My musimy nauczyć
waszych obywateli innego, niż tradycyjne,
jedzenia, innego przyrządzania potraw i wy
musicie nam to umożliwić!

Na każdym naukowym posiedzeniu zespo­
łu, realizującego europejski program pier-
irotnej prewencji choroby wieńcowej serca

Euro 8202 obecny jest kierownik tarnobrze­
skiego Wydziału Handlu. Stąd ciągłe, wielkie
dyskusje i dziesiątki telefonów

'

to sprawie,
sera, kabaczków i kiełbasy w sklepach GS w

miejscowościach, w których mieszkają ro­
botnicy Siarkopolu. I podobno są wyniki.
Tym bardziej, że do walki o prawidłowe za­
opatrzenie włącza się aktyw partyjny i spo­
łeczny Kombinatu Siarkowego: przecież to

chodzi o zdrowie jego pracowników, którym
krakowska Akademia stworzyła szansę po­
siadania serc zdrowych, jak w żadnym in­
nym kombinacie w Polsce.

Przyszłość, ę konkretnie najbliższe cztery
lata pokażą, czy w Tarnobrzegu zmniejszyło
się ryzyko zawaŻÓw serca. Czy ludzie' nau­
czyli się żyć mądrzej, jeść inaczej, ruszać się,
rzucić palenie. Czy spełniony został general­
ny postulat nowoczesnej medycyny, to zna­
czy zapobieganie chorobom.

Gdybyż zależało to tylko od naukowców,
od lekarzy, od ich daru przekonywania... Da­
ru, który podobno jest bogaty, jako że, jak
słyszałem, coraz więcej robotników kombina­
tu tarnobrzeskiego palenie jednak rzuca.

Przy okazji rzucił swoje 100 papierosów na

dobę docent Sznajd, a o tym, że w miejsce
tego nałogu pije 15 mocnych kaw dziennie
nią napisze, bo zgodnie z międzynarodową
umową publikowanie danych statystycznych
eksperymentu Euro 8202 jest na razie wzbro­
nione.

LESZEK MAZAN

Po raz pięćdziesiąty ósmy ludzie radzieccy a wraz z ni­
mi wszystkie postępowe siły na świecie obchodziły rocz­
nicę Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej.
W wielu krajach odbyły się liczne uroczystości związane
z doniosłą rocznicą. Na ręce przywódców radzieckich na­
deszły z różnych stron świata depesze z gratulacjami i ży­
czeniami dalszych sukcesów w rozwoju budownictwa ko­
munistycznego. Zaś w dniu rocznicy — na Placu Czerwo­
nym w Moskwie odbyła się tradycyjna, wspaniała pal-ada
wojskowa połączona z manifestacją mas pracujących sto­
licy Kraju Rad. Na zdjęciu: rocznicowa dekoracja Placu
Cżer-wonego.

ZAMACHY KORESPONDENCJE

CO PISZĄ INNI

Usługi stają się na wsi
coraz częściej poszukiwa­
nym „towarem”. Jedne
przyczyniają się do u-

sprawnianią pracy rolnika
w polu i zagrodzie, inne
mogą ulżyć tę pracę, je­
szcze inne po prostu uprzy­
jemnić życie. Na wsi zani­
ka wiele tradycyjnych za­

wodów rzemieślniczych, w ich miejsce
powstają nowe. No, bo przecież mecha­
nizacja rolnictwa, elektryfikacja wsi, stop­
niowe zacieranie się różnic między mia­
stem a wsią w zakresie wyposażania mie­
szkań, rozwój budownictwa mieszkanio­
wego — zmusza przedsiębiorstwa usługo­
we, GS-y, SKR-y i innych współpracow­
ników rolnika do tworzenia coraz to in­
nych placówek, do otwierania zakładów
bardziej nowoczesnych, mogących przy­
spieszyć załatwianie zleceń wiejskiego
klienta.

Niestety, z przykrością stwierdzić mu­
szę. że rozwój usług na wsi nie idzie w pa­
rze z jej technicznym wyposażeniem. Ba,
niektóre z nich są załatwiane tylko spora­
dycznie, i tylko w niektórych rejonach.
Zęby nie być gołosłownym sięgnijmy więc
do Rocznika Statystycznego GUS. Wartość
usług tzw. przemysłowych w mieście prze­
kracza znacznie 1.000 zł, osobistych — 306
zł. pralniczych — 113 zł, turystycznych —

886 zł na osobę rocznie. Na wsi dane te są
o wiele niższe. I tak; wartość usług prze­
mysłowych wynosi tu zaledwie 361 zł, o-

sobistych — 44 zł, pralniczych — 5 zł, tu­
rystycznych — 41 zł. Tylko w zakresie u-

slug budowlanych wieś dwukrotnie prze­
wyższa miasto.

Wytyczne KC na VII Zjazd PZPR zwra­

cają więo uwagę, iż winno nastąpić „roz­
szerzenie i podniesienie jakości usług”. W
innym miejscu tego dokumentu czytamy
znów, że usprawnienie usług powinno się
przyczynić do odciążenia kobiety pracu­
jącej od nadmiernych i czasochłonnych o-

bowiązków.
Co do tego, że kobieta wiejska należy do

pracujących i to ciężko chyba nikt nie
powinien mieć żadnych wątpliwości.
Stwierdzenie w Wytycznych stawia więc
przed organizacjami wiejskimi poważne
zadania w dziedzinie usług.

Jedną z form będzie organizowanie o-

środków usługowo-handlowych w gmi­
nach. Specyfika środowiska sprawia, że
zakres działalności tych ośrodków musi
być nieco inny od podobnych w mieście.
Dziś na terenie całego kraju działa 171

gminnych ośrodków usług bytowych. Po­
wołano je przed kilku laty eksperymental­
nie. Zdały egzamin. Cieszą się coraz więk­
szym powodzeniem. Podobnie jest z ośrod­
kami „Nowoczesna Gospodyni”. Z tego na­
leży więc wyciągnąć jedyny wniosek: u-

sługi rozwijać jak najszybciej. W najbliż­
szym 5-leciu zamierza się ich stworzyć
cztery razy więcej. Sęk w tym, że jeszcze
dziś w wielu gminach województw kra­
kowskiego miejskiego, tarnowskiego i no­
wosądeckiego punkty usługowe nie mają
lokali z prawdziwego zdarzenia, że brak
kadry fachowej, że warsztaty organizuje
się w najgorszych ruderach. Wszystko to po­
winno się zmienić. Ale przede wszystkim
zmienić się musi stosunek niektórych pre­
zesów i naczelników do tak ważnej dzie­
dziny jak usługi. Pamiętać należy o tym,
że brak niektórych usług może przyhamo­
wać rozwój produkcji rolnej. A na to

pozwolić nie możemy.

EDMUND PIEKARZ

Chondaker Musztak Ah-
med (karykatura powyżej —

w/g „Newsweeka”) był. pre­
zydentem Bangladeszu nie­
spełna 3 miesiące. Skompro­
mitowany uległością wobee
grupy majorów, którzy, wy­
nieśli go do władzy 15 sierp­
nia po zamordowaniu Mudżi-
bura Rahmana — musiał
Musztak Ahmed ustąpić ze

stanowiska w następstwie
ubiegłotygodniowego kontr-
przewrotu, w czasie którego
wojsko dowodzone '

przez
wyższych oficerów z gen.
Chalidem Muszarafem na

czele pozbawiło wspomnia­
nych majorów wpływów na

losy państwa. Radość z oba­
lenia posierpniowego reżimu
miesza się jednak w Dhace
z żałobą, bowiem kamaryla
majorów, zanim została od­
sunięta od władzy, zdołała
wymordować czołowych
współpracowników Mudżibu-
ra Rahmana, więzionych za

odmową współpracy z rzą­
dem Ahmeda. Znamienny
jest fakt, że 17 oficerów bez­
pośrednio odpowiedzialnych
za tę zbrodnię zdołało już po

. ostatnim przewrocie zbiec
samolotem do Tajlandii.

Kto definitywnie 1 na dłu­
żej przejmie władzę w Ban­
gladeszu — nadal przewi­
dzieć trudno. Zapewne roz­
strzygną ten problem między
sobą wyżsi oficerowie.

.WASZYNGTON. Zmiany
na kieroioniczych stanowis­
kach w administracji prezy­
denta Forda, mają, kapitalne
znaczenie dla polityki zagra­
nicznej USA oraz dla pozycji
Forda w okresie prezydenc­
kiej kampanii wyborczej.

Odejście ze stanowiska mi­
nistra obrony Jamesa Schle-

singera oznacza odejście
krytyka polityki odprężenia,
takiej, jaką prowadzi Henry
Kissinger, który w ub. ty­
godniach otwarcie krytyko-
wał sekretarza obrony za

oświadczenia niezgodne z in­
tencjami Departamentu Sta­
nu. Objęcie Stanowiska se­
kretarza obrony przez Do­
nalda Rumsfelda, od lat bli­
skiego współpracownika For­
da i jednocześnie człowieka
zgranego z Kissingerem —

oznacza podporządkowanie
mu, w każdym razie formal­
ne, Pentagonu.

Pozbawienie Kissingera
drugiego fotela — fotela
przewodniczącego Narodowej
Rady Bezpieczeństwa — jest
posunięciem nie tylko for­
malnym, nie tylko spełnie­
niem od dauma wyrażanych
życzeń Kongresu, ale zabez­
pieczeniem się przed kon­
centracją zbyt wielkiej siły
1 wpływów politycznych w

rękach jednego człowieka. Z

drugiej strony jednak, mia­
nowanie na stanowisko prze­
wodniczącego tej Rady za­
stępcy Kissingera i wiernego
wykonawcy jego myśli poli­
tycznej oznacza kontynuację
wpływów Kissingera na

wszystkie decyzje Rady.
. (INTERPRESS.)

„W Wielkiej Brytanii po­
siadacz dyplomu wyższej u-

czelni może mówić o szczę­
ściu, jeśli zarabia ponad 25
funtów tygodniowo”.

(Die Welt)
„Świat, w którym żyjemy

staje się coraz bardziej nieto-
lerancyjny wobec samowoli,
przemocy, odradzania się ja­
kichkolwiek form wstecznie-
twa i inkwizycji”.

(Nowoje Wremia)
„Władze miejskie Rzymu

płacą codziennie miliard li­
rów jako odsetki od zadłu­
żenia”.

(La Stampa)
„Na przestrzeni ostatnich

dwóch lat cena butelki szko­
ckiej whisky wzrosła prawie
o jedną piątą, natomiast ce­
na alkoholu do celów labo­
ratoryjnych, niezbędnego
przy prowadzeniu wielu ba­
dań, wzrosła więcej niż trzy­
krotnie.

(New Seientist)
„Hałdy używanych samo­

chodów topnieją niczym ma­
sło na słońcu. Kupcy tej
branży korzystają z boomu,
który kompensuje im z nad­
wyżką minione chude lata.
Wiele osób mając na wzglę­
dzie niepewną sytuację go­
spodarczą nie chce bowiem
wydawać pieniędzy na nowy
samochód”.

(Koelner Stadt-Anzeiger)
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OPINIE
Jedność wszystkich sił postępowych jest sprawą bardziej

naglącą niż kiedykolwiek — taką opinię reprezentują komu­
niści Portugalii wobec utrzymującej się w tym kraju kry­
tycznej sytuacji wojskowo-politycznej.

Centralny organ PPK „Avante” pisał w ub. tygodniu, że

siły rzeczywiście zainteresowane obroną rewolucji muszą
sprecyzować w szerokim porozumieniu wspólne cele. „Wyjś­
cie z kryzysu — stwierdza ,;Avante” można osiągnąć jedynie
przy pomocy globalnego rozwiązania, w którym uczestni­
czyć będą socjaliści, komuniści oraz ponownie zjednoczony
Ruch Sil Zbrojnych. Wspólna platforma polityczna obrony
rewolucji i jej osiągnięć posłużyłaby odsunięciu niebezpie­
czeństwa prawicowego puczu, rozbrojeniu faszystowskich
spisków i obronie swobód. PPK uważa za niezbędne działa­
nie w tym właśnie kierunku — zanim nie będzie za późną".

DEKLARACJE
Ponownie wybrany kanc­

lerzem Austrii dr Bruno

Kreisky, wygłaszając dekla­
rację rządową, podkreślił, że

jego kraj będzie kontynuo­
wał politykę neutralności 1

dobrego sąsiedztwa. Mówiąc
o Jugosławii, kanclerz wyra­
ził życzenie poprawy stosun­
ków z tym krajem po okre­
sie nieporozumień na tle
praw mniejszości słoweńskiej
i chorwackiej w Austrii.

rzysty „Newsweeka”.

MYŚLI
„Nie można przejść od

ustroju faszystowskiego
do demokratycznego ną
drodze ewolucji. Nie wy­
starczy zastąpić Franco
Juanem Carlosem, aby
otworzyć drogę demokra­
cji”.
(SANTIAGO CARILLO,

sekretarz gen. KPH)

„Powiązania między
światem przestępstwa i
zepsucia a polityką, mię­
dzy gangami a szacowny­
mi firmami są zbyt ścisłe,
aby można było je zer-

(MAX KERNER)

ODGŁOSY
Prywatne życie znanych

osobistości politycznych zdwż
’

sze intrygowało wścibslęich
reporterów. Efektem takich
dziennikarskich „łowów” są
m. in. poniższe zdjęcia:

PROGNOZY
W prasie zachodniej mnożą

się spekulacje na temat po­
lityków, którzy po śmierci
generała Franco mogą odgry­
wać pierwszoplanowe role
w Hiszpanii. Komentator

„Washington Post” nie wy­
klucza, iż na stanowisku sze­
fa rządu pozostanie dotych­
czasowy premier Arias Na-
varro, który swego czasu

„próbował umiarkowanych
reform”. Ale Juan Carlos —

zdaniem „Washington Post”
— może powołać na to stano­
wisko również gen, Manuela
Bicza Allegrie, byłego szefa
sztabu usuniętego przez

Franco zą głoszenie zbyt ra­
dykalnych poglądów. Wymie­
nia się także kandydatury —

obecnego ambasadora Hiszpa­
nii w Londynie Manuela

Fragi, który reprezentuje
nurt liberalno-demokratycz­
ny oraz byłego ambasadora w

Waszyngtonie, Jose Marii de

Areilzy, monarchisty, cieszą­
cego się sympatią Juana Car-
losa.

Londyński „Times” utrzy­
muje, że znaczną rolę ode­
grają także: jeden z szefów
policji politycznej — gen.
Iniesta, ojciec Juana Carlosa
— Don Juan de Bourbon oraz

nowy dowódca „Guąrdia Ci-
vil” — gen. Campana Lopez.

Brytyjska kpnserwatystka
nr 1, pani Margaret That-
r.her wraz z mężem... tape­
tuje swój weekendowy do-
mek.

Cesarz Japonii Hirohito od­
wiedził w USA słynny Dis­
neyland i zaprzyjaźnił się
z myszką Miki.

SADAT — FORD: toast

raczej nie spełniony. 10-dnio-
wa wizyta w USA nie przy­
niosła prezydentowi Egiptu
rezultatów, jakich . się spo­
dziewał. Na konferencji pra­
sowej w Waszyngtonie Sa-
dat oświadczył: „Ubiegaliś­
my się o dostawy broni ame­
rykańskiej w 1953 r. — od­
mówiono nam wtedy. W
1955 r. zwróciliśmy się do
Związku Radzieckiego i od
tej pory kupowaliśmy broń
w ZSRR. W 1974 r. powzią­
łem decyzję , o zróżnicowaniu
dostaw broni. Obecnie chciał-
bym zakupić w USA tyle

broni i sprzętu wojskowego,
co w Europie zachodniej i w

Związku Radzieckim".

Prezydent Ford nie uczy­
nił jednak zadość pragnie­
niom szefa państwa egipskie­
go — w czasie rozmów nie
powzięto decyzji o dostar­
czeniu Kairowi amerykań­
skiej broni. Także apel Sa-
data do rządu Stanów Zjed­
noczonych o „wykazanie
zrozumienia dla sprawy pa­
lestyńskiej i prawa Pale­
styńczyków do utworzenia
własnego państwa" pozostał
w Białym Domu bez echa.

POROZUMIENIA
Kiedy wojska Republiki Południowej Afryki rozpoczy­

nały inwazję na Angolę, agencje prasowe doniosły o poro­
zumieniu, które rasistowskiemu reżimowi RPA może

przysporzyć poważnych kłopotów we własnym kraju. Oto

działające w RPA ruchy wyzwoleńcze zdecydowały się
utworzyć Zjednoczony Front na rzecz Wyzwolenia Azanii
(Republika Południowej Afryki). Przedstawiciele trzech
organizacji. Panafrykańskiego Kongresu Azanii (PAC), A-

frykańskiego Kongresu Narodowego (ANC) i Zjednoczo­
nego Ruchu Afryki Południowej (UMSA) powiadomili o

tej decyzji prezydenta Ugandy, Idi Amina, który jest
aktualnym przewodniczącym Organizacji Jedności Afry­
kańskiej.

Były prezydent USA, Ri­
chard Nixon za kierownicą
wózka golfoicego.

NIEPODLEGŁOŚĆ
11 listopada 1975 roku — a

więc dzień jutrzejszy — to
od dawna wyznaczona da­
ta uzyskania niepodległości
przez ANGOLĘ — perłę by­
łego portugalskiego impe­
rium kolonialnego. O nie­
zwykle dramatycznych wy­
darzeniach poprzedzających
ów historyczny dzień prasa
światowa rozpisuje się bez
przerwy na czołowych stro­
nach, w tym miejscu więc —

kilka słów o kraju, uchodzą­
cym za' jeden z najbogat­
szych w Afryce.

Angola, która obszarem
(1.246.700 km kwadr,) cztero­
krotnie przewyższa Polskę,
zamieszkała jest przez nie­
spełna 6 min ludności. Posia­
da bardzo rozległe wybrzeże
nad Atlantykiem, a ponad­

to graniczy z Zairem, Zam­
bią i Namibią, okupowaną
przez RPA. Stolicą kraju
jest Luanda.

Nadal trudno określić jak
wielkie skarby kryje ziemią
Angoli bowiem spore ob­
szary kraju pozostają dotąd
nie zbadane. Sama tylko Ka-

binda — mała- enklaroa an-

golańska wciśnięta między
terytoria- Konga i Zairu —

ma produkować . w 1980 r.

160 m-ln ton ropy naftowej.
Angola wydobywa rocznie
2.169.000 karatów diamen­
tów, blisko 4 min ton wyso-
kowartóściowej rudy żelaza
9.5 min ton rudy manganu.
Jest czwartym, na świecie

producentem kawy (215 tys.
ton rocznie), duże znaczenie
ma też eksport bawełny, ba­
nanów i cennych gatunków
drewna.

Te niezmierzone bogactwa
sprawiają, że międzynarodo­
we koncerny i siły neokolo-
nialne chcą za wszelką cepę
utrzymać swe wpływy w

Angoli, W efekcie — czas

poprzedzający uzyskanie nie­
podległości znaczony Jest w

tym kraju piętnem krwa­
wych walk, obcej ingerencji,
gwałtu i przemocy.
"■ ■--■

Ze świata wybrał — JACEK PAŁAMARZ

przy współpracy Wiesława Mercika
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ROZWÓJ PRZEMYSŁU oraz

wzrost siły nabywczej ludno­
ści powodują, że przybywa
gam w szybkim tempie samo­
chodów, lodówek, magnetofo­
nów — sprzętu, który ułatwia

wprawdzie życie, ale tylko dó

eząsu.. Fachowa naprawa i

konserwacja zepsutego od­
kurzacza czy cieknącego kranu

urastają coraz częściej do ran-

fi problemu. Coraz częściej też
niedostatki funkcjonowania
aparatu usług dla ludności.

»tają się przedmiotem zwięk-
aaonej uwagi władz central­
nych. Świadczy o tym choćby
miejsce, jakie poświęcono tym
iprawom w „Wytycznych" na

VII Zjazd PZPR.
W wypowiedziach prasowych

przyczyn złej działalności usłu­
gowej upatrujemy zazwyczaj
w 'zbyt małej liczbie punktów
usługowych, w brakach kadro­
wych itp. Baza usług jest je-
»zcze stanowczo zbyt skromna
w: stosunku do potrzeb, to

prawda. Ale — czy tylko to

jest przyczyną znanych każde-
mu z nas kłopotów? Czy aby
na pewno dobrze gospodaruje­
my tym, co posiadamy?

W PLANIE TERENOWYM
działalność przedsiębiorstw i

spółdzielni usługowych koordy­
nowana jest przez 11 ministerstw.
Potencjał usług bytowych gospo­
darki uspołecznionej znajduje
»ię ponadto w gestii Wojewódz­
kiej Sp-ni Usług Wielobranżo­
wych, krajowych związków
epółdzielni pracy, spółdzielczo­
ści inwalidów, WSS „Społem”,
W7.GS „Samopomoc Chłopska”,
PP „Polmozbyt”, Wojew. Zwią-
eku Sp-ni Ogrodniczych i Pszcze­
larskich, Ogólnokrajowej Sp-ni
Turystycznej „Gromada”, KZG-
AGD „Domgos”, osiedlowych
warsztatów remontowo-konser­
watorskich Itp. Doliczyć tu je-
gzcze należy sektor nieuspołecz­
niony, podległy organizacyjnie
Izbie Rzemieślniczej i Wojewó­
dzkiemu Zrzeszeniu Prywatnego
Handlu i Usług. W efekcie te
nmi rodzaje usług świadczone
•ą przei kilkanaście państwo­
wych, spółdzielczych i prywat­
nych pionów organizacyjnych.

Świętą ambicją każdego
aeęsebla "tej organizacyjnej wie­
ży. Babel jest wydanie jeżeli już
nie własnego zarządzenia, to

przynajmniej własnej instruk­
cji. Zdarzają się wypadki, że w

tym samym czasie dwa różne
„poziomy” tego samego pionu
organizacyjnego wydają dwa

aprzeczne rozporządzenia. Mno­
gość aktów normatywnych po­
woduje, że najtęższe prawnicze
głowy dostają zawrotu przy bła­
hej — z pozoru — sprawie, a

na szarego „usługobiorcę” zaw­

sze „znajdzie się” jakiś para­
graf.

TYPOWYM PRZYKŁADEM

nadmiernych komplikacji praw­
nych jest zarządzenie przewodni­
czącego Komitetu Drobnej Wy­
twórczości w sprawie warunków
umów o świadczenie usług dla
ludności przez jednostki go­
spodarki uspołecznionej z dnia
12. XI. 1968 r. (Monitor Polski
Nr 50 poz. 350). Samo zarządze­
nie dość sensownie reguluje pro­
blem usług, cóż z tego jednak,
skoro nie dotyczy ono około 20

podstawowych branż usługo­
wych. Około — bo podziały są tu

wyjątkowo nieostre. Za­
rządzenie nie dotyczy np.
szklarstwa okiennego (choć sto­
suje się do szklenia obra­
zów i podlewania luster), pra­
nia ubrań wełnianych (choć sto­
suje się do prania surowej weł­
ny) itd. Z zarządzenia wynika
także, iż o ile np. Miejskie
Pralnie zobowiązane są do wy­
płaty klientowi odpowiedniej
bonifikaty w wypadku ńiedo-.
trzymania terminu usługi, o ty­
le zakłady podległe WZSP nie

obowiązuje podobna kurtuazja.
Rodzi się więc logiczne chyba
pytanie: dla kogo i w jakim ce­
lu wydano podobny przepis? Nie

normuje on bowiem niczego, a

zamieszania wprowadza sporo.

DO SWOISTYCH PARADOK­
SÓW należy też fakt, że niektóre

placówki „Argedu”, ZURT-u,
„Foto-Optyki" i in„ prowadzące
działalność' zarówno handlową
jak 1 usługową, dysponować po­
winny dwiema identycznymi
książkami życzeń i zażaleń. Spra­
wy te reguluje bowiem w przed­
siębiorstwach handlu detaliczne­
go zarządzenie MHWiU z dnia 1.
IX. 1971, a w zakładach usłu­
gowych — zarządzenie przewo­
dniczącego KDW z 21. XII. te­
goż roku. Merytorycznie zarzą­
dzenia nie różnią się niczym,
wzory książek są identyczne, ale
za to zarówno MHWiU, jak i
KDW chlubią się wydaniem
własnego przepisu w tym
względzie.

Nie lepiej wygląda sytuacja
prawno-organizacyjna w sekto­
rze usług nieuspołecznionych. Z
dwóch zakładów tej samej bran­
ży jeden — rozliczany na zasa-.

dach podatku obrotowego —

przedstawiać musi rachunki na

wszystkie zakupione materiały z

wkładem do długopisu i papie­
rem toaletowym włącznie, dru­
gi — działający na rozliczeniu

zryczałtowanym — tylko na nie­
które podstawowe surowce. Po­
dobne mechanizmy rozliczenio­
we działają także w -gastrono-
mii w wypadku ajencji ryczał­
towej. i prowizyjnej.

Porównanie gastronomii pań­
stwowej, ajencyjnej i pry­
watnej daje zresztą rów­
nie* dość dobry pogląd
na „usprawniające” działanie

przepisów, zarządzeń, okólników,
regulaminów itp. Jeżeli zacho­
ruje np. bufetowa, to zakład

państwowy trzeba zamknąć „z

powodu choroby personelu”, bo
bufetowa odpowiada material-

własnej kieszeni (możliwość
ściśle teoretyczna), albo — za-

cznie kantować konsumentów.

Dlaczego? Wyjaśnił mi to jeden
z „dyrektorów od gastronomii”
bardzo prosto: „Boję się. Gdy­
bym pozostawił ajenta na nie­
zmienionej prowizji, a ten —

broń Boże — zwiększyłby o kil­
ka tysięcy roczny obrót — za­
raz będę miał na karku PIH,

fry te nie stawiają nas jeszcze
na ostatnim miejscu w kraju.
Praktyka życiowa pospołu z

Państwową Inspekcją Handlo­
wą dowodzą zaś, że duża gru­
pa tych zakładów usługi świad­
czy tylko w... Roczniku Sta­
tystycznym i wykazach Wy­
działu Handlu, Przemysłu i

Usług Urzędu Miasta. Doty­
czy to zwłaszcza zakładów pry-

cioma laty). Słusznie też rze-

ślnikóm należą się oprócz
,v. bardziej konkretne for­

my uznania w postaci wyższej
zapłaty za modny wyrób. Zgo­
dnie jednak z podstawowymi
zasadami, obowiązującymi w

naszym kraju, zapłata powin­
na w. przybliżeniu przynaj­
mniej odzwierciedlać rzeczy­
wisty wkład pracy.

Zawsze do usług!

JAKS!EDATOSIEDA

nie za powierzone mienie 1 nie
można postawić na jej miejscu
np. jednej z kelnerek. Ajent
lub właściciel prywatny nato­
miast sam reguluje zasady roz­
liczeń między kuchnią, bufetem
i kelnerami,

INSTYTUCJA lokali na a-

Jencji spotkała się zresztą
— przynajmniej w pierw­
szym okresie — l wyjątkowo
przychylną oceną konsumentów:

jadło -się tam smaczniej, szyb­
ciej, czyściej. Ostatnio jednak
brak chętnych do objęcia ajen­
cji, wiadomo bowiem, że „wyjść
na swoje” można tylko w ciągu
pierwszego roku trwania umo­
wy. Z każdym następnym ro­
kiem prowizja zmniejszać się
będzie o kilkanaście procent. Po
kilku latach ajent albo będzie
musiał dopłacać do interesu z

NIK, resorty, Wydział Handlu i
diabli wiedzą kogo. Nawet teraz,
gdy ktoś zobaczy, że rozma­
wiam z którymś z moich ajen­
tów na ulicy, zaraz się rozno­
si: Oho, dyrektor b i erze”.

ZAWIKŁANA — delikatnie
mówiąc — SYTUACJA praw­
no-administracyjna w sferze
usług otwiera — szczególnie w

sektorze nieuspołecznionym —

szerokie możliwości działania
dla osobników „z inwencją".
Wydział Handlu, Przemyślu I

Usług Urzędu m. Krakowa po-
daje, że usługi bytowe na te­
renie województwa miejskiego
krakowskiego świadczy 6900
zakładów (1930 uspołecznio­
nych i 4970 prywatnych), za­
trudniających 21.150 pracow­
ników i 1950 uczniów. Rocznik

Statystyczny pociesza, że cy-

watnych, posiadających zezwo­
lenia na produkcję gotowych
wyrobów (teoretycznie — dzia­
łalność produkcyjna stanowić

powinna tylko uzupełnienie
działalności podstawowej, tzn.

usług). W praktyce dużo bar­
dziej oalaca się fabrykowanie
drewniaków, kompletów dżin­
sowych, toreb z teksasu, ga­
lanterii skórzanej niż żelowa­
nie butów, skracanie płaszcza
czy zszywanie skórzanej tecz­
ki.

MOCNĄ STRONĄ naszego
rzemiosła jest szybkie „pod­
chwytywanie” modnych wzo­
rów (w przeciwieństwie do

przemysłu odzieżowego i obu­
wniczego, od lat już stosują­
cych nie tyle modę, ile zasadę
„retro": produkowanie tych
samych modeli, co przed pię-

JEZELI JU2 MOWA o modzie
1 przemyśle odzieżowym, warto

pokazać niektóre działające tu

mechanizmy. Niedawno dyrek­
cja krakowskiej filii Domów

Mody „Centrum” zwróciła się
do spółdzielń odzieżowych Pol­
ski południowej z propozycją
— zdawałoby się — nie do od­
parcia: „Centrum” dawało ma­
teriał 1 wzory, spółdzielczość
pracy zaś miała wykonywać
krótkie serie modnej, taniej i
bardzo poszukiwanej na rynku
konfekcji. Jeżeli dodać, że w

samym Krakowie istnieją spó-
dzielnie, tradycyjnie już nie

wykonujące planu produkcji o-

dzieży z powodu braku zamó­
wień, sprawa wydawałaby się
prosta.

NIEZBYT JASNE są dla mnie
również niektóre metody popie-

rania rozwoju działalności Usłu- i

gowej, stosąwane przez Woje- I

wódzką Komisję Cen. Jeden z

rzemieślników podjął się wy­
konywania w ramach spółdziel­
ni usług, na które istnieje dość
duże zapotrzebowanie społeczne:
mycia okien w biurach, urzę­
dach, zakładach pracy, mieszka­
niach prywatnych. WKC żądała
jednak każdorazowo szczegóło­
wego, kilkunastostronicowego
kosztorysu i opisu wykonanych
czynności. Ponieważ rzemieślnik

był fachowcem w dziedzinie
mycia okien, a nie sporządzania
tasiemcowych elaboratów, więc
przygotowanie kosztorysów i u-

zgadnianie ich z Komisją zaj­
mowało mu tyle samo czasu

(i dużo więcej nerwów), co —

wykonywanie samych usług.
Spółdzielnia, w której był zrze­
szony, wystąpiła więc do WKC
z propozycją ustalenia stałego
cennika, takiego, jakim dyspo­
nuje studencki „Żaczek” i rze­
mieślnicze spółdzielnie pracy
na terenie woj. katowickiego.
Propozycję — odrzucono.

OSOBNYM PROBLEMEM w

dziedzinie usług jest — brak czę­
ści zamiennych, szczególnie mo­
cno odczuwany obecnie przez
zmotoryzowaną część naszego
społeczeństwa. Nie łudźmy się
— zasada „jak się da (w łapę),
to się da (zrobić)” obowiązywać
będzie dopóty, dopóki części nie
będzie pod dostatkiem. Tylko to

pozwoli zlikwidować przepływy
(odpowiednio „posmarowanymi"
kanałami kontaktów towarzy­
skich) z handlu — do prywat­
nych zakładów naprawczych.

ZANIM JEDNAK otrzymamy
części, których nam brakuje,
przyjrzyjmy się tym, które ma­
my. Najczęściej psującym się
elementem prozaicznego urzą­
dzenia klozetowej spłuczki jest
uszczelka w zaworze pływako­
wym. Otrzymać ją w handlu
można tylko — wraz z zawo­
rem, ramieniem i pływakiem.
Klient wydaje więc niepotrze­
bnie kilkadziesiąt złotych, włazi
na krzesło i montuje całe u-

rządzenie. Co robi ze starym?
Albo — wyrzuca na śmietnik,
albo — chomikuje skrzętnie w

domowe} graciarni przewidując,
żę kiedy „nawali” pływak, bę­
dzie go można kupić tylko —

wraz z ramieniem, zaworem i

nieszczęsną uszczelką. Linki ha­
mulcowe do rowerów, sprzęgło­
we do motocykli itp. dostępne
są w handlu tylko wraz z pła­
szczami ochronnymi, z reguły
dużo trwalszymi od saniych li- 55
nek. Z

Czepiam się drobiazgów? Ale 55

przecież pod tymi drobiazgami
kryjąsię—wi
ju —. dziesiątki ton zmarnowa-

nych, nie wykorzystanych, ma­
teriałów i surowców!

CZY ISTNIEJE lekarstwo na

usługi? Nie zgadzam się z op­
tymistycznym poglądem, we­
dług którego ma nim być po­
litechnizacja społeczeństwa.
Przybywa nam i przybywać
będzie w tempie zastraszają­
cym urządzeń coraz bardziej
skomplikowanych; poradzimy
sobie może z cieknącymi kra­
nami, ale młotek, kleszcze 1

znajomość mechaniki nie wy­
starczą już przy kolorowym

. telewizorze. Wydaje się, że

pomóc mogą tylko radykalne
zmiany w dziedzinie zarówno
prawno-organizacyjnej, jak i

zaopatrzenia (sensownego) w

części zamienne.

ABY DOWIEŚĆ koniecz-

wcale

apo-
stert

się

zmian,
malować

wizji

ności takich

nie trzeba

kaliptycznych
złomu, w jakie zmienią
wkrótce nasze mieszkania

wystarczy suchy, ekonomiczny
rachunek. Policzmy, ile traci--

my, urywając się w godzinach
pracy z biur i urzędów w po­
szukiwaniu śrubki, przełączni­
ka czy fachowca, od zepsute­
go zamka; podsumujmy war­
tość „fuch", robionych w za­
kładach pracy, dodajmy cenę

wody pitnej, wyciekającej x

nieszczelnych kranów. I nie

zapomnijmy o ludzkich ner­
wach — wartości ponoć nie­
wymiernej, ale przecież
wającej na wydajność
stosunki międzyludzkie,
poczucie każdego z nas.

SĄDZĘ, że więcej argumen­
tów nie będzie trzeba.

wply-
pracy,
samo-

MARIAN HANIK

ymi drobiazgami K
skali całego kra- g

„Trybuna Ludu” z dnia
3. XI. br. w artykule „Dla­
czego usługi nie ruszają z

miejsca” pisze: W parze ze

wzrostem znaczenia tego
dzalu gospodarki narodo­
wej musi iść zwiększenie
rangi zawodu usługowca
wyrażające się zarówno w

bardziej skutecznym niż

dotąd stosowaniu zachęt
materialnych, jak też two­
rzeniu lepszych ~ warun­
ków socjalnych. Musi na­
stąpić zdecydowana inten­
syfikacja pracy polityczno-
wychowawczej wśród pra­
cowników usług, zgodnie z

postanowieniami Uchwały
Sekretariatu KC.

Nawet w erze gigantów było gar­
gantuiczną bestią — największe praw­
dopodobnie zwierzę, jakie kiedykol­
wiek stąpało po ziemi.

J
est w zachodnim Colorado dziwny I niesamo­
wity płaskowyż, gdzie siły erozyjne porzeźbi-
ly ląd, tworząc zeń gigantyczne figury sza­

chowe. Na tym właśnie tajemniczym terenie
pewnej księżycowej nocy w sierpniu 1972 roku
James Jensen wygramolił się ze swego śpiwora
i stanął w milczeniu przed olbrzymią, na wpół
zagrzebaną skamieliną kostną. Leżała ona w

tym miejscu, w którym przed 150 milionami lat
spoczęło na zawsze Jakieś starożytne stworzenie,
w wyschniętym łożysku rzeki.

Jakkolwiek Jensen jest dyrektorem Muzeum
Na.uki o.Ziemi przy Brigham Young University
(BYU), nie umiał jednak zidentyfikować kości.
„Specjalnie wstałem tej nocy, aby przyglądnąć
się jej przy księżycu”, opowiadał później, „po­
nieważ jego łagodne światło często lepiej pozwa­
la rozeznać kształt aniżeli światło słoneczne”.
Miał 'silne przeczucie, iż zajmuje się resztkami
największego, ziemnego zwierzęcia, jakie kiedy­
kolwiek widział świat.

Wczesnym rankiem następnego dnia rozpoczął
wras ze swoją załogą wytężoną pracę nad usu­
waniem z kości warstwy zielonkawo-szarej gliny.
W ruch poszły łopaty, kilofy i dłuto pneumaty­
czne. Późnym popołudniem skamielina została
prawie całkowicie wyeksponowana. Jensen prze­
stał niemal oddychać z wrażenia, kiedy w koń­
cu zorientował się o co chodzi — była to mied­
nica gigantycznego zauropoda, członka rodziny
długoszyjnych, trawożernych dinozaurów. Po­
nieważ znane do tej pory szkielety dużych zau-

ropodów posiadały miednice o szerokości prze­
ciętnie około 1,2 metra, ta zaś mierzyła prawie
2 metry, Jensen obliczył, że należała ona do be­
stii, która musiala ważyć co najmniej 75 ton a

długa była na — prawdopodobnie — 25 metrów.
Kiedy stała, mogłaby zaglądać w okna pięcio­
piętrowego budynku.

Następne tygodnie przeszły na odkrywaniu
pozostałych elementów szkieletu. Następnie ko­
ści zostały zawinięte w impregnowany materiał
konopny, załadowane na specjalny samochód i

przetransportowane do BYU w Provo w stanie
Utah. Tam „supersaurus”, tak go na razie na-

zwijmy, oczekuje teraz na oficjalną nazwę i kla­
syfikację taksonomiczną.

Historia z odkryciem supersaurusa rozpoczęła
idę w rzeczywistości nieco wcześniej. Pewnego

razu Jensen gościł w Smithsonian Institution w

Waszyngtonie, gdzie zademonstrowano mu kość
z nogi olbrzymiego dinozaura. Kość ta, jak się
dowiedział później, została znaleziona w roku
1955 w pobliżu Wielkiego Kanionu przez mał­
żeństwo Vivlan 1 Eddiego Jonesów, entuzja­
stów i amatorskich zbieraczy skał. Jensen „wy­
śledził” wkrótce tę parę 1 został niebawem ich
serdecznym przyjacielem. W październiku 1971
odwiedził swych nowych znajomych, aby do­
wiedzieć się o wynikach ich kolejnych, letnich

prac poszukiwawczych. Na stoliku do kawy
leżała duża, okrągława skamielina kostna. Jen-

Tajemnica sprzed 150 milionów lat
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sen zobaczył ją od drzwi i z miejsca dał olbrzy­
miego susa, niemal przez cały pokój. „Gdzie to

znaleźliście?”, spytał.
„Na. Uncómpahgre”, brzmiała odpowiedź.
Jensen rozpoznał w skamielinie kość ze stopy

nie odkrytego dotąd ogromnego, mięsożernego di­
nozaura.

56-Ietni Jensen, zwany „dinozaur Jim”, należy
do najbardziej znanych w świecje paleontolo­
gów i chlubi się odkryciem 36 nowych gatun­
ków dawnych zwierząt, znajdujących się obecn e

na różnych stopniach klasyfikacji. Zbieranie ska­
mielin rozpoczął w wieku 9 lat, na wzgórzach
otaczających Leamington w stanie Utah. BYU
zaoferował mu w roku 1961 swoje muzeum dla

kontynuacji pracy naukowej.
W roku 19?9 wyjechał na Antarktydę. Znalazł

tam jedyną skamielinę, która stanowi jednak
najważniejsze odkrycie, jakie dotyczy historii
Ziemi. Odkrycie to udowodniło prawdziwość ist­
nienia mitycznego superkontynentu „Gondwana-
land”, co już od ponad pół stulecia postulowane
było przez niektórych naukowców. Po dwóch

tygodniach pracy w niezwykle trudnych wa­
runkach uśmiechnęło się do niego szczęście.
Przechodząc koło piaskowcowego urwiska do­
strzegł kilka luźnych bloków kamienia, któ­
re podważył i rozłupał następnie „na śle­
po” młotkiem. W środku zobaczył nieoczeki­
wanie osobliwą kość i ząb, które były szczątka­
mi lystrosaurusa, ssakopodobnego gada o dwóch

zębach. Szczątki tego zwierzęcia znaleziono do

tej pory jedynie w Indiach 1 w Afryce. Ich obec­
ność na Antarktydzie jest przekonywającym do­
wodem, iż przed 200 milionami lat kontynenty
tę stanowiły jedną całość — Goud wanaland.

Przed dwom* laty stałem wraz i Jensenem
pomiędzy jałowcami i piniami pokrytego śnie­
giem Uncómpahgre, patrząc na rozciągający się
w dole kamienny krajobraz i płynącą jeszcze
bardziej poniżej rzekę Escalante.

„Słowo dinozaur znaczy «potworna jaszczur­
ka#”, wyjaśnił. „Żyły tu dokoła przed 140 milio­
nami lat. Były dużo bardziej liczne i zróżnico­
wane aniżeli kiedykolwiek przypuszczaliśmy —

niektóre z nich to olbrzymy, jak stary super­
saurus, inne mniejsze były od kurczęcia. Po­
siadały pancerze, rogi, dzioby I ogromne płyty,
ich szczątki odkrywano po całym świecie. Pierw­
sze rozpoznane skamieliny kostne dinozaura
znaleziono w roku 1822 w pobliżu Cuckficld w

Sussex.

Nasz supersaurus był grzecznym, roślinożer­
nym stworzeniem, oskubującym wysokie kona­
ry drzew. Był przy tym tak głupi jak wielki.
Jego mały mózg nie mógł sterować bardziej
skomplikowaną pracą niż ruszanie szczękami i

kończynami. Posiadał coś w rodzaju drugiego
mózgu — było to w istocie rozszerzenie rdzenia

kręgowego wewnątrz miednicy — którego zada­
niem było przypuszczalnie operowanie ogonem i

tylnymi kończynami. Działał niemal wyłącznie
na zasadzie instynktów i refleksów.

Wylęgi się z jaja, które było prawdopodobnie
przechowywane w ciele matki. Nie można
stwierdzić jak długo żył — sto lat czy tysiąc?
Czy umarł ze starości czy też poniósł śmierć w

szczękach drapieżnika?”
Spytałem Jcnscna jak zamierza zademonstro­

wać supersaurusa, gdy wykopalisko będzie już
skompletowane.

„Jego łeb wystawałby przez dach naszego
obecnego budynku”, powiedział, „mówi się więc
o wzniesieniu nowego gmachu muzeum. Ale gdy­
bym mógł zrealizować me marzenie, zbudował­
bym ten gmach właśnie tutaj na płaskowyżu,
przy zboczu kanionu. Zwiedzający wsiadaliby w

windę i wznosiliby się razem z warstwami skal­
nymi, tak jak rozwijała się historia ziemi.
Chciałbym, aby wszystkie te zwierzęta ekspo­
nowane były w tym miejscu, w którym żyły i

umarły”.
wg „Reader’s Digest”

autor: Jean George
Opracował WOJCIECH BROK
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polskie
W zawodzie wykonywanym

przez RYSZARDA WIECZORKA

obowiązuje nienaganna uprzej­
mość, opanowanie i elegancja.
Tego właśnie wymaga od swych
podwładnych i tego nauczył się
przez 35 lat pracy w hotelar­
stwie i gastronomii prowadząc
m. in. zakopiańskie restauracje
na Kasprowym Wierchu i Guba­
łówce. Od początku istnienia

kieruje orbisowskim hotelem

„Cracooia”. Dzięki staraniom dy­
rektora Wieczorka cieszy się on

zasłużoną renomą wśród gości
krajowych i zagranicznych. Tu

zamieszkują prawie wszystkie
delegacje zjeżdżające do Krako­
wa, uczestnicy kongresów i spot •

kań międzynarodowych. Niedłu­
go włości hotelowo-gastronomi­
czne Ryszarda Wieczorka po­
większą się o dwa nowe hotele

Holiday Inn i Kongresowy. Wów­
czas kierować on będzie jednym
z największych przedsiębiorstw
hotelowych w Polsce. Z wy-
kształcenii hotelarz-gastronomik
i ekonomista, mimo nateału pro­
cy — kieruje przecież 460-oso -

bowym personelem w najbar­
dziej chyba newralgicznych u-

slugach — kończy w tym roku

studia prawnicze.
JERZY SĄDECKI

. LATARKA PODWODNA

Amerykański koncern che­
miczny Union Cabride(UCAR),-
producent tzw. suchych bate­
rii

_ wypuścił ostatnio na ry­
nek pierwsze serie latarek kie­
szonkowych dla... nurków i

wszystkich amatorów pływa­
nia pod wodą. Model latarki

„skipper” nie tonie, może u-

trzymywać się sam obok pły­
waka, a jego siła światła
„przebija” głębię wody od 5
do10m.

CORAZ MARNIEJ...

Renald Edwards osławiony
Klonek bandy włamywaczy,
kters okradła w pamiętnym
„rabunku stulecia” pociąg
przewożący pieniądze banku
angielskiego (7 milionów dola­
rów! odsiedział w więzieniu .9
z wymierzonych mu przez sąd
15 lal kary. Wypuszczony
wezćśnięj warunkowo, okradl

.j< z damó w towarowych,
TyHl. jęgo itieślU pactly:

.ii ksyjuię damskie i 1 maszyn­

ka do spinania papieru. War­
tość skradzionych rzeczy —

200 dolarów. Wyrok: sześć

miesięcy aresztu plus 6 lat

„zaległych” w więzieniu, po
warunkowym złagodzeniu ka­
ry. Coraz marniej...

(BUNTE)

10 SEKUND — T SEN

Szwąjęąrscy lekarze stąsują-
cy dawno zapopiniane prakty­
ki „ludowej medycyny” —

przeprowadzili doświadczenia
z pacjentami, którzy cierpią na

zaburzenia snu, spowodowane
tzw. schorzeniami nąszej cy­
wilizacji. Jak wynika,z ich
obserwacji, najlepszym lekar­
stwem na bezsenność jest wie­
czorna kąpiel w wannie, do po­
łowy wypełnionej wodą o tem­
peraturze 15 stopni. Czas
trwania kąpieli- najwyżej 10
sekund. Efekt: spokojny, głę­
boki sen co najmniej 6—7 go­
dzin. Dla osób z dolegliwościa­
mi nerwicowymi zaleca się
podobne kąpiele, ale w cieplej­
szej wodzie (34—40 stopni) w

ciągu 15 minut.

RINGO I TIARA

35-lctni Ringo Starr, były
członek zespołu Beatlesów, a

obecnie aktor-amator, otrzy­
mał od brytyjskiego reżysera
Kena Russella propozycję za­
grania w filmie „Lisztomania”.
Ringo miałby wystąpić w ro­
li.;. papieża. Były . muzyk
stwierdził, że poważna rola
dramatyczną, o której zawsze

marzył — wzmocni jego sa­
mopoczucie artystyczne. „To
będzie moja życiowa rola”
— powiedział. No. np...

(ŚPIEGEL) ■

MONA LIZA — KENNEDY

Jedno z poważniejszych pism
amerykańskich „National Ge-

ographie” podało do wiadomo­
ści, że... ród Kennedyeh wy­
wodzi się z pnia toskańskiego
Gerardinich. Mieli oni wywę-
drować w XII w. do Irlandii,
gdzie przyjęli nazwisko Fitz-

gerald. Słynna Mona Liza z

portretu Leonarda dą Vinci
pochodziła właśnie z rodziny
Gerardinich. Kto chce, niech
wierzy...

CO NAM GROZI?

Amerykańscy astrofizycy
doszli do wniosku, że kryzys e-

nergetyczny dotknął nie tylko
ziemię. Według ich obserwacji
liczba wypromieniowanyeh
przez słońce neutronów jest
obecnie o jedną szóstą mniej­
sza, aniżeli dawniej. Następ­
stwem tego spadku aktywności
cieplnej, zdaniem uczonych z

Uniwersytetu Kalifornia, było­
by zmniejszenie siły światła

słonecznego o 1 procent. To

spowodowałoby obniżenie tem­
peratury ziemskiej o 2 stopnie.
Podobno jest to obniżka wy­
starczająca, żeby sprowadzić...
nowa erę lodowcową.

MAKABRYCZNY GANG
W brazylijskim mieście Cuiabe

iresztowanb gang młodocianych
przestępców którzy zajmował
się wyrabianiem bransoletek r

ludzkich kości. W chwili aresz­
towania ich przez policjantów,
zajmowali się w jednym

’ par­
ków dokonywaniem obróbki
czaszek i kości udowych. Po­
trzebny materiał zdobywała w

prosektorium 19-letnia student­
ka medycyny, jedna z członkiń

gangu.

LOGIKA KIEROWCY

W godzinach wieczornych na

przedmieściu Randcrs (Dania)
policjant zatrzyma! młodego mo­
tocyklistę, który najspokojniej
jechał po chodniku. Za<riyman»
tłumaczył się: „Jestem początku­
jącym kierowcą, nie chciałem

więc przyczynić się do zagroże­
nia ruchu na jezdni”.

ZACZAROWANA... POMPKA

Student konserwatorium w

Kolonii (RFN), Gotthard Bruhn
postanowił dowieść, że praktycz­
nie z każdego przedmiotu można

sporządzić instrument muzyczny.
Zwyczajną pompkę rowerową

przerobił na instrument o dźwię­
kach przypominających flet.

Pierwszy koncert, w czasie któ­
rego wykonał własne kompozy­
cje na nowym instrumencie, nie

mającym jeszcze nazwy, przy­
niósł Bruhnowi dużą popular­
ność.

NAJLEPIEJ PIECHOTĄ

Na stacji obsługi samochodów
w Grazu (Austria) wisi napis:
.Jeśli nie czujesz się dość

sprawny, zostaw samochód 1 idź

pieszo d domu Wóz dostarczy­
my nawet Jeśli nie podasz nam

adresu i to bez dodatkowych
opłat”.
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Tow. TADEUSZOWI JAROSZOWI

I sekretarzowi POP PZPR naszego Biura, «kła-

damy wyrazy głębokiego współczucia z powodu
śmierci MATKI.

Dyrekcja, POP PZPR 1 Rada Zakładowa
Biura Projektów Przemysłu Cementowe­
go 1 Wapienniczego w Krakowie — oraz

koleżanki 1 koledzy

niemieckiej broni rakietowej
i działalności polskiego ruchu

oporu — Armii Krajowej —

w jej wykryciu i dostarcze­
niu technicznych danych a-

liantom. To właśnie Polacy
umiejscowili i określili ro­
dzaj badań doświadczalnych
prowadzonych przez Niem­
ców najpierw na bałtyckiej
wyspie Uznam, a później w

miejscowości Blizna w pobli­
żu Kolbuszowej. MICHAŁ
WOJEWÓDZKI — zastępca
redaktora naczelnego „Eks­
presu Wieczornego", który w

latach wojny kierował naj­
większą drukarnią konspira­
cyjną, publikującą „Biuletyn
Informacyjny” naczelny or­
gan prasowy KG AK opowia­
da o tym ciekawie, zajmują­
co. Książka otrzymała wy­
różnienie Ministerstwa Obro­
ny Narodowej i tygodnika
„Polityka”.

„AKCJA V-1 V-2” — książ­
ka sensacyjna ale książka
dokument. Historia tajemnic

9 ★
ERNEST HEMINGWAY — „MOTYL I CZOŁG”. Twórczość

Ernesta Hemingwaya (1899—1961) oparta jesf~w dużej mierze
na materiale autobiograficznym. Także 1 te opowiadania.
Ernest Hemingway, będąc w 1937 roku w Hiszpanii aktywnie
zaangażował się w .walce przeciwko faszyzmowi.

★
FRANCISZEK RYSZKA — „U ŹRÓDEŁ -SUKCESU I KLĘ­

SKI”. To już drugie, wznowione wydanie znakomitych szki­
ców z dziejów hitleryzmu. Andrzej Szczypiorski rekomendu­
jąc książkę Franciszka Ryszki w „Polityce" napisał: „Po raz

pierwszy chyba jesteśmy świadkami tak wszechstronnych i
odważnych poszukiwań prawdy”.

★
Księgarnia „Poniedziałku” poleca ponadto: „ZEMSTA STAR­

CA Z GÓR” Sławomira Siereckiego, „ZA HORYZONTEM” Ja­
na Cleary’ego, „TAJEMNICE I DAMY” Krystyny Kolińskiej.

podoje WOJCIECH MACHNICKI

Na mgłę nie ma mocnych...

...twierdził nieżyjący już, znany kierowca samochodów wy­
ścigowych — Jochen Rindt, radząc przy tym, by prowadzący
pojazdy uważnie słuchali komunikatów meteorologicznych
i w razie mgły rezygnowali z podróży. Doświadczony kie­
rowca o każdej porze roku, ale zwłaszcza jesienią, powinien
być przygotowany na jazdę we mgle. Przede wszystkim na­
leży zadbać o właściwe ustawienie świateł. Dobre efekty
daje zastosowanie dodatkowych świateł, ale pod warunkiem,
że będą one umieszczone jak najbliżej nawierzchni drogi,
ponieważ mgła jest tam rzadsza i reflektory. oświetlają
wówczas dłuższy odcinek szosy.

„Kodeks Drogowy” wymaga stosowania we mgle świateł

mijania. Nie wszyscy jednak kierujący stosują się do tych
zaleceń. Oczywiście wygodniej jest, zwłaszcza w gęstej mgle
prowadzić samochód ze światłami pozycyjnymi, ale wówczas

pojazd jest zupełnie niewidoczny dla nadjeżdżających z

przeciwka.
Często w czasie mgły, gdy widoczność na drodze nie prze­

kracza kilkunastu, metrów tworzą się kolumny pojazdów po­
dążających za samochodem dysponującym najlepszymi
światłami. Trzeba jednak pamiętać o zachowaniu należytej
ostrożności w takiej kolumnie, gdyż nagłe hamowanie może

doprowadzić do zbiorowego zderzenia.

• W gęstej mgle duże ułatwienie dla kierowcy stanowią
znaki malowane na jezdni, zwłaszcza biała ciągła linia przy
poboczu. Należy wszak uważać przy dojeżdzie do skrzyżo­
wań, by nie zabłądzić. Podstawową jednak zasadą bezpiecz­
nej jazdy we mgle jest znaczne ograniczenie szybkości.

WIBRACYJNA
DIAGNOSTYKA
SAMOCHODÓW

© Konstruktorzy radziec­
cy opracowali metodę wibra­
cyjnej diagnostyki stanu

technicznego różnych ele­
mentów mechanizmów samo­
chodowych, która pozwala
zebrać informacje na ten te­
mat bez potrzeby demontażu

zespołów. Metoda polega na

wymuszaniu drgań za pomo­
cą wibratora bezwładnościo­
wego, a następnie na pomia­
rach rezonansu tych drgań,
jakie zostaną wzbudzane z

powodu istnienia luzów mię­
dzy poszczególnymi elemen­
tami. W sposób szybki i ta­
ni można tą metodą badać
stan silników, skrzyni bie­
gów i mechanizmów różnico­
wych.

PRZYSZŁOŚĆ BEZ SOLI
© Według opinii eksper­

tów w RFN, zimowe posy­
pywanie dróg solą i innymi
środkami chemicznymi dla
zwalczania gołoledzi zostanie
w przyszłości całkowicie za­
niechane. Stanie się tak z

powodu strat wywoływanych
przez korozję w parku sa­
mochodowym, a jeszcze bar­
dziej dla uniknięcia znisz­
czeń roślinności wzdłuż dróg.
Każdy właściwie przygotowa­
ny i prawidłowo prowadzo­
ny pojazd — twierdzą eks­
perci — może prawie zawsze

przebyć trasę bez zabiegów
chemicznych. W sytuacjach,
kiedy nie będzie to możliwe,
ruch należy po prostu na

krótki czas zatrzymać. Sy­
tuacje takie, mimo wysy­
pywania na drogi setek ty­
sięcy ton soli — zdarzają się
i dziś.

Koledze ini. JERZEMU JAGLARZOWI

składamy wyrazy głębokiego współczucia i po­
wodu śmierci OJCA.

Dyrekcja i Rada Zakładowa Biura Projektów
Przemysłu Wyrobów Metalowych
oraz koleżanki i koledzy

Koledze

doc. mgr lnż. WŁADYSŁAWOWI GORCZYCY

składamy wyrazy głębokiego współczucia 1 żalu
z powodu śmierci Jego Zony, JANINY.

Prezydium Zarządu Glćwnego Stowarzyszenia
Technicznego Odlewników Polskich
oraz koleżanki 1 koledzy

OBWIESZCZENIA

Wyrokiem Sądu Powiatowego w Tarnowie
z dnia. 15 VII 1975 r., sygn. akt II Kr. 12/75,
Aleksander Czapla, s. Juliana, zam. w Za-

błędzy nr 34, skazany został na 7 lat pozba­
wienia wolności oraz zakaz prowadzenia po­
jazdów mechanicznych na okres lat 10, za to,
że prowadząc samochód ciężarowy w stanie
nietrzeźwym potrącił nim idącego poboczem
Krzysztofa B. w następstwie czego zmarł, zaś
skazany nie zatrzymał pojazdu i zbiegł z miej­
sca wypadku.

Nowy Sącz!
KURSY PRZYGOTOWUJĄCE

DO EGZAMINÓW CZELADNICZYCH

I MISTRZOWSKICH

w zawodach: ♦ elektromontera ♦ mechani­
ka silników spalinowych ♦ stolarza ♦ in­
stalacji wod.-kan.-gaz.

KURSY SPAWANIA

elektrycznego i gazowego

organizuje — Zakład Doskonalenia Zawo­
dowego. — Wpisy: NOWY SĄCZ, ul. Li­
manowskiego 4 — Technikum Elektryczne.

Limanowa!
KURSY PRZYGOTOWUJĄCE

DO EGZAMINÓW CZELADNICZYCH

i MISTRZOWSKICH

w zawodach: ♦ ślusarza ♦ kowala ♦ elek­
tryka ♦ hydraulika ♦ spawacza ♦ oraz

palacza c. o.

KURS SPAWANIA

elektrycznego i gazowego

oraz PALACZY KOTŁÓW C. O.

organizuje — Zakład Doskonalenia Zawo­
dowego. — Wpisy: LIMANOWA — Cech
Rzemiosł Różnych.

Nauka

KURSY

■ SPAWANIA elektrycz­
nego i gazowego

oraz

■ PALACZY c. O. 1 kot­
łów wysokoprężnych

organizuje — Zakład Do­
skonalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38,

telefon nr 639-41 .

KURSY

■ DZIEWIARSTWA ma­
szynowego i ręcznego

oraz

■ SZYDEŁKOWANIA

organizuje — Zakład Do­
skonalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38,

telefon nr 639-41.

Świątniki Górne I

KURSY

przygotowawcze
doi egzaminu:

■ CZELADNICZEGO

■ i MISTRZOWSKIEGO

zawodach: ♦ murarza

tynkarza cieśli ♦
w

♦
stolarza 9 zduna 9 malarza

rozpoczyna Zakład Dosko­
nalenia Zawodowego.

Wpisy:
ŚWIĄTNIKI GÓRNE,
Szkoła Podstawowa.

ÓZZZZZZZZZZZfZZZWW

Świątniki Górnel

KURSY

przygotowawcze
d-o egzaminu:

■ CZELADNICZEGO

■ 1 MISTRZOWSKIEGO

w zawodach: 9 ślusarza

♦ tokarza ♦ frezera 0

kowala ♦ mechanika sa­
mochodowego 0 montera

wod. -kan.

rozpoczyna Zakład Dosko­
nalenia Zawodowego.

Wpisy:
ŚWIĄTNIKI GÓRNE,
Szkoła Podstawowa.

Koźmice Wielkie!

KURSY

przygotowawcze
do egzaminu :

■ CZELADNICZEGO*

■ 1 MISTRZOWSKIEGO

w zawodach: ♦ murarza

♦ tynkarza < cieśli ♦
stolarza ♦ zduna ♦ malarza

rozpoczyna Zakład Dosko­
nalenia Zawodowego.

Wpisy:
KOŻMICE WIELKIE

Urząd Gminy.

P0WR0B

Szklanką ryżu ugotować na sypko. Mniej atrakcyjne części kury, kaczki,
kurczaka, Indyka lub gęsi, a także podroby 1 skórę, ugotowane bądź upieczone,
pokroić na drobne kawałeczki i wymieszać i ryżem. Dodać 10 dkg pieczarek
uduszonych » dużą, drobno pokrojoną cebulą. Doprawić solą i pieprzem.
Napełnić tą masą ogniotrwałe naczynie, wysmarowane tłuszczem -

JAMROZ Małgorzata, zam.

Kraków, Karmelicka 27/10,
zgubiła legitymację stu­
dencką nr GBg/182/74, wy­
daną przez WSP Kraków.

HAŁAJKO Kazimierz, Tar­
nów, Jaworowa 5, zgu­
bił legitymację zakłado­
wą, wydaną przez Za­
kłady Mięsne w Tarno­
wie. T-69083

WRONA Lesław, Tarnów.
Klikowska 206, zgubił
przepustkę stałą nr 2515/
4612, wydaną przez FSE
„Tamel” w Tarnowie. 31

grudnia 1974. T-69084

KUKLEWICZ Jan, Tarnów
— Szujskiego 21/15,' zgubił
przepustkę stalą nr 192/0598
— wydaną 31 grudnia 1974.

przez FSE „Tamel” w

Tarnowie.

BYLICĄ Alojzy, zam.

Trzebunia 367, zgubił ze­
zwolenie, nr dec. A566887
z dnia 19. U. 1975, na wy­
rąb drzew o masie 6.24 m8,
wydaną przez Nadleśni­
ctwo w Myślenicach.

ZNALAZCĘ książki „Ope-
ratlng Systems”, zgubio­
nej 7. X. 1975 w Krako­
wie — proszę o wiado­
mość skrytka pocztowa
314, 44-101 Gliwice. Na­
groda zapewniona.

Sklepy patronackie KRAKOWSKICH ZAKŁADÓW DROBIAR­
SKICH oferują szeroki asortyment drobiu, tak spreparowanego, aby
przyrządzenie z niego potraw nie sprawiało gospodyni żadnego kło­
potu.

Doświadczona pani domu wie, drób to surowiec wysoko wydajny, który
można racjonalnie, a zarazem smacznie wykorzystać niemal że w całości,
odrzucając tylko kości. Oto nap. przepis na znakomite, a nie drogie — bo

umożliwiające spożytkowanie mniej wartościowych części tuszki.

RISOTTO Z DROBIU.

Mały samochód „volvo-66” powstał dzięki przejęciu ho­
lenderskiej firmy DAF przez szwedzki koncern. Konstruk­
cja Holendrów została jednak zmodernizowana — zasto­
sowano szereg usprawnień podnoszących bezpieczeństwo
jazdy. „Volvo-66” wytwarzane jest obecnie w dwóch wer­
sjach — DL z silnikiem o pojemności 1108 cm sześć, i mo­
cy 45 KM oraz GL z silnikiem o pojemności 1289 cm

sześć, i mccy 57 KM Nadwozie wersji GL ma dodatkowe,
trzecie drzwi umożliwiające wygodny dostęp do bagażni­
ka. Małe „volvo” (widoczne na zdjęciu) cieszy się wśród

nabywców wielkim powodzeniem, choć nie jest to samo­
chód tani — w RFN kosztuje ok. 4 tys. dolarów.

Fot. STERN

Na wierzchu posypać tartym, żółtym serem 1 paru wiórkami

masła. — Zapiec na zloty kolor. — Podawać z sezonową su­
rówką 1 ... zjeść x apetytem, bo danie jest wyjątkowo smaczne.
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ZLECENIA na WYKONANIE ODIIWOW

ze stopów aluminiowych
w formach piaskowych
lub kokilach

przyjmą jeszcze w IV kwartale br.

KRAKOWSKIE ZAKŁADY

USŁUG MOTORYZACYJNYCH

KRAKÓW, ul. CZARNOWIEJSKA 72
Bliższe informacje:
telefon 391-77 lub 629-69

Dogodna forma

[dobywania I dosko­
nalenia kwalifikacji

zawodowych —

na korespondencyjnych —

zaocznych kursach:

kalkulacji 1 kosztoryso­
wania inwestycji ♦ asy­
stentów I pomocy tech­
nicznej projektantów <

kreśleń budowlanych —

konstrukcyjnych — In­
stalacyjnych oraz części
maszyn.

Słuchacze OTRZYMUJĄ
BEZPŁATNIE pomoce na*

ukowe.

Szczegółowych pisem*
nych Informacji, na ży­
czenie udziela oraz wpisy
przyjmuje: — „WIEDZA”,
31-139 Kraków, ul. Spa-
sowsklego 8 (przedłużenie

ulicy Siemiradzkiego).

KURSY

■ TAPETOWANIA

mieszkań

■ CHŁODNICZE

oraz

■ WSTRZELIWANIA

KOŁKOW

organizuje — Zakład Do­
skonalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38,

telefon nr 639-41.

Kupno

FOTEL dentystyczny ku­
pię. — Oferty pisemne 3686
Biuro Ogłoszeń, Rzeszów.

Sprzedaż

PILNIE sprzedam samo­
chód Star 25, po kapital­
nym remoncie, z silnikiem
„Horch”, z częściami za­
miennymi. Stanisław Ma-

cuga, Olszówka 109, woj.
nowosądeckie.

Lokale

DOBRZE sytuowany —

poszukuje niekrępującego
pokoju na terenie Tarno­
wa lub okolicy. Czynsz
może zapłacić za rok z

góry. Oferty „Prasa” 69081
Tarnów, Krakowska 12.

Nieruchomości

SPRZEDAM tanio gospo­
darstwo rolne o pow. 4 ha,
w tym łąka i sad, dom

mieszkaln-y, zabudowania
gospodarcze. — Antonina
Mróz. Meszna Opacka 33,
p-ta Tuchów, woj. tarnow­
skie.

Zguby

NOWAK Bogdan, Brzesko,
Ogrodowa 4/15, zgubił le­

gitymację szkolną, wyda­
ną przez Zasadniczą Szko­
łę Zawodową w Brzesku.

PRZETARGI

Dyrekcja Zespołu Opieki Zdrowotnej w Dąbro­
wie Tarnowskiej — ogłasza, że W DRODZE
PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO zleci
wykonanie:

— remontu kapitalnego oczyszczalni ścieków
— wymiany instalacji gazowej zewnętrznej,

ok. 300 mb, na terenie Szpitala.
Dokumentacja techniczna znajduje się do

wglądu w biurze Administracji ZOZ, gdzie też
można uzyskać szczegółowe informacje.

Do udziału w przetargu zaprasza się przed­
siębiorstwa państwowe, spółdzielcze i prywat­
ne.

Oferty należy składać w zalakowanych ko­
pertach, z napisem „przetarg”, w Administra­
cji ZOZ w Dąbrowie Tarnowskiej, ul. Szpital­
na 1, w terminie do 17 listopada 1975 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w tym sa­
mym dniu o godz. 10, w biurze Dyrekcji ZOZ.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyn.

Dyrekcja Szkół Budowlanych
Kombinatu

Budownictwa Węglowego FABUD

w Siemianowicach Śląskich
ul. WYZWOLENIA 22

woj. katowickie

ogłasza WPISY
kandydatów do:

I. Zasadniczej Szkoły Budowlanej
-dla młodzieży w wieku 15—17 lat,

w zawodach;

KWATER PRYWATNYCH
DLA PRACOWNIKÓW — poszukuje
na terenie Krakowa i Nowej Huty,

PRZEDSIĘBIORSTWO
TRANSPORT!)WO-SPRZĘTOWE
BUDOWNICTWA „TRANSBUD”

Oddział VII

KRAKÓW, ul. NA DOŁACH nr 4.

Oferty przyjmuje Dział Pracowniczy

WYMIENNEGO

obiektu kolonijnego
120-miejscowego, w terenie górskim

poszukuje
na sezon letni 1976 roku — Stocznia

Marynarki Wojennej im. Dąbrow­
szczaków w Gdyni, ul. Marchlew­
skiego 48.

W ofertach uprasza się podać

szczegółowy opis obiektu i warunki

wymiany.

Przedsiębiorstwo Budowy Elektrowni 1 Prze­
mysłu „Energoprzem” w Krakowie, ul. Rze­
mieślnicza 1, sprzeda w drodze PRZETARGU
NIEOGRANICZONEGO:

1) samochód osobowy Warszawa 223/72, nr

rej. KK-2605, nr podwozia 244891, nr sil­
nika 174346, stopień zużycia 75%.

> Ceną wywoławcza wynosi 30.000,— zł.
Przetarg odbędzie się w dniu 12 grudnia

1975. r,, o godz, 10, w Bazie Sprzętowo - Trans­
portowej „Energoprzem”, Skawina, ul. Tyniec­
ka 1.

W wypadku nie dojścia do skutku I przetar­
gu, II y przetarg odbędzie się w tym samym
dniu o godz. 11.

Pojazd można oglądać codziennie w godz.
8—13 począwszy od 1 grudnia.

Wadium, w wysokości 10% ceny wywoław­
czej, należy wpłacić do kasy „Energoprzem”,
Kraków, ul. Rzemieślnicza 1, do dnia 11. XII.
1975 r.

Przetarg odbędzie się z zachowaniem prze­
pisów zarządzenia Min. Kom. (M. P. 26/72).'

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu,
bez obowiązku podania przyczyn.

K-8732

Państwowy Ośrodek Maszynowy w Racicach,
woj. miejskie krakowskie — ogłasza, że
W DRODZE NIEOGRANICZONEGO PRZE­
TARGU sprzeda:

1) samochód Żuk A 03, nr silnika 20-248997,
nr podwozia 021148, rok produkcji 1963 —

cena wywoławcza 42.500 zł
2) samochód Nysa 501, nr silnika 200478, nr

podwozia 31066, rok produkcji 1966 — ce­
na wywoławcza 45.000 zł.

Przetarg odbędzie się w POM Kacice, w dniu
26 listopada 1975 roku, o godzinie 10.

Samochody można oglądać w przedsiębior­
stwie, w godzinach 10—13

Przystępujący do przetargu zobowiązany jest
wpłacić wadium w wysokości 10 proc, ceny
wywoławczej, w kasie POM Kacice, najpóź­
niej w przeddzień przetargu.

W razie niedojścia do skutku I przetargu,
II przetarg odbędzie się w tym samym dniu,
o godzinie 12.

Cena wywoławcza będzie niższa o 50 proc.
Zastrzega się prawo unieważnienia pierw­

szego, jak i drugiego przetargu, bez obowiązku
podania przyczyny.

W związku z zawieszeniem od dnia 6 listopada 1975 roku,
do odwołania, sprzedaży biletów przez kasy biletowe na sta­
cji Warszawa Centralna, odprawy podróżnych dokonywać bę­
dą wydzielone kasy biletowe na stacjach Warszawa Śródmie­
ście, Warszawa Wschodnia, Warszawa Główna Osobowa.

Kasy biletowe na stacji Warszawa Śródmieście prowadzić bę­
dą sprzedaż bieżącą biletów 1 miejscówek:
— PrzI peronie pierwszym w kierunku Lublina I Przemyśla,
— przy peronie trzecim w kierunku Krakowa.

Kasy biletowe na stacjach Warszawa Wschodnia 1 Warszawa
Główna prowadzić będą przedsprzedaż biletów 1 miejscówek
oraz bieżącą sprzedaż biletów do pociągów nie objętych re­
zerwacją miejsc.

Informując o powyższym. Południowa DOKP zachęca pod­
różnych zamierzających odbyć przejazd do Warszawy Cen­
tralnej do nabywania biletów powrotnych.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 3 listopada 1975

roku zmarł nagle, w wieku 41 lat, nasz nieodżałowany
kolega

JERZY KALICKI
z-ca szefa produkcji w Fabryce Maszyn Odlewniczych

w Krakowie, człowiek dobry, wielkiego serca 1 życzliwo­
ści dla współtowarzyszy pracy, oddany i wierny przyja­
ciel i kolega.

KOLEŻANKI, KOLEDZY,
PRZYJACIELE I WSPÓŁPRACOWNICY

murarz-tynkarz
betoniarz-zbrojarz prefabry­
katów

cieśla-stolarz

monter konstrukcji żelbeto­
wych
malarz-tapeciarz
mechanik maszyn budowlanych
mechanik kierowca

monter wewnętrznych instala­
cji budowlanych
blacharz-dekarz

posadzkarz
ślusarz-spawacz
elektromonter.

©

•

W czasie trwania nauki

uczniowie otrzymują bezpłatnie!
© podręczniki szkolne
• narzędzia pracy
• ochronne ubrania robocze
• ubrania wyjściowe
• zakwaterowanie w internacie

dla zamiejscowych.
Wynagrodzenie za pracę dla mło­

docianych w czasie trwania nauki
zawodu wynosi od 250—600 zł.

Za dobre wyniki w nauce przewi­
dziane są osobne premie pieniężna.
Wymagane dokumenty:

© świadectwo szkoły podstawo­
wej

• podanie i życiorys
O wyciąg z dowodu osobistego

rodziców

zgoda rodziców lub opiekunów
dla uczniów zamiejscowych
zaświadczenie lekarskie
dwa zdjęcia.

Ukończenie szkoły uprawnia absolwen­
tów do wstępu do:

II. 3-letniego Technikum Budow­
lanego dla Pracujących

w specjalnościach:
© budownictwo ogólne
• prefabrykacja budowlana.

Dodatkowych wiadomości udziela
i zapisy przyjmuje codziennie w go­
dzinach od 7 do 15. w Dyrekcji
Kombinatu Budownictwa Węglowe­
go FABUD w Siemianowicach Ślą­
skich, ul. Wyzwolenia nr 22, Dział
Zatrudnienia i Szkolenia, pokój 15,
telefon 282-991 do 5, wewn. 645.

REGAŁY
na konstrukcji metalowej

typ półciężki, 6-półkowe

wymiarach:
• wysokość 2,5 m

© głębokość 0,62 m

• i długość 2,5—3—3.5 m

wykonuje Krakowska Spółdzielnia
Pracy Stolarzy „MEBLOSTYL”

Kraków, ul. Ordona 8, tel. 14720

o

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 4 listopada
1975 roku zmarł nagle, w wieku 59 lat

prof. zwycz. dr hab. inż. Władysław Bogusz
dyrektor naukowy Instytutu Mechaniki i Wibroakustyki,
b. prorektor d/s Kształcenia Kadr, b. prodziekan Wydziału
Maszyn Górniczych i Hutniczych, b. dyrektor Instytutu
Podstaw Budowy Maszyn, b. kierownik Katedry Mecha­
niki Technicznej Akademii Górniczo-Hutniczej, b. prze­
wodniczący Oddziału Polskiego Towarzystwa Mechaniki

Teoretycznej i Stosowanej, b. członek Zarządu Głównego
PTMTiS, członek Komitetu Podstaw Konstrukcji i Tech­
nologii Maszyn PAN, członek Komitetu Mechaniki Ogól­
nej PAN, wieloletni konsultant HPR, b. wiceprzewodni­
czący Rady Zakładowej ZNP AGH, b. prezes koła ZBoWiD
AGH, wiceprzewodniczący Zarządu Krakowskiego TPPR,
odznaczony Krzyżem Oficerskim Orderu Odrodzenia Pol­
ski, Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, 4-
krotnie Krzyżem Walecznych, Srebrnym Krzyżem Zasługi
z Mieczami, brytyjskim The Military Medal Pamiątko­
wym Monte Cassino, Medalem XXX-lecia PRL, Medalem

Komisji Edukacji Narodowej, Odznaką Tysiąclecia Pań­
stwa Polskiego, Złotą Odznaką „Za pracę społeczną dla m.

Krakowa”, Złotą Odznaką woj. katowickiego. Medalem

Słowackiej Akademii Nauk, lauret nagród I-stopnia Mi­
nistra Nauki, Szkolnictwa Wyższego i Techniki, Ministra
Budownictwa i Przemysłu Materiałów Budowlanych, wie­

lokrotny laureat nagród Rektora AGH.

Odszedł od nas wybitny uczony, długoletni wychowaw­
ca, serdeczny i oddany Kolega, wielki Przyjaciel młodzie­
ży.

Pogrzeb odbędzie się dzisiaj w poniedziałek, 10 listopada,
godz. 12 .30, na cmentarzu Podgórskim w Krakowie.

DZIEKAN I RADA WYDZIAŁU

MASZYN GÓRNICZYCH I HUTNICZYCH

AKADEMH GÓRNICZO-HUTNICZEJ
IM. STANISŁAWA STASZICA W KRAKOWIE
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„Wyścig z czasem" w Montrealu

W Montrealu trwają intensywne prace budowlane. Wioska

olimpijska — kompleks budynków, posiadający w sumie 980 mie­
szkań, będzie gotowa w dniu 15 maja 1976 r. Pływalnia olimpiiska
zostanie także ukończona w terminie, natomiast tor kolarski, na

którym miały odbyć się mistrzostwa świata w sierpniu 1974 r.

oraz główny stadion olimpijski z trybunami na 70 tys. widzów,
są jeszcze w stanie surowym. Zdaniem pesymistów, roboty na

stadionie nie zostaną ukończone w terminie i obiekt ten nie bę­
dzie miał dachu.

Vilas na czele listy
Argentyńczyk Guillermo Vilas nadal znajduje się na czele listy

tenisistów ubiegających się o tegoroczne Grand Prix. Oto kolej­
ność czołówki po turniejach w Manili i Paryżu: 1. Guillermo Vi-
las (Argentyna) 790 pkt., 2. Manuel Orantes (Hiszpania) 654 pkt.,
3. Bjoern Borg (Szwecja) 520 pkt.'

Macdougall najlepszym strzelcem

Ted Macdougall — piłkarz Norwich znajduje się na czele naj­
lepszych strzelców angielskiej ligi. Macdougall zdobył w 15 me­
czach —i 16 bramek i wyprzedza Petera Noble (Burnley)— 14
bramek i Alana Gowlinga (Newcastle) — 12 bramek.

Czy Eusebio zagra we francuskim klubie?

Portugalska gwiazda piłki nożnej Eusebio zamierza podpisać
kontrakt z paryskim klubem piłkarskim „Czerwona Gwiazda”.
Po długotrwałych pertraktacjach 33-letni Eusebio przybędzie do

stolicy Francji, aby sfinalizować porozumienie.
Jak wiadomo Eusebio był w latach sześćdziesiątych jednym z

najbardziej sławnych piłkarzy świata, kiedy to grał w barwach
Benfiki.

Ślub E. Schineggera
Kilka dni temu odbył się ślub 27-letniego Erika Schineggera z

panną Renatą Neubacher. I nic by nie było w tej informacji —

zamieszczonej w prasie austriackiej — szczególnego, gdyby nie

fakt, że pan Erik — jeszcze w 1966 r. był panną Eriką i zwycię­
żał w zawodach najwyższej rangi — zdobywając tytuł mistrzyni
świata w zjeżdzie w Portillo (Chile).

W grudniu 1967 r. Erika wycofała się z czynnego uprau-iania
sportu — jak podano ze względu na stan zdrowia. Poddała się
kilku operacjom i zmieniła płeć. Próby powrotu do narciarstwa,
tym razem w konkurencji mężczyzn, nie powiodły się. Obecnie

młody małżonek prowadzi hotel w rodzinnym St. Urban.

Wojna płci w tenisie

W kalifornijskiej miejscowości Mission Viejo rozpoczął się cykl
meczów gwiazd profesjonalnego tenisa z udziałem kobiet i męż­
czyzn. Wybitnie komercjonalne reklamowane są jako „wojna
płci”.

W pierwszym, handicapowym spotkaniu Evonne Goolagong
Cawley llie Nastase 7:5. Cawley przegrywała już 3:5, a potem
zdobyła łatwo 4 gemy pod rząd i ostatecznie wygrała seta. W in­
nym meczu rozegranym tego dnia — Bjoern Borg zwyciężył Wir­
ginię Wadę z W. Brytanii 6:3.

Handicap, jakiego udzielano paniom w tych meczach polega na

tym, że mężczyźni zobowiązani są grać na podwójnym placu gry
(tak jak w deblu), piłki natomiast mogą kierować tylko na poje­
dynczy plac gry swych przeciwniczek, nie wolno im także ata­
kować przy siatce, mogą się zbliżać do niej tylko wtedy, kiedy są
do tego zmuszeni przez swe partnerki.

GAZETA POŁUDNIOWA Str. 7

Argentyna: przygotowania
do MŚ w pełnym toku

l CO, GDZIE, KIEDY? |
---------------------------------------------------------------------- ---------- ----- — 3

10. XI. 1975 r. poniedziałek Andrzeja jutro Marcina

Organizatorzy 11 piłkarskich
Mistrzostw Świata przedstawili
już stan przygotowań do turnie­
ju oraz nakreślili w zarysie
program i przebieg tej imprezy.

Prowizoryczny i wstępny pro­
gram piłkarskich MS, który ma

być przedstawiony w grudniu br.

Międzynarodowej Federacji Pił­
karskiej (FIFA), został opraco­
wany przez Argentyńską Fede­
rację Piłkarską (AFA) w opar­
ciu o trzy podstawowe kryteria:

— impreza ta nie może trwać

dłużej niż 25 dni,
— między poszczególnymi me­

czami wszystkie zespoły będą
miały trzy dni przerwy,

— mecze rozgrywane będą na

6 stadionach, a nie jak było
wcześniej zaplanowane na 5
obiektach.

Jedenaste Mistrzostwa Świata
rozpoczną się 1 czerwca i trwać
będą do 25. Finaliści MS — 16

zespołów podzielonych zostanie
na 4 grupy. W poszczególnych
grupach spotkania zespołów roz­
grywane będą o tej samej godzi­
nie. W- ciągu jednego dnia od­

bywać się będą mecze tylko w

I dwóch grupach o różnych godzi­
nach, co umożliwi transmisje te­
lewizyjne ze wszystkich spotkań.
Dzięki istniejącej już sieci tele­
komunikacyjnej można będzie
transmitować jednocześnie dwa
mecze. Wszystkie ekipy grać będą
w różnych miastach Argentyny.
Mecze rozgrywane będą w go­
dzinach 13.30 — 17.00 czasu lo­
kalnego, biorąc pod uwagę moż­
liwość odbioru bezpośrednich
transmisji w Europie i Amery­
ce Płn.

Trwają obecnie prace nad mo­
dernizacją 3, spośród 6 wyty­
powanych stadionów, na których
odbywać się będą’mecze finało­
we mistrzostw świata. W Cordo-
bie, położonej 775 km na pół­
nocny zachód od Buenos Aires

znajduje się stadion, który może

pomieścić 60 tys. widzów. 30 tys.
miejsc jest siedzących, z czego
połowa znajduje się pod dachem.
700 miejsc przeznaczonych jest
dla dziennikarzy. Drugim mia-

8 stem, gdzie przebiega moderni­
zacja obiektu jest Mor del Pla­
ta, położona 408 km na połud­
nie od stolicy. Tamtejszy sta­
dion pomieścić może 50 tys. wi­
dzów, w tym na 16 tys. miejsc
siedzących. Trzeci obiekt to 50

tys. stadion w Mendozie, mieś­
cie najdalej położonym od Bue-

Inos Aires (1100 km).
Wszystkie prace związane z

łącznością, transmisjami telewi­
zyjnymi i radiowymi prowadzi
Argentyńskie Przedsiębiorstwo
Telekomunikacji. (ENTEL). Go­
spodarze. . zamierzają zakończyć

te prace w ciągu najbliższych
dwóch lat. Wymagane przez
FIFA instalacje kosztować mają
200 milionów dolarów, lecz -we­
dług gospodarzy jest to także
bardzo korzystne dla kraju, któ­
ry wzbogaci się w ten sposób
o wiele potrzebnych urządzeń.
Przewidziano, że na każdym sta­
dionie znajdować się będą na­
stępujące łączności:

60 linii telefonicznych na try­
bunach,

30 kabin telefonicznych, w

tym 20 telefonów do rozmów
miejscowych,

30 linii telefonicznych w ob­
rębie stadionu,

30 linii teleksowych,
4 linie telefoto,
50 linii radiowych.
Ilość telefonów na trybunach

oraz linii radiowych zostanie po­
trojona podczas uroczystości o-

twarcia i zamknięcia mistrzostw
świata. Podwojona zostanie licz­
ba linii teleksowych. Każdy sta­
dion wyposażony zostanie w

centrum prasowe z kabinami te­

lefonicznymi, teleksami, telefo­
to oraz studio radiowe i tele­
wizyjne.

Wszystkie transmisje przepro­
wadzone będą w kolorze, co za­
pewnia także ENTEL. instalując
na wszystkich stadionach oświe­
tlenie powyżej 1100 luxów. W
chwili obecnej Argentyna ma

dwa możliwe „wyjścia” przy
transmisjach radiowych, i TV-
Pierwsze za pośrednictwem Chi­
le, a drugie przez Brazylię. My­
śli się o trzecim „wyjściu”
przez Paragwaj.

Baza hotelowa w Argentynie
(80 proc, znajduje się w rękach
państwa) jest w pełni przygo­
towana do przyjęcia wielkiej ilo­
ści kibiców futbolu, zapewnia­
jąc im wszelkie wygody. Hote­
le dysponują 315 tys. łóżek, prócz
tego istnieje w Argentynie wie­

le kwater prywatnych, najczę­
ściej w dużych willach. Dla

przykładu można podać, że . w

Mar del Plata, nadmorskim ku­
rorcie znajduje się około 600 tys.
miejsc przeznaczonych w sezo­
nie dla turystów.

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
G. Verdi: Traviata — 19.15.

Z wizytą w małych klubach

KKS „Prohocim”
Przed 53 laty na terenie osie- W ostatnich latach piłkarze z

dla kolejarskiego Prokocim pod Prokocimia przechodzili różne
Krakowem w wyniku połączenia koleje losu, grając na przemian
dwóch klubów: „Świtezianka” i w klasie okręgowej i w klasie
„Orion” powstał klub sportowy »A”> w czerwcu br. utrzymali
„Kolejarz” Prokocim.' W latach się oni w krakowskiej klasie
międzywojennych był to klub wojewódzkiej ziledwie lepszą
jednosekcyjny,’ posiadający pił- różnicą bramek.

karzy w krakowskiej „A” klasie. W rundzie jesiennej sezonu

Zaraz po wyzwoleniu „Proko- 1975/76 Prokocim był prawdzi-
cim” przeżywał okres bujnego wą rewelacją rozgrywek. Przez

■rozkwitu. W latach pięćdziesią- 12 kolejek był niepokonany i

tych działały w nim sekcje: siat- dopiero w oostatnim meczu I

kówki,: koszykówki, tenisa stolo- rundy przegrał wczoraj na wy-
wego, zapaśnicza, bokserska, a jeździe z GKS Jaworzno. 2:3.

piłkarzom w roku 1954 zabrakło Na T3 rozegranych spotkań
zaledwie jednego punktu do a- Prokocim odniósł 10 zwycięstw,
wansu do II ligi. Niestety, kio- 2 mecze zremisował i jeden
poty finansowe i brak odpowie- przegrał. Czy dobra postawa
dnich obiektów sprawiły, że od zespołu jest dla was zaskocze-
roku 1958 „Prokocim” stał się niem — pytam kierownika sek-
«nów. klubem jednosekcyjnym. cji inż. Edwarda Buczka.

-— W pewnym Sensie tak, ale

muszę stwierdzić że jeszcze
przed rozpoczęciem rozgrywek
nastąpiła pełna mobilizacja w ze­
spole. Zwróciliśmy dużą uwagę
na poprawę dyscypliny wśród
zawodników. W pełni nam się to

udało, jak na razie ani frekwen­
cja na treningach, ani też posta­
wa naszych zawodników w cza­
sie meczów nie budzi zastrzeżeń.
Od niedawna trenerem I zespołu
opartego w 70 proc, na własnych
wychowankach jest były zawo­
dnik Frokocimia i Wawelu —

JAN BURMER.
KKS „Prokocim” spełnia wa­

żną rolę w robotniczej dzielnicy
Krakowa — Podgórzu. Posiada 2
boiska piłkarskie, jedno powsta­
łe w roku 1947 przy ul. Bieża-

nowskiej, drugie wybudowane
przed pięciu laty w Parku Pro-
kocimskim. Na nowym obiekcie
obok płyty do piłki nożnej są
także boiska do małych gier,
które służą do celów rekreacyj­
nych rozbudowującej się dzielni­
cy. W pobliżu obok istniejącego
już osiedla na Kozłówce powsta-
ją dwa duże osiedla mieszkanio­

we: Prokocim Stary i Prokocim

Nowy.
’ Wkrótce zamieszka tam

blisko 60 tys. ludzi.

Marticimy się, że obiekty już
istniejące nie będą w stanie za­
spokoić naszych potrzeb — mówi

prezes klubu inż. Wiesław Ani-
serowicz. Nie mamy pawilonu z

prawdziwego , zdarzenia, w któ­
rym znalazłyby miejsce pomie­
szczenia biurowe, i świetlica, nie

mówiąc już o hali sportowej. Już
iv chwili obecnej nie jesteśmy w

stanie przyjąć wszystkich chęt­
nych na treningi piłkarskie. Po­
siadamy obecnie 6 drużyn (2 se­
niorów, 2 juniorów, 2 trampka­
rzy), w których trenuje blisko
120 zawodników.

W ostatnim okresie klub spot­
kał się z dużą pomocą ze strony
Południowej Dyrekcji Okręgowej
Kolei Państwowych z dyr. na­
czelnym Edwardem Perykaszą.
Warto podkreślić, że „Prokocim”
zaliczony został do wiodących
klubów Federacji Kolejarz, obok
m. in. Lecha Poznań i Polonii
Warszawa.

(W. GOR.)

Chce powtórzyć
...

•

wyczyn Abebe Bikili...

„Podczas Igrzysk Olimpij­
skich w Montrealu będę miał
28 lat. Według mnie jest to

niemal- najlepszy wiek dla

długodystansowca, aby świę­
cić światowe sukcesy. W
Montrealu chcę więc powtó­
rzyć wyczyn Abebe Bikili,
dwukrotnego złotego medali-

ty olimpijskiego w biegu ma­
ratońskim” — oświadczył
mistrz olimpijski w Mona­
chium, Amerykanin Frank
Shorter.

Shorter, student prawa,
rozpoczął długofalowe przy­
gotowania do olimpiady. Ak­
tualnie przebywa w Colorado.

Jego dzienna dawka trenin­
gowa wynosi 20 mil.

Złoty medal w Monachium
Shorter złożył w depozycie w

Kansas. Jak zapowiedział,
sięgnie po ten kruszec dopie­
ro wtedy, gdy będzie mógł
dorzucić do kolekcji medalo­
we trofeum z Montrealu.

KIJÓW (al. Krasińskiego 34): No­
ceidnie(IiIIcz.»poi.15lat)
***;oooo — 17. UCIECHA (Boh. Sta­
lingradu 16): Doktor Judym (poi,
15 lat) */°° — 15.45, 18, 20.15. WAR­
SZAWA (Stradom 15): Sugerland
Express (USA 15 lat) ***/ooo —

14.45, 18, 20.15. WOLNOŚĆ (18 Sty­
cznia 1): Mściciel (USA 18 lat) *.300
— 15.45, 18, 20.15. APOLLO (Solskie­
go 11): Yuriko — moja miłość

(ZSRR b.o.) — 16, 18, 20.
WANDA (Waryńskiego 5): Flip i

Flap w Legii Cudzoziemskiej (RFN
b.o.) */oo° — 15.15, 17, 18.45, 20.15.
SZTUKA (Jana 4): Pojedynek na

szosie (USA 15 lat) ***/oo°
_ 13,

15.30, 18, 20.15 (seans zamkn.).
MŁODA GWARDIA (Lubicz 48):
Joe Kidd (USA 15 lat) **/oooo

_

14.45, 17, 19.15. WRZOS (Zamojskie­
go 50): Zew krwi (ang. 15 lat) * 00
— 15.43, 18, 20. ŚWIT M. SALA (OS.
Teatralne 10): Taka była Oklaho­
ma (USA 15 lat) ** 00 — 15.45, 18,
20.15, ŚWIT D. SALA. (os. Teatral­
ne 10): Noce i dnie (cz. I i II, poi.
15 lat) ***ooo° — 17. ŚWIATOWID
D. SALA (os. Na Skarpie 7): Nie­
zwykłe przygody Włochów w Rosji
(ZSRR b.o .) *,00° — 16, 18, 20.
ŚWIATOWID M. SALA (OS. Na

Skarpie 7): Przygody Hucka Fin-

na (ZSRR b.o.) — 15, 17, i9.

ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka
71): Dama z pieskiem (ZSRR 15 lat)
♦**/oo 16, 18ł 20. MIKRO (Dzierżyń­
skiego 5): W te dni przedwiosen-
ne (poi. 15 lat) *'000 — 16, 18, 20.15.
KULTURA (Rynek Gł. 27): Kartka
z młodzieńczych lat (ZSRR 15 lat)
* 0

_ 17.30; Solaris (ZSRR 15 lat)
****/oo

_

19. WIEDZA (Rynek Gł.

27): Dzieci Don Kichota (ZSRR
b.o .) _

17.15. ROTUNDA (Oleandry
1): Białe słońce pustyni (ZSRR 15

lat) ***/°oo — 17. DOM ŻOŁNIE­
RZA (Lubicz 48) : Wążżżż (USA 15

lat) * 000
_

16t 18> 20. WISŁJa (Ga­
zowa 27): Klan Sycylijczyków (fr.
15 lat) ***/°ooo

_ 10.45, 15.45, 18,
20.15; Z własnej i nieprzymuszonej
woli (rum. 15 lat) — 13. MA­
SKOTKA (Dzierżyńskiego 55): Ło­
buz (fr. 15 lat) ***/oooo

_ u, i3> ■
17.30, 19.30; Na białym koniu (węg.
15 lat) */° — 15.30, PASAŻ (Pasaż
Bielaka): Przygody Bolka i Lolka

(poi. b .o .) ***/ooo
_ io, 11, 15, 16,

17; Max i ferajna (fr. 15 lat) —

12; Obława (USA 18 lat) **** 0000
_

18, 20.15; Złota wdówka (fr. 18 lat)
* 000

_

22 . PODWAWELSKIE (Ko­
mandosów 21): niecz. PUCHATEK

(Park Jordana): niecz. TĘCZA.
(Praska 25): niecz. UGOREK (os.
Ugorek): Polska gola (poi. b .o .)
* oco

_ 17, Ig SFINKS (os. Górali

5): Szaleństwo miłości (norw. 18

lat) */<*> — 16, 18, 20..

PROSZOWICE — Syrenka:
Grzech Antoniego Grudy (poi. 15

lat) *?, SKAWINA — Junak; Flip
i Flap, w Legii Cudzoziemskiej
(RFN b.O.) */eoo, SKAWINA — Hut-
tnik: Dzień - Szakala (ang. 15 lat)
***,000, WIELICZKA — Górnik: O-
statnie lato (bułg 15 lat)

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: 552-06 (czynna całą dobę).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA W WIELICZCE: 557-60 (czyn­
na całą dobę).

INFORMACJA SŁCŻBY ZDRO­
WIA w SKAWINIE: 09 (czynna
całą dobę).

INFORMACJA O "USŁUGACH:

565-88, 223-56 (czynna od 7 do 18).

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ 107-65 (czynny od 8 do 15).

CENTRUM INFORMACJI I RE­
KLAMY TURYSTYCZNEJ WA-
WEL-TURIST (ul. Pawia 8, tel.

200-91, czynne od 8 do 18).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY (zamawianie wizyt
domowych od 16 do 23.30 teł. 568-

86).-
TELEFON ZAUFANIA: 371-37

(czynny od 16 do 22).
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU­

FANIA: 611-42 (czynny od 14 do

18).
TELEFON ZAUFANIA — MILI­

CJA RADZI: 216-41 (czynny całą
dobę).

POMOCE DROGOWE: tel. 417-60,
603-96 (czynny od 7 do 22).

TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO
MACIERZYŃSTWA (Boh. Stalin­
gradu 13): tel. 578-08 , czynne od

9do18.

PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃSKA
I RODZINNA Tow. Plan. Rodziny
(Klub ZDK , HiL, os. Młodości 1,
czynna od 17 do 20).

APTEKI© ©

N. Huta, Centrum A, bl. 3 (tlen),
pl. Wolności 7, Pstrowskiego 94

(tlen), Rynek Gł. 42 (tlen), Długa
88.

ALWERNIA (Korycińskiego 3) —

tel. 12, BOLECHOWICE — tel. 4,
CZERNICHÓW — tel. 3, GDÓW
(Rynek) — teł. 80, DOBCZYCE —

teł. 5, Iwanowice — tei.12, Igo­
łomia — teł. 20, KRZESZOWICE

(Daszyńskiego 8) — tel. 24, KOC­
MYRZÓW — tel. 26, MYŚLENICE
(Żeromskiego 10) — tel 214-28, MI­

CHAŁOWICE — telj. 11 . NIEPOŁO­
MICE — tel. 1, NIEGOWIC — tel.

9, NOWA GÓRA — tel. 27, NOWE

BRZESKO — tel. 20, PROSZOWI­
CE (Rynek 13) — teł. 24, RADZIE­
MICE — tel. 22, RYBNA — tel. 14,
SKAWINA (Słowackiego 5) — tel.

250, SUŁKOWICE — tel. 22, SŁO­
MNIKI — tel. 115, SUŁOSZOWA —

tel. 9, SKAŁA — tel. 8, WIELICZ­
KA (Sienkiewicza) — tel.' 664,

WĘGRZCE WIELKIE — tel. 9, WI­
ŚNIOWA — tel. 6, ZABIERZÓW —

tel. 11 .

PROGRAM I

WYSTAWY
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Druga relacja, w pracy wspomnieniowej Massona, jest
bardziej umiarkowana, w każdym razie neguje możliwość
dekonspiracji. W każdym razie jest faktem, że już 24 IV
wieczorem Berlin wiedział o przybyciu zbiega do Szwaj­
carii i polecił swoim agentom ścisłe obserwowanie ruchów
francuskiego generała i jego porwanie bądź „unieszkodli­
wienie” na neutralnym terytorium. Hitlerowcy mieli w

tym względzie „wprawę”. W 1940 r. miała miejsce tzw.

„afera Venqo”, zwabienie przez SD podstępem na granicę
holendersko-niemiecką i uprowadzenie siłą z .holender­
skiego terytorium dwóch oficerów brytyjskiego wywiadu.
Jeszcze wcześniej, przed wojną, hitlerowcy porwali, właś­
nie, ze Szwajcarii publicystę Jacobsa, który na podstawie
ogólnie dostępnych informacji odtworzył stan organizacyj­
ny proklamowanego w marcu 1935 r. „nowego” Wehr­
machtu, wskazując w opublikowanej broszurze jego agre­
sywny charakter. Jeśli nie wahali się uruchomić swą
szpiegowsko-policyjną maszynerię, aby porwać niebez­
piecznego, czy też tylko niewygodnego dziennikarza, to
co dopiero, gdy chodziło o zbiegłego jeńca tego polityczne­
go formatu co gen. Giraud.

Tym jednak razem plan ich się nie powiódł, chociaż w

pewnym momencie byli już bliscy dostania Girauda w

swoje ręce.

24 kwietnia po południu, po krótkim pobycie w stolicy
Szwajcarii, Giraud w towarzystwie attache ppłk Rudlof-
fa odjechał samochodem tego ostatniego do Genewy. Aby
zmylić hitlerowskich agentów pułkownik Masson przygo­
tował drugi, identyczny samochód marki Citroen, obsa­
dzony przez szwajcarskich policjantów, z których jeden
był ucharakteryzowany w ten sposób, by przypominał swym
wyglądem poszukiwanego przez hitlerowców generała. Sa­
mochód ten stał ukryty w pobliżu ruchliwego skrzyżowa­
nia ulic na południowym skraju miasta i gdy Citroen
wiozący Girauda szybko je minął, włączył się błyskawicz­
nie do ruchu, aby ściągnąć na siebie pościg. Dojechawszy
do rozwidlenia szos ostro skręcił na wschód, kierując się
do miejscowości Belp, a następnie wprost na lotnisko.
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I faktycznie natychmiast ruszył za nimi jadący dotąd
wolno w strumieniu pojazdów szybki sportowy „Bug-
hat.ti”, należący do jednego z funkcjonariuszy niemieckie­
go „przedstawicielstwa handlowego”, a w rzeczywistości
do rozpoznanego przez szwajcarski wywiad rezydenta SD
w Bernie.

Zanim hitlerowcy zorientowali się w pomyłce, samo­
chód z Giraudem i Rudloffem ujechał już szmat drogi.
Omijając centrum Fryburga, wypad! na biegnącą wzdłuż
rzeki Saane i jeziora Gruyere doskonałą asfaltową szosę
i nakładając drogi skierował się, przez Montreux i Vevey,
do Lozanny. Po kilkuminutowym postoju i podwieczorku
w małym przydrożnym barze, ruszył w dalszą podróż. Tuż
przed północą Giraud i attache dotarli do Genewy, gdzie

urządzili natychmiast krótką naradę z udziałem francus­
kiego konsula w tym mieście. Postanowiono, że już na­
zajutrz, 25 kwietnia, w godzinach porannych, Giraud*prze-
kroczy granicę francuską w rejonie Annemasse. Konsul
miał telefonicznie powiadomić o tym wysłanych z Lyonu
mjr Linaresa i kapitana Lecoąua, którzy oczekiwali już
po drugiej stronie granicy.

Pierwsza wiadomość o tym, że Giraud pomyślnie prze­
dostał się przez granicę i przebywa w Szwajcarii, dotar­
ła do Lyonu 24 kwietnia o 3 po południu. Nadał ją przed
wyjazdem z Berna ppłk Rudloff, który, jak się okazało,
był już od paru dni w kontakcie z gen. Chambe i Picque-
narem. Ci zaś niezwłocznie wysłali na granicę szwajcar­
ską niezawodna ekipę — mjr Linaresa i kapitana Leco-

qua, wraz z kilkoma uzbrojonymi po zęby w broń ma­
szynową i granaty ludźmi Resistence. Był wśród nich tak­
że kapitan Alfred Spieser (znowu Alzatczyk!), który po­
został w służbie czynnej na jakiejś podrzędnej,'funkcji w

vichystowskiej armii, a jednocześnie był specjalistą od

spraw szwajcarskiego pogranicza w konspiracyjnych or­
ganach kontrwywiadu.

(Ciąg dalszy nastąpi)

WAWEL Komnaty: niecz.,
Skarbiec i Zbrojownia: niecz. MU­
ZEUM Narodowe — sukien­
nice: (10—16), CZARTORYSKICH:

Pijarska 8 (10—16), SZOŁAY-
SKICH: pl. Szczepański 9 (10—16),
DOM MATEJKI: Floriańska 41:
Portret w rysunkach J. Matejki —

szkice postaci kobiecych i męskich
(niecz,), NOWY GMACH, al. 3 Ma­
ja (niecz.), HISTORYCZNE: Jana

12 (niecz.), Szpitalna 21 (niecz.),
Franciszkańska 4 (niecz.), AR­
CHEOLOGICZNE: Poselska 3 (10—
14), PRZYRODNICZE (Sławkowska
17) (niecz.), MUZEUM LENINA:

Topolowa 5: (niecz.), K. Jadwigi
41: (9—13), ETNOGRAFICZNE:
Wolnica 1: (10—18, wstęp wolny od

opłat). MUZEUM MŁ. POLSKI Ry-
dlówka. Tetmajera 23: (niecz.),
PODZIEMIA KOŚCIOŁA ŚW.
WOJCIECHA: (9—16), KRAMY
DOMINIKAŃSKIE: Stolarska 8/10

(15—20), MUZEUM W PIESKOWEJ
SKALE: (niecz.), KOPALNIA SO­
LI w Wieliczce: (7—19), MUZEUM
ŻUP KRAKOWSKICH w Wielicz­
ce: (8—19), KTF: Boh. Stalingradu
13: (9—21), PAŁAC SZTUKI, pl.
Szczepański 4: Grafika Wojciecha
Weissa (niecz.), BWA (Szczepań­
ska 3a): (niecz.), GALERIA ZPAF

(Anny . 3): Wystawa fotograficzna
Ralpha Prinsa (niecz.) .

SALON ROZRYWKI, Pstrowskie­
go 12: (11—21),

SALON GIER SPORTOWYCH I

ZRĘCZNOŚCIOWYCH (Marka 34):
(10—21).

WESOŁE MIASTECZKO — OS.

30-leda, ul. Łokietka (14—20).

9.05 Dla kl. I i II (cykl matem.)
„Raz, dwa, trzy... i co dalej?” —

aud. M. Lastowieckiej. 9.25 Pie­
śni i tańce ludowe republik ZSRR.
10.00 Wiad. — Co czyta kraj. 10.08

Tańce z różnych epok. 10.30 „Ko­
niec akcji Arka” — fragm. pow.
A. i B. Strugackich. 10.40 Na fort.
Fendera. 11.00 Refleksy. 11.05 Nie

tylko dla kierowców. 11 .12 „Gór­
nik” — ekspres muz. 11.30 Zie­
lona góra na muz antenie. 11 .55

Kom. o stanie wód. 12.05 Z kra­
ju i ze świata. 12.25 Zielona Góra

na muz. antenie. 12 .45 Rolniczy
kwadrans. 13.00 Muz. 13.15 Rytm,
rynek, reklama. 13.30 Katalog wy­
dawniczy. 13.35 Prokofiew I kon­
cert . skrzypc. wyk. K. A. Kulka.

14.00 Sport to zdrowie. 14 .05 Wieś

tańczy i śpiewa. 14.30 Rytm mło­
dych. 15.00 Wiad. 15.05 Listy z Pol­
ski. 15.10 Konc. symf. 15.35 Nowo­
ści muz. 16.00 Wiad. 16.05 U przy­
jaciół. 16.11 Propozycje do Listy
Przebojów. 16.30 Akutaln. kult.

16.35 Hard rook czy hear rock.
17.00 Radiokurier — inf. Studia

Młodych. 17.20 Sylwetka komp. —

aud. H. Swolkienia. 18.00 Muz.
i aktualności. 18.25 Nie tylko dla
kierowców. 18.30 Pół wieku pol­
skiej piosenki. 19.00 Wiad. 19.15

Parada polskiej piosenki. 20.09
Wiad. 20.05 Naukowcy — rolnikom.
20.20 Gra A. Makowicz. 20,35 Inter-

serwis. 21.00 Wiad. 21.05 Kronika

sport. 21 .15 Wiedeńskie echa muz.

22.00 Z kraju i ze świata. 22.20 Muz.

ludowa Wschodu — Mongolia. 22 .30

Proponujemy i zapraszamy — aud.
J. Waglewskiego. 22.45 Mini recital

M. Pachomienko. 23.00 Wiad. 23.05

Korespond. z zagr. 23.10 Muzyka.
0.00 Bicie zegara. 0.01 Wiad. 0.06

Kalendarz Kultury Polskiej. 0 .11 —

5.00 Program z Lublina.

PROGRAM U

oprać. I. Thune. 16.13 Tr. z Rze­
szowa. 17.00 Start (Kr). 13.00

Skrzynka Interwencji — w oprać.
J Zycha (Kr). 18.10 Pol. mel. lud.

(Kr). 18.20 Wiad. znad Wisły i Du­
najca (Kr). 18.30 Echa dnia. 18.40

Zjazdowe powitania. 19.00 Utwory
J. des Pres. 19.15 12 lekcja jęz. ros.

19.30 Wiersze H. Komorowskiej.
19.40 „Salzburger Festspiele 1975’*

odtworz. konc Londyńskiej Ork.

Symf. z udz. pianisty E. Gilelsa.
21.30 Wiad. 21 .45 Wiad. sport. 21.55
Teatr PR - Autorzy naszych słu­
chowisk •- W . Terlecki. 22.20 Muł
22.35 Muz. oratoryjno-kantatowa
XX wieku. 23.20 Pieśni komp, ang.
XVI i XVII w, 23.30 Wiad. 23.35 Co

słychać w świecie. 23.40 Flora Pu-

rim — wokalistka ceniona.

NA UKF 68.75 MHz — Z KR. LOK.

16.00—17.00 Program stereofoni­
czny. 19.40—21.30 Program stereo­
foniczny.

PROGRAM IH

4.57 Początek programu. 5.00 Stan

pogody i wiad. 5 .06 Hej, dzień się
budzi! 5.30 Muz zegarynka. 6 .00

Stan pogody i wiad. 6 .05 Muz. ze­
garynka. 6 .30 Nasze zwykłe spra­
wy. 6.45 Muz. zegarynka. 7.00

Ekspresem przez świat. 7 .05 Muz.

zegarynka. 7 .30 żawsze w ponie­
działek J. Fedorowicz. 7.40 Muz.

zegarynka. 8.00 Ekspresem przez
świat. 8.05 Kiermasz płyt — aud.
R. Waschki 8.30 Co kto lubi. 9 .00

„Twierdza” — 7 ode. pow. Mesy
Selimowića. 9.10 Dawne i nowe

piosenki A. Korzyńskiego. 9 .30
Naszrok75.9.45J.S.Bach—6

partita. 10.20 „Prezent” i inne pio­
senki M. Laforet. 10.30 Ekspresem
przez świat. 10.35 Z historii poi.
jazzu — Kwintet K. Komedy. 10.50

„Cała jaskrawość” — 6 ode. pow.
E Stachury 11.00 Skaldowie akom­
paniują. 11 .20 Życie rodzinne —

mag. 11.50 Z historii poi. jazzu —

The Wreckers A. Trzaskowskiego.
12.05 Z kraju i ze świata. 12 .25 Za

kierownicą. 13.00 Powtórka z roz­
rywki. 13.45 Czytamy pamiętniki:
J. Kruszewska „Przed pół wiekiem
w stolicy” 14.00 W hołdzie Gabrie­
lowi Faurć — wyk. G. Cernay —

mezzosopran, Grand Orchestrę —

dyr. G . Cloeez. 14.35 Operowe Quj.
Pro Quo — gawęda B. Kaczyńskie­
go. 14.45 Pocztówka dźwiękowa z

Japonii (opr. J. Muchorski). 15.00

Ekspresem przez świat. 15.05 Pr.

dnia. 15.10 W kręgu jazzu (opr. E .

Steinhagen). 15.30 Kwadrans akad.
15.45 Laureaci Międzynar. Festiwa­
lu Muz. w Katowicach. 16.15 Pod

dachami Paryża (opr. A. -Wojcie­
chowski). 16.45 Nasz rok 75. 17.09

Ekspresem przez świat. 17.05

„Twierdza’* — pow. M. Selimo­
wića. 17.15 Kiermasz płyt — aud.
M. Jurkowskiej. 17.40 Pisarz mie­
siąca — K. Filipowicz — aud. W.

Toczyńskiej. 18.00 Muzykobranie.
18.30 Polityka dla wszystkich. 13.45

„Czuję bluesa” — gra zesp. Chał­
turnik. 19.00 Co wieczór powieść
w wyd. dźwiękowym „Cichy Don”

M. Szołochowa 19.30 Ekspresem
przez świat. 19.35 Muz. poczta
UKF. 20.00 Na budowie pod pal­
mami — aud. S. Milli. 20.15 „Dwie
wersje przeboju” „Hey Joe”. 20.25
Nie czytaliście — to posłuchajcie
(opr. B Wiernik). 20.45 60 min. na

godzinę — aud. J . Fedorowicza i

M. Wolskiego. 21.45 Opera tyg. —

K. M . Weber „Wolny strzelec”

(opr. A. Karnicki) 22.00 Fakty
dnia. 22.08 Gwiazda siedmiu wie­
czorów — Rod Stewart. 22.15 Trzy
kwadranse jazzu — mag. J. Bor­
kowskiego. 23.00 Balady z wielu
stron — wiersze poetów radź. 23.05

Konc. nagrania E. Claptona. 23.45
Pr. na wtorek. 23.50 Śpiewa Nada

Urbankowa. 24 .00 Koniec progra­
mu i hymn.

PROGRAM I

POGOTOWIE *

Siemiradzkiego 1, wypadki tel.

09, zachorowania i przewozy 380-

55, al. Pokoju 109-01, 105-77, Nowa

Huta 422-22, 417-70, Podgórze 628-

50, 657-57, Proszowice 9, Myśleni­
ce 99.

SZPITALE
DYŻURNE V

CHIRURGICZNY: Prądnicka 35/
37. CHIRURGIA DZIEC.: Prokocim.
NEUROLOGICZNY: Prądnicka 35.
UROLOGICZNY: Prądnicka 35. O-
KULISTYCZNY: Witkowice. LA­
RYNGOLOGICZNY: os. Na Skar­
pie 65 (Nowa Huta).

MYŚLENICE (Szpitalna. 2) — tel.

204-44 (całą dobę), Proszowice (Ko­
pernika 2) — tel. 251 (całą dobę).

7.30 Wiad. 7 .35 Aud. public. 7.45

Próg. pog. i kom. biom. (Kr). 7.46
„Co słychać?” — inf. i mel. (Kr)5
8.11 Muzyka dla Was (Kr). 8 .30

Wiad. 8 .35 My 75 — aud. Studia

Młodych. 8 .45 Angielskie i irlandz­
kie pieśni lud. 9 .00 J Haydn —

Kwartet smyczkowy D-dur op. 55
nr 3. 9 .20 Opolskie propoz. muz.

9.40 Tu Radio — Moskwa. 10.00

„Ucieczka do nieba’** — fragm.
pow. J . Komolki 10.20 Konc. Chó­
ru PR i TV we Wrocławiu pod
dyr. S. Krukowskiego. 10.30 Mło­
de małżeństwa. 11 .00 Dla klas VIIT

(historia) „Warszawski Wrzesień”

aud. dokum W. Bartoszewskiego.
11.20 Jazz lat 20. 11.30 Wiad. 11.35

Porady praktyczne dla kobiet.

11.45 Od Tatr do Bałtyku. 11.55
Kom. o stanie wód. 12.05 Jazz

lat 30. 12.20 Ze wsi i o wsi. 12.35
Radio-reklama (Kr). 12 .45 Po czte­
rech latach — aud. w oprać. M.
Lovella (Kr). ■13.00 „Kształcenie i

wychowanie” — „Jak polubić
szkołę” — aud. z udz. doc. dr K.

Obuchowicza — w oprać. H. Ko­
morowskiej. 13.20 Jazz lat 40. 13.30
Wiad. 13.35 „Narodziny dnia” —

fragm. książki Colette. 14 .00 Wię­
cej, lepiej, taniej 14.15 Śladami
inwestowanych mld. 14.35 Muz.

polska ub. stulecia. 15.00 Zawsze

o 15 — program dla dziewcząt i

chłopców. 15.40 Kobiety — arty­
stki ludowe. 16.00 „Organizacja i

zarządzanie” — Zastosowanie i

skutki automatyzacji — aud. w

13.45 TV Techn. Rolnicze. 13.25
TV Techn. Rolnicze. 13.55—15.55

Przerwa. 15.55 NURT — nauki po­
lityczne. 16.25 Program dnia. 16.30

Dziennik. 16.40 Obiektyw. 17.00

Zwierzyniec. 17.40 Echo stadionu.

18.05 „Dzień po dniu” — film ser.

prod. radź. 19.00 Szare na złote.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik.
20.20 Teatr TV: Henryk Ibsen

„Nora”. 21.50 Panorama. 22.35

Dziennik. 22 .50 Reklama. 22.50 Wia­
domości sportowe. 23.05 Zakończe­
nie programu.

PROGRAM H

'■ V
16.25 Jętyk niemiecki. 16.50 Pro­

gram dnia. 16.55 Urania. 17.30 Czło­
wiek i jego środpwisko. 18.10 Re­
cital piosenkarski Tibora Leu-

sky’ego. 18.30 Intergrafia 74. 19.00

Kronika (Kr) 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.20 Świat, obyczaje, po­
lityka. 20.50 Muzvka w Sanssouci.

21.25 24 godziny. 21 .35 Wiosna w

Wietnamie. 22.45 Zakończenie pro.-

gramu. 22 .50 NURT — nauczanie

początkowe. 23.20 Język angiel­
ski w nauce i technice.

TV BRATYSŁAWA

14.50 Informator. 14.55 Program
dla nauczycieli — Przyciąganie
ziemskie. 15.25 Aktualne problemy
społeczeństwa socjalistycznego:
Walka krajów socjalistycznych o

bezpieczeństwo i współpracę w

Europie — II. (powt.) . 15.55 Język
-rosyjski dla zaawansowanych —

lekcja 9. 16.25 Magazyn filmowy
dla młodych 16.55 Nowe książki
(powt.). 17.00 Narodowy Dziennik
TV. 17.15 Sportowe echa. 17.45 W

służbie prawa. 18.00 Wieczorynka.
13.10 Arkadij Rajkin — filmowe

spotkanie z papularnym radzie­
ckim artystą. 18.40 Chwila dla pio­
senki. 19.00 Dziennik TV. 19.30

Chów bydła, nierogacizny i owiec.
20.15 „Wiwat Benovsky!” — ode.

10. 21.15 Dziennik TV i Pogoda.
21.40 Z telewizją po świecie. 22 .05

Vajnach — występ zespołu tanecz-

trów. kin, radia i TV — Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.

nego. 22.35 Z jutrzejszej prasy.
22.40 Koniec programu.

Za zmiany wprowadzone w osta-

tniej chwili w repertuarze tea-
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zwycięstwie GKS Tychy 2:1 (0:0),
Piłkarze Wisły, grając pierw­

szy mecz po 5-tygodniowej
przerwie, przystąpili do gry z

pewną rezerwą. Rozkręcili się
dopiero w miarę upływu czasu

gry. Po raz pierwszy w zespole
Wisły wystąpił pozyskany z

Hutnika — Janusz Płaszewski.
Jego debiut można uznać za u-

dany. Dobry mecz w drużynie
Wisły rozegrali: A. Szymanow­
ski i Musiał, nieźle poczynali

Porażka Wisły
w ostatnich minutach meczu

Bardzo dobrym widowiskiem
był rozegrany wczoraj w Ty­
chach mecz pomiędzy rewelacyj­
nie spisującym się zespołem
GKS Tychy, a krakowską Wisłą.
Już od początku obserwowaliśmy
szybką grę, popartą dobrym wy­
szkoleniem technicznym obydwu
zespołów. Wiele w pierwszej pi
łowię gry oglądaliśmy szybkich
ataków ■popartych groźnymi
strzałami, jednakże pierwsza
część meczu zakończyła się wy­
nikiem bezbramkowym.

Na początku drugiej połowy o-

bydwa zespoły zwolniły nieco
tempo gry. Pierwszą bramkę

zdobyli piłkarze „Białej Gwiaz­
dy”. W 68 'min. gry Zdzisław
Kapka sprytnie wykorzystał
błąd obrońców gospodarzy i z

bliskiej odległości umieścił pił­
kę w siatce. Po utracie bramki

piłkarze GKS Tychy przypuścili
generalny szturm na bramkę
Adamczyka. Został on uwień­
czony powodzeniem. W 84 min.

po składnej akcji całego ataku
gospodarzy Szachnitowski o-

strym strzałem zmusił do kapi­
tulacji bramkarza Wisły. W
dwie minuty po wyrównaniu
Ogaza zdobył drugą bramkę,
przesądzając o ostatecznym

sobie napastnicy Kapka i Kusto.
Zawiodła natomiast nieco druga
linia, w której dał się odczuć
brak kontuzjowanego Kmiecika.

GKS TYCHY: Cebrat, Trójca,
Piechaczek, Kubica, Ludyga, Ol­
sza, Potrawa (od 63 min. Tuszyń­
ski), Bielenin, Ogaza, Czarnyno-
ga, Szachnitowski (od 74 min.
Basek).

WISŁA: Adamczyk, H. Szyma­
nowski, Maculewicz, A. Szyma­
nowski, Musial, Surowieo (od 77
min. Gacek), Płaszewski, Garlej,
Gazda, Kusto, Kapka.

Sędziował p. Srodecki z Wro­
cławia. (m)

Z XIII Rajdu Warszawskiego „Polskiego Fiata”. Fragment próby szybkości płaskiej na ob­
wodzie zamkniętym, w której zwyciężyli: A. Ja roszewicz — R. Myszkowski.

Zwyżkuje forma Podhala

I LIGA
SZOMBIERKI BYTOM — ŁKS

ŁÓDŹ 2:0 (0:0). Bramki zdoby­
li: Sroka w 61 i Wojtowicz w

85 min.
WIDZEW ŁÓDŹ — STAL

MIELEC 1:0 (0:0). Zwycięską
bramkę zdobył w 47 min. gry
Bonick.

LECH POZNAN — POLONIA
BYTOM 1:0 (0:0). Bramkę zdo­
był w 61 min. Jakubczak z rzu­
tu wolnego.

ŚLĄSK WROCŁAW — PO­
GOŃ SZCZECIN 2:0 (1:0). Bram­
ki zdobyli: Kwiatkowski w 23 i
Pawłowski w 78 min.

STAL RZESZÓW — LEGIA
WARSZAWA 1:0 (0:0). Bramkę
zdobył w 64 min. po rzucie roż­
nym Gawlik.

ROW RYBNIK - GÓRNIK
ZABRZE 1:0 (0:0). Bramkę strze­
lił w 70 min. Frydecki.

RUCH CHORZÓW - ZAGŁĘ­
BIE SOSNOWIEC 2:1 (1:0). -

Bramki: dla Ruchu — Bon w

42 min. i Ostafiński w 90 min.;
dla Zagłębia — Mazur (62 min.).

I

Pod znakiem

zwycięstw gospodarzy
Już -dawno w piłkarskiej ekstraklasie nie zdarzyło się, by

'

gospodarze zdobyli komplet punktów. We wczorajszych me-
'

czach l ligi na 8 rozegranych spotkań, każdorazowo zwycię-
sko wychodzili gospodarze. Największą niespodziankę zano-

1 towaliśmy w Łodzi, gdzie Stal. Mielec zmęczona 120 minuto­
wą walką w środowym meczu o Puchar UEFA z Carl Zeiss
Jena uległa beniaminkowi I ligi — Widzewowi Łódź. Pierw­
sze po dłuższej przerwie zwycięstwo odniosła . Stal Rzeszów,
wygrywając z Legią,

Największym zainteresowaniem cieszył się mecz w Tychach
pomiędzy miejscowym GKS-em, a krakowską Wisłą. Nie­
stety prowadząc do 84 min. gry 1:0 krakowianie nie potrafili
odnieść zwycięstwa. Dzięki zwycięstwu nad Wisłą piłkarze
z Tych zostali liderem tabeli.

W II lidze bardzo dobry mecz rozegrali piłkarze Wisłoki
Dębica, wygrywając na własnym boisku z eks-pierwszoli-
gowcem — Gwardią Warszawa. (rm)

W kolejnej rundzie spotkań o

mistrzostwo I ligi hokeja na lo­
dzie zespoły Podhala Nowy Targ
i KTH Krynica rozegrały swoje
mecze na wyjeżdzie.

W sobotę Podhale zremisowało
II w Łodzi z LKS-em 3:3 (1:1, 0:2,

2:0). Bramki dla Podhala zdoby­
li: Dziubiński, Ziętara i Zgierski.
W tym meczu „Szarotki” grały
b. ambitnie. Zwłaszcza w ostat­
niej tercji przy stanie 1:3 nowo­
tarżanie ruszyli do generalnego
szturmu i uratowali jeden punkt.
Hokeiści Podhala grali w trze­
ciej tercji niepotrzebnie zbyt
brutalnie, za co zostali ukarani
wykluczeniami po 10 minut: T.
i J. Słowakiewiczowie i E. Zię­
tara.

Wczoraj Podhale występując

osłabione brakiem Batkiewicza.
A. Słowakiewicza- i A. Chowań ­
ca pokonało w Sosnowcu Zagł -

bie 6:4 (0:2, 3:1, 3:1). Bramki dla
Podhala zdobyli: Ziętara 3, oraz

Iskrzycki, Dziubiński i St. Klo­
cek.

Tylko pierwsza tercja miała
wyrównany przebieg, później
mecz toczył się przy zdecydo­
wanej przewadze Podhala. Od

wyższej porażki uratował gos­
podarzy dobrze broniący bram­
karz Białoń. Najlepiej w Podha­
lu zagrali: Ziętara, J. Słowakie­
wicz i St. Klocek.

Kolejną wysoką porażkę po­
nieśli hokeiści KTH Krynica.
W sobotę przegrali oni z Legią
w Warszawie 2:11 (0:4, 2:6, Cli).

I Bramki dla KTH zdobyli: Mu-
żelak i Kącik.

Wczoraj natomiast krynicza­
nie sprawili dużą niespodziankę,
wygrywając w Gdańsku z Polo­
nią Bydgoszcz 4:3 (1:1, 2:0, 1:2).

Bramki dla KTH zdobyli: Mu-
żelak 2, Kącik i Kubala po 1.

W pozostałych meczach: Na­
przód Janów — Baildon Kato­
wice 2:2, Polonia Bydgoszcz —

GKS Tychy 3:3, Zagłębie Sosno­
wiec — GKS Katowice 1:4, Le­
gia Warszawa — GKS Tychy 2:2,
ŁKS Łódź — GKS Katowice 1:2.

(wg)
1. Baildon 12 19 73—29
2. ŁKS Łódź 13 18 69—33
3. GKS Katowice 12 16 51—33
4. Naprzód 12 16 50—33
5. Podhale 12 14 57—46
6 GKS Tychy 13 13 37—47
7. Polonia B. 13 11 40—54
8. Zagłębie 13 8 43—59
9. KTH Krynica 13 8 50—105

10. Legia W-wa 13 5 43—80

.1. Tychy 12 17 17—10

2- Ruch 11 16 19—10
3. Stal M. 12 15 19—10

•4. Wisła 11 14 10—7
5. ROW 12 14 14—13
6. Lech 12 13 20—19

’7. Górnik 12 12 15—14
.8. Pogoń 12 12 16—18
9. Siąsk 12 12 14—14

10. Widzew 12 12 11—12
11. Legia 12 11 21—26
12. Szombierki 12 10 15—15
13. Polonia 12 9 12—16
14. Zagłębie . 12 8 14—20
15. Stal Rz. 12 8 8—15
16. ŁKS 12 7 11—19

Wisłoka - Gwardia W-wa 2:1
WISŁOKA: Ciołek, Bacik (84

min. Rajda), Szołtysik, Płodzień,
Kasowicz, Nykiel, Mosior, Ję­
dras, Dworzecki, Koczot, Bieniek
(30 min. Szewczyk).

Bramki zdobyli: dla Wisłoki
Jędras w 13 min. i Bieniek w

23 min., dla Gwardii Krzewicki
w 18 min.

Bez cienia respektu przed re­
nomowanym przeciwnikiem ro­
zegrali to spotkanie zawodnicy
miejscowej Wisłoki. Od pierw­
szej do ostatniej minuty konse­

kwentnie szturmowali bramkę
Sikorskiego, demonstrując dobrą
grę, pomysłowe i szybkie ataki,
dużo strzałów z różnych pozycji
poparte ofiarnością, ambicją, wo­
lą walki. Wynik 2:1 nie odzwier­
ciedla przewagi jaką Wisłoka

posiadała przez cały okres spot­
kania. Gdyby jej napastnicy
mieli lepiej nastawione celow­
niki w wykańczaniu wypraco­
wanych-pozycji strzeleckich, wy­
nik mógłby być co najmniej
dwukrotnie wyższy. (kos)

Wawel i Hutnik

awansowali w PP
W Krakowie zakończył się eli­

minacyjny turniej piłki ręcznej
mężczyzn o Puchar Polski. Suk­
ces odniosły krakowskie .zes­
poły: Wawel i Hutnik, które
zakwalifikowały się do dalszych
rozgrywek.

WAWEL — HUTNIK 31:22
(14:12). Najwięcej bramek zdo­
byli: dla Wawelu — J. Kozieł
11.

STAL MIELEC — SZS AZS
PM TARNÓW 24:23 (12:10). Naj­
więcej bramek zdobyli: dla Sta­
li — Gackowski 7.

WAWEL — SZS AZS PM
TARNÓW 32:26 (16:11). Najwię­
cej bramek: dla Wawelu — Ko­
zieł 15.

HUTNIK — STAL MIELEC
22:17 (11:11). Najwięcej bra­
mek: dla Hutnika — Palka 6,
Ciekański 1 Gawlik po 4,

Końcowa kolejność: 1. Wawel
5 pkt, 2. Hutnik 4 pkt, 3. Stal
Mielec 3 pkt, 4. SZS AZS PM
Tarnów 0 pkt. (W. Gor.)

Porażka i remis

Cracovii w Sanoku

Po ostatnich słabych wystę­
pach, tym razem hokeiści Cra-
covii zagrali zupełnie dobre me­
cze. W spotkaniach o mistrzo­
stwo II ligi spotkali się' oni ze

Stalą w Sanoku, przywożąc je­
den punkt. W sobotę po zaciętej
i wyrównanej walce Cracovia
przegrała 5:7 (3:2, 1:1, 1:4), bę­
dąc przez dwie tercje zespołem

wyraźnie lepszym. Dopiero w

trzeciej tercji „biało - czerwo­
ni” opadli nieco z sił i oddali

inicjatywę w ręce gospodarzy.

Wczoraj Cracovia zremisowała
ze Stalą 6:6 (2:1, 0:3, 4:2). Tym
razem hokeiści Cracovii prze­
grywając po dwóch tercjach 2:4
zmobilizowali się w końcówce
i zdołali uratować remis. Mieli
oni szansę odnieść nawet zwy­
cięstwo, jednak zabrakło tym
razem łutu szczęścia. (W. G.)

KI.. OKR. - RZESZ.
W zaległych spotkaniach u-

zyskano wyniki: Resovia —

Polonia Przemyśl 3:0 (1:0),
MZKS Jasło — Chemik Pust-
ków 1:2 (0:1).

1. Resovia 13 20 23—6
2. Stal Sanok 13 16 17—8
3. Stal N. Dęba 13 15 15—7
4. MZKS Jasło 13 15 11—5
5. Chemik 13 15 15—11
6. Walter 13 15 11—11
7. Karpaty 13 14 18—13
8. Siarka II 13 14 11—17
9. Glinik 13 12 12—12

10. Polonia 13 12 17—19
11. Polna 13 11 9—14
12. Stal Gorzyce 13 8 5—16
13. Stal II Mielec 13 8 7—21
14.StalIISt.W.13 75—16

II LIGA - PŁD.
GKS Kat. — Urabia 1:0 (0:0)
AKS Niwka — Piast 0:0
Moto Jelcz — BKS 1:1 (1:0)
Stal St. W. — Star 0:0
Siarka — Odra 0:0

Małapanew — Korona 1:0 (0:0)
Wisłoka — Gwardia W.

2:1 (2:1)
Zagłębie L. — Sparta 1:0 (1:0)

II LIGA - PLN.

Bałtyk — Stoczniowiec
0:2 (0:0)

Avia — Gwardia K. 2:0 (0:0)
Olimpia — Zagłębie W. 1:1 (0:1)
Jagiellonia — Zawisza 3:0 (0:0)
Dąb — Stocznia 1:1 (0:0)
Polonia Bdg. — Ursus 2:1 (2:1)
Lechia — Arka 1:1 (0:0)

Zwycięstwa siatkarzy
AŻS Kraków

W rozegranych w Krakowie
meczach o mistrzostwo II ligi
siatkówki mężczyzn AZS Kra­
ków pokonał dwukrotnie Unię
Tarnów, w sobotę 3:0 (15:11,
15:12, 15:12) i wczoraj 3:2 (15:8,
7:15, 15:2, 10:15, 15:2).

W sali SCK „Rotunda” został

wczoraj rozegrany wojewódzki
finał teleturnieju „Na Olimpij­
skim Szlaku”. Trzy pierwsze
miejsca zajęli w kolejności: J.
Suder, Zb. Porada i M. Jani-
czak i oni też będą reprezento­
wać Kraków na szczeblu cen­
tralnym.

Rozgrywka finałowa cieszyła
się dużym zainteresowaniem
publiczności, a uświetniły ją
swymi występami zespoły arty-

styczne: „Wolna Grupa Buko­
wina” i kapela podwórkowa
„Andrusy”.

Imprezę zorganizowała Woje­
wódzka Komisja Współpracy z

Polskim Komitetem Olimpij­
skim, a poprzedziły ją elimina­
cje na szczeblu podstawowym,
które przyczyniły się do ogrom­
nej popularyzacji idei olimpij­
skich wśród młodzieży i : społe­
czeństwa.

„Lajkonik" na fundusz

PKOI
Krakowska Gra Liczbowa

„Lajkonik” już niejednokrotnie
przeznaczała poważne sumy na

sport, ni. in. na remont obiek­
tów jak również zasilała kasę
Polskiego Komitetu Olimpij­
skiego.

Ostatnio podjęto decyzję, że

czysty dochód z gry w dniu
23. XI. br. przeznaczony zo­
stanie w całości na fundusz
PKOI. Atrakcją tej gry będzie
niewątpliwie losowanie samo?
chodów. Premiowane też będą
końcówki banderoli.

1. Odra 12 18 20—3
2. Małapanem 12 16 12—13
3. Wisłoka 12 14 13—11

4. GKS Kat. 12 13 15—8
5. Star 11 13 14—7
6. Piast 12 13 9—8
7.StalSt.W.12 13 9—9
8. Moto Jelcz 12 12 15—13
9 Zagłębie L. 12 12 12—14

10. BKS 12 12 13—16
11. Gwardia W. 12 11 15—16
12. Siarka 12 11 8—15
13. Urania - 12 10 12—13
14. Sparta 12 9 8—14
15. Korona 12 7 6—13
16. AKS Niw'ka 11 6 7—15

Polonia W. — Motor 1:0 (1:0)
1. Lechia 12 2022—7
2. Arka 12 17 18—9
3. Bałtyk 12 1415—9
4. Motor 12 13 12—7
5. Stocznia 12 13 14—15
6. Gwardia K. 12 13 15—17
7. Polonia B. 12 13 10—14
8. Ursus 12 12 16—11
9. Olimpia 12 12 11—8

10. Zagłębie W. 12 12 12—11
11. Avia 12 11 10—11
12. Stoczniowiec 12 11 11—17
13. Polonia W. 12 10 6— 9
14. Jagiellonia 12 10 13—17
15. Zawisza 12 7 7—17
16. Dąb 12 4 8—21

W II lidze tenisa

stołowego
W rozegranych w Krakowie

meczach o mistrzostwo II ligi
tenisa stołowego Cracovia prze­
grała dwukrotnie ze Stalą Sta­
lowa Wola 8:9 i 7:10, a Wan­
da bez trudu wygrała ze Skalni­
kiem Mała Wiśniówka 15:2 i
14:3.

Z życia TKKF

Piłkarze amatorzy, którzy
startują w lidze TKKF Krowo­
drza nie schodzą jeszcze z boisk.
Ostatnio w pojedynkach tych
zespołów uzyskano wyniki: Gru­
pa I — Nurt — Gazownik 3:3,
Biprostal — Cemwap 1:0, We-

necjanie — Nurt 4:0, Grupa II
— Gzymsiki — Alka 3:0, WSK
— Minerał 2:0, Polon — Mine­
rał 6:0, AGH — Gzymsiki 1:0,
AGH — Minerał 2:1.

W lidze TKKF Podgórze w

grupie I aktualnie prowadzi ze­
spół Zakładów Futrzarskich

przed Hejnałem i Instytutem

Szkła, a w grupie II Garbarnia
przed ZREMB i Vistulą.

W lidze tenisa stołowego
TKKF Krowodrza uzyskano wy­
niki: w grupie I: Inst. Odlew­
nictwa — Filmowiec 7:3, Ener-

goteren — Montana 6.4, WZR —

Druk. Wydawnicza 7:3, Inst.
Odlewnictwa — WZR 8:2, Inst.
Odlewnictwa — Energoteren 6:4,
Filmowiec — WZR 8:2, aw

grupie II: Telpod — Wesoła 8:2,
Prokocim — Żegluga 9:1, Inst.
Odlewnictwa II — Biprostal 8:2,
Telpod — BPPS II 5:5, Inst. Od­
lewnictwa II — MDK 9:1, Znicz
II — Stomil 6:4, Telpod — MBP
6:4, Kolos — Telpod 6:4.

KL. OKR. - KR. GR. I

Górnik Libiąż — Wawel
Kraków 2:1, Fablok Chrzanów
— Metal Tarnów 4:0, KS Cheł­
mek — KS Olkusz 1:2, Hutnik
Kraków — Błękitni 7:0, Gór­
nik Brzeszcze — Cracovia 0:2,
Sandecja Nowy Sącz — Bole­
sław Bukowno 1:1, Wisła II
Kraków — Skawinka Skawina
4:1.

KL. OKR. - KR. GR. II

GKS Jaworzno — Prokocim
Kraków 3:2, Tarnoyia Tarnów
— Orzeł Piaski Wielkie 2:0,
Koszarawa Żywiec — Metal

Węgierska Górka 0:0, Garbar­
nia Kraków — Borek Kraków
6:1, Czarni Żywiec — Hejnał
Kęty 2:0, Unia Tarnów —

Górnik Siersza 1:0, Unia

Oświęcim — Kalwarianka 3:1.

O pracy oddziału krakowskiego „Sports-Tou-
rist”, jednego z ośmiu w Polsce, rozmawiamy z

jego kierowniczką — ZUZANNĄ BEDNARCZYK.
Jakie rodzaje usług świadczycie dla kliertów?
— Nasz oddział zajmuje się całokształtem

obsługi turystów wyjeżdżających za granicę,
obsługujemy turystów krajowych i zagranicz­
nych przyjeżdżających do Krakowa, ponadto
prowadzimy sprzedaż wycieczek i wczasów kra­
jowych, walut obcych, oraz biletów lotniczych
i autobusowych na trasy międzynarodowe.

wych wyjazdach w Bieszczady, czy do Trójmias­
ta skończywszy. Ogromnym powodzeniem w

tym. roku cieszyły się 3—4 dniowe wycieczki do

Warszawy, wiele osób pragnęło obejrzeć Zamek
Królewski, Wisłostradę, czy Trasę Łazienkowską.

Jakie nowości wprowadziliście w roku 1975?
—. Od stycznia br. można u nas załatwiać bi­

lety lotnicze na wszystkie linie świata, sprzeda-
jemy bilety „PEKAES-u” do Burgas, Dubrow­
nika 1 Rzymu, wprowadziliśmy ubezpieczenia od
chorób i kradzieży w czasie pobytu za granicą,

((Sports TourisD) zaprasza
Toto-Lotek

I los.: 3, 10, 16, 25, 27, 40, do­
datkowa 43.

II los.: 6, 10, 31, 42, 46, 47.
Końcówka banderoli: 317159.

Lajkonik
Ilos.' 49-36 — 29—16—26

— dod. 31
■IIlos.:1—37—18—5 — 34
dod. 47

Końcówki banderoli: czterocy­
frowa 1073, trzycyfrowa 088.

1. Hutnik 13 19 38—12
2. Bolesław 131920—8
3. Metal T. 13 18 25—17
4. Sandecja 13 16 27—14
5. Górnik L. 13 16 17—11
6. Wisła Ib 13 15 26—18
7. Cracovia 13 15 15—11
8. Wawel 13 11 14—15
9. Błękitni 13 11 15—25

10. Olkusz 13 11 11—27
11. Chełmek 13 10 17—24

12. Fablok 13 8 11—20

13. Skawinka 13 8 16—30
14. Górnik B. 13 5 11—31

1. GKS Jaw. 132236—5
2. Unia T. 13 22 38—10
3. Prokocim 13 22 25—11
4. Garbarnia 132133—6
5. Tarnovia 13 16 26—15
6. Górnik S. 13 14 18—15
7. Unia Ośw.' 13 12 19—20
8. Czarni 13 12 13—16
9. Orzeł 13 9 9—26

10: Hejnał 13 8 6—15
11. Borek 13 8 15—39
12. Koszarawa 13 6 9—28
13. Kalwarianka 13 5 6—23
14. Metal W. G. 13 5 8—32

Zacznijmy od wycieczek zagranicznych...
— W roku 1975 nasze przedsiębiorstwo przy­

gotowało ok. 100 programów wycieczek zagra­
nicznych: turystycznych i wypoczynkowych.
Największym powodzeniem w tym roku cieszyły
się wyjazdy do ZSRR, Grecji i Turcji, oraz tra­
dycyjnie w okresie letnim pobyty wypoczynko­
we w Bułgarii i Rumunii. Wiele osób skorzysta­
ło też z możliwości wyjazdów indywidualnych,
załatwiając u nas wszystkie formalności.

... a co z turystyki krajowej?
— Przez cały rok organizujemy dla zakładów

pracy, szkół, instytucji i osób prywatnych wy­
cieczki autokarowe, od jednodniowych wypa­
dów na narty do Zakopanego, a na kilkudnio-

załatwiamy wizy dla osób wyjeżdżających do
Europy zachodniej.

Co może Pani polecić klientom w najbliż­
szym okresie czasu?

— Wyjazd na bal sylwestrowy do Budapesztu
z pobytem w kwaterach prywatnych (cena ok.
1600 zł), w I-szym kwartale roku 1976 organizu­
jemy 4-dniowe wycieczki do Pragi (cena ok.
2000 zł) i 6-dniowe do Budapesztu (cena ok. 2500
zł), ponadto wczasy świąteczno-noworoczne w

kwaterach prywatnych w woj. nowosądeckim,
oraz w okresie zimowym cotygodniowe wyjazdy
na narty do (Zakopanego, Wisły i Szczyrku.

Dziękujemy za rozmwę.
Rozmawiał: WOJCIECH GORCZYCA

Jest niedzielne popołudnie.
Doker z Hamburga, rencista
w Gdowie, polityk w Wa­
szyngtonie siadają przed te­
lewizorami, żeby obejrzeć
mecz. Przypominają wyzna­

wców religii: nie ma dla nich
w tym momencie sprawy
toażniejszej. Niedziela będzie
lepsza lub gorsza w zależno­
ści od tego, czy mecz będzie
lepszy lub gorszy. Fez tran­

smisji — szarość zupełna.
Dzięki niej — świat w kolo­
rze. Nawet jeśli patrzysz w

telewizor biało-czarny.
Wyobrażam sobie, że za­

częło się TO — czyli fascyna­
cja rywalizacją człowieka z

człowiekiem — w okoliczno­
ściach następujących: ognis­
ko przed wejściem do jaski­
ni, upolowany zwierz odarty
już ze skóry dojrzewa na

ogniu, rumieni się, łaskocze
powonienie. Jest chwila wy­
tchnienia od- codziennych o-

bowiązków, nie pada deszcz,
nie ma wichury, kobiety
krzątają się przygotowując
posiłek. Dwaj młodzi męż­
czyźni — tok, to chyba nie

dziewczęta — ucapili się ra­
mionami i próbują kto kogo
zwali na ziemię. Szczegóły

współzawodnictwa mogły
być inne: może rzucali
czymś do celu, może strzela­
li z luku, lub walczyli na

dzidy, może dźwigali skałę,
skakali, a może biegli obok
siebie?

Na pewno nie było to na

stadionie, a widzowie nie
zdążyli się jeszcze zorganizo­
wać w kluby kibiców. Czy'
ktoś sędziował? Chyba nie.

Czy ta pierwsza sportowa
walka miała regulamin? Mu-
siała mieć, umówili się prze­
cież w sprawie warunków,
na których się zmierzą...

Nie da się wykluczyć ta­
kiej ewentualności, że współ­
zawodnictwo zaczęło się na

polowaniu. A może to dzieci
nie obciążone obowiązkiem
szkolnym zazdroszcząc doro-

słym łowów na grubego
zwierza wymyśliły pod nie­
obecność rodziców swoje i-

grzyska?
Początek jak widać — tru­

dny do wydobycia z pomroki
dziejów. Reszty można się
domyślić łatwiej. Ktoś, kto
był najlepszy na klepisku
przed swoją jaskinią, próbo­
wał prześcignąć najlepszego
u sąsiadów. Jeszcze nie za­
wiązały się związki sporto­
we rezerwujące hotele i or­
ganizujące transport zawod­
ników, a już choroba rywa­
lizacji siłą epidemii zaatako­
wała nasz gatunek. Zwycięz­
cy dostawali zapewne smacz­
niejszy
ai
okiem
r.ych i

Z malowideł odkrytych w

jaskiniach, z wykopalisk ar­
cheologicznych wyłania się
obraz sportu w społeczeń­
stwach wyżej zorganizowa­
nych. Wiemy co nieco o dys­
kobolach, o biegaczach, o

wyścigach rydwanów. Znale­
ziono głazy, na których po­
przednicy Własowa i Zabo-

tyńskiego wyskrobali napisy
świadczące, że
wtedy
a taki
Nawet

wający
swych
mających
przewagi ówczesnych Zatop-
ków i Lipleniów.

Tuż przed narodzinami na­
szego stulecia pewien fran­
cuski arystokrata podjął pró­

ten kamień
a wtedy podniósł taki
pasterz, czy żołnierz.
Tomasz Hopfer śpie-
„Polska gola” miał

poprzedników opię­
to starożytności

kąsek przyi ognisku,
kobiety łaskawszym
patrzyły na spraie-
dzielnyćh.

Jaroszewicz 4vszkowski
zwycięzcami

4

Rajdu Warszawskiego
W sobotę na Stadionie Dziesięciolecia w Warszawie zakoń-

szył się Xin Międzynarodowy Bajd Warszawski „Polskiego
Fiata”. Zwyciężyła załoga Andrzej Jaroszewicz i Ryszard

I Zyszkowski na samochodzie „Fiat Abarth 124 csa”. Wygrała
ona 22 z 27 odcinków specjalnych na 1100 km trasie. Jarosze­
wicz i Zyszkowski triumfowali również w dwóch próbach
■wyścigowych.

Spośród 81 załóg, które w piątek wyruszyły na trasę rajdu
do mety dojechało 55.

WYNIKI: 1. A. Jaroszewicz 1 R. Zyszkowski (Fiat Abarth
14 csa) - 8667,4 pkt.

2. M. Stawowiak i J, Czyżyk (Fiat 125 p 1600) — 9271,8 pkt,
3. Bengt Lundstroem i Fergus Sager (Szwecja) na „Toyota

Celica” — 9317,4 pkt.

Sobiesław Zasada triumfatorem

„Press on Regardless"
Sobiesław Zasada wraz z pilotem Wojciechem Schrammem

na samochodzie „porsche carrera” wygrali w niedzielę amery­
kański rajd „Press on Regardless”. Był to silnie obsadzony

przez zaoceanicznych kierowców, ciężki — bo rozegrany na

wyboistej trasie — rajd, przypominający nieco afrykańskie
„Safari”. Spośród 70 startujących do mety dobrnęło 23 załóg.
Na trasie znajdowały się 22 odcinki szybkościowe.

Polacy byli jedynymi Europejczykami w tej imprezie.

Wysokie zwycięstwo
polskich piłkarzy ręcznych

W Mielcu rozegrano w so­
botę międzypaństwowe spot­
kanie piłki ręcznej mężczyzn,
z cyklu eliminacji do turnie­
ju olimpijskiego Polska —

Anglia. Mecz zakończył się
wysokim zwycięstwem dru­
żyny polskiej 42:5 (23:0).

Bramki dla Polski zdobyli:
J. Klempel — 10, J. Gmyrek
— 8, A. Sokołowski i Al. Ka-

łuzińskl po 5, R. Przybysz i
J. Nowak — po 4, J. Brzo­
zowski — 3 oraz Z. Antczak,
Z. Kuchta i J. Melcer — po 1,
dla Anglii: J. Home — 4 orał
J. Compton — 1.

W drużynie polskiej naj*
wyższe oceny należy wysta*
wić Klempelowi, Gmyrkowi,
Kałuzińskiemu i Brzozow­
skiemu.

Drugie miejsce
polskich koszykarek
Triumfatorkami XVII mię- Wyka-Iwanleo i Teresa StaśTriumfatorkami XVII mię­

dzynarodowego turnieju ko­
szykówki kobiet o „Wielką
Nagrodę Pragi” zostały
prezentantki Moskwy. Dru­
gie miejsce w turnieju
jęła występująca pod firmą
Warszawy pierwsza
zentacja Polski, w

wystąpiło aż 5 koszykarek
krakowskiej Wisły: Lucyna
Berniak, Elżbieta Biesiekier-
ska, Halina Kaluta, Halina

re-

za­

repre-
której

StMWyka- . .

rowieyska.
W ostatnich dwóch spot*

kaniach Warszawa pokona*
ła. Budapeszt 54:44 (21:24) t

po dogrywce
(70:70, 41:33).
1. Moskwa
2. Warszawa
3. Praga „A”
4. Bukareszt
5. Praga „B”
6. Budapeszt

Bukareszt 78:79

li
K
5
5
5
5

374—269
358—335
351—309
344—373
317—368
242—317

W ekstraklasie koszykarzy
W rozegranych meczach o

mistrzostwo I ligi koszyków­
ki mężczyzn uzyskano wyni­
ki: Lech Poznań — Pogoń
Szczecin 90:77 (45:34), ŁKS
Łódź — Śląsk Wrocław 75:78
(68:68, 31:34), AZS Warszawa
— Polonia Warszawa 71:83
(36:37), Lublinianka — Start
Lublin 61:60 (28:40). Derby

Gdańska zakończyły się sen*
sacyjnym zwycięstwem Spój*
ni nad Wybrzeżem 93:86, po*
mimo, że do przerwy prowa*
dziło Wybrzeże 55:40. Mecl
Resovia — Wisła odbędzie się
jutro.

W tabeli prowadzi Wybrze­
że 19 pkt. przed Wisłą, Po*
lonią i Resoyią po 17 pkt.

Pod koszami II ligi
W rozegranych w Krako­

wie i Czernichowie pod Kra­
kowem meczach o mistrzo­
stwo II ligi koszykówki męż­
czyzn uzyskano wyniki:

KORONA KRAKÓW —

STAL STALOWA WOLA 76:62

(40:33) i 67:61 (40:35). Najwię­
cej punktów' dla Korony zdo­
byli: w sobotę — Paluch 25,
Biliński 14, w niedzielę —

Wojtala 19, Zalewski 15.

AZS KRAKÓW — TĘCZA!
KIELCE 68:55 (33:31) i 70:49
(39:18).

[ADIONACH
Rywale

Śląska Wrocław
bardzo groźni

Rywale Śląska Wrocław w

Pucharze UEFA — piłkarze
FC Liverpool zaprezentowali
świetną formę w sobotnim
meczu angielskiej ekstrakla­
sy. Liverpool zmierzył się u

siebie z liderem tabeli Man­
chesterem United i odniósł
zdecydowane zwycięstwo 3:1
(1:0).

Koszykarze ZSRR

zwyciężają
Drużyna koszykarzy ZSRR,

mistrzów olimpijskich, w

czwartym występie podczas
amerykańskiego tournee po­
konała zespół Uniwersytetu
Daytona 84:71. Dotychczas ko­
szykarze radzieccy. wygrali i

przegrali po dwa spotkania.

Fibak i Meiler

pokonani
W Sztokholmie rozegrano

w sobotę wieczorem półfina­

bę zorganizowania współza­
wodnictwa sportowego w

skali całej planety. Wyraźnie
nawiązano do starożytnej
tradycji. Jest więc znicz nie-

siony z Grecji i powtarzal­
ność spotkań cs cztery lata.
Reszta odbiega od przeszło­
ści. Kobiety nie tylko wpu­
szcza się na widownię, ale
nawet na bieżnię, wojny w

dniach igrzysk wcale nie u-

stają. Dwukrotnie z

wadu nie doszło w

olimpiady.
Chwała jednakże

kiemu baronowi, gdyż dzięki
jego inicjatywie mamy na co

popatrzeć. Myślę, że nie idzie
tylko o niespodzianki, o

piękno ruchu. W sporcie
spełnia się odwieczne dążenie
aktywniejszej części rodzaju

tego po-
ogóle do

francus-

łowe pojedynki turnieju te­
nisowego „Grand Prix”. Po­
lak Wojciech Fibak wraz z*

swym zachodnioniemieckim

partnerem Karlem Meilerem

przegrali po fascynującym
pojedynku z parą amerykań­
ską Pasarell i Tanner 7:5, 3:6,
5:7.

Rekord Polski

Julity Gębki
Podczas zawodów pływac­

kich w Lublinie Julita Gębka
ustanowiła nowy rekord Pol­
ski seniorek na dystansie 800

m st. dow. czasem 9,16,8 min.

Węgrzy zwyciężają
W Budapeszcie odbył się

mecz gimnastyków Węgier 1

Polski, który dla naszych re­
prezentantów był testem

przedolimpijskim. Zwyciężyli
Węgrzy 549,90:543,20 pkt.

DBssanmnoffisaBKSGBsa
ludzkiego do udowadniania
sobie i innym, że jest się
najlepszym. Próba przesko­
czenia coraz wyżej umiesz­
czonej poprzeczki na stadio­
nie nie jest wstydliwa. Wręcz
przeciwnie — to jest właśnie
ideą sportu. Jacek Wszoła
nie musi udawać, nie musi

kamuflować ochoty pobicia
osiągnięć Brumela. Sport jest
ustawicznym
zastanych układów.
„bij mistrza!"
hasłem służącym
Pewnie i dlatego
szechny jest nasz

telewizorom nie
chwilach wielkich
ale nawet wtedy, gdy trans­
mitują mecz „Widzewa” z

drużyną Grzegorza Laty.

naruszaniem
Hasło

— jest tutaj
postępowi,
tak pow-

„ciąg” ku

tylko w

zawodów,


